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Życiodajna siła socjalizmu
n o  jt M o  w r O  E  EL E  G  /S r  A Iff f

^ IE D Y  na m ównicę Z jazdu  
w stępow ali przedstaw iciele  
bra tn ich  p a r ti i kom unistycz

nych i  robotniczych, k iedy ' wśród  
gorących słów pozdrow ienia  ' s ły 
szeliśmy w yrazy uznania dla p ra
cy naszej P a r t i i i  d la  drogi, k tórą  
Polska przebyła —  tym  jaśn ie j 
w idać było o lbrzym ią  rolę, jaką  
k ra j nasz odgryw a obecnie w  po
lityce  m iędzynarodowej, ja k ie  zna
czenie posiada nasza praca dla  
w a lk i całej ludzkości o pokó j i  po
stęp, Z bogactwa, m yś li zaw artych  
w  refera tach i  dyskusji, nie cofa
jące j się zarówno przed na jostrze j
szą k ry ty k ą  na jwyższych instan
c j i ;  ja k  i  przed szczerą sam okry
tyką  —  z całego podsumowania 
drogi, k tó rą  przebyliśm y w  ciągu 
ostatn ich p ięciu lat, k tó rą  przeby
w am y ju ż  od dz ies ięc iu , la t i  k tó 
rą  nadal kroczyć będziemy — w y 
ła n ia ł się przed oczami delegatów  
obraz jakże w ie lk ie j pracy na
szego narodu i  jakże przebogata 
skarbnica doświadczeń dla m ię
dzynarodowego ruchu robotnicze
go.

Tow. Grieco, przedstaw icie l 
Kom unistycznej P a r t ii ' W łoch mó
w i ł ;  „Zbudow anie nowego ustro ju , 
całkow icie  różniącego się od ustro
ju ,:  k tó ry  do niedawna is tn ia ł w 
Waszym kra ju , k tó ry  dotychczas 
is tn ie ję , n iestety, w  k ra jach  za
m ieszkałych przez dw ie  trzech’ 
ludzkpści —  nie jest sprawą ani 
ła tw ą , an i kró tko fa low ą. W y do
konacie tego dzieła".

Ta pewność i  spokój o p rzy j 
szłość naszej d rog i w yp ływ a  prze
de w szystk im  z fa k tu , że Grieco 

m ó w ił do ludz i P a rt ii,,  za sprawą 
k tó re j Polska prześcignęła w  swo
im , rozw o ju  gospodarczym jego o j
czyznę — W łochy, k ra j o s tare j i 
bogatej tra d y c ji przem ysłow ej, że 
dorów nuje  ju ż  F ranc ji, stając w  
rzędzie p ierwszych potęg, w  E uro
pie.

Cieszą ludz i p racy w  kra jach  
kap ita lis tycznych  nasze sukcesy, 
cieszą przede w szystk im  ja ko  dro
gowskazy ich  w łasne j przyszłości. 
A le  jes t ju ż  znaczna część ludzko
ści, k tó ra  rozpa tru je  nasze osiąg
nięcia pod in nym  kątem, jako  
św iadectwo praw id łow ośc i rozwo
ju . M ó w ił o tym , ow acyjn ie  w ita 
ny przez delegatów, czołowy gość 
Z jazdu, P ierwszy Sekretarz K o 
m ite tu  Centralnego Kom unistycz
ne j P a r t i i, Z w iązku  Radzieckiego, 
tow. N ik ita  Chruszczów:

„O siągnięcia narodu polskiego 
cieszą nas szczególnie dlatego, że 
m y sam i przeszliśm y w ie lką  d ro
gę budow nictw a socjalistycznego, 
przekonaliśm y się z własnego do
świadczenia, że jes t to jedyn ie  
słuszna droga, k tó ra  p row adzi ma
sy pracujące do w o lności i szczę
ścia, do ro z k w itu  wszystk ich sil 
żyw o tnych  narodu“ .t

Również poszczególne elementy 
te j zasadniczej p raw id ło iuości, a 
przede w szystk im  kluczow y p ro
blem  Z jazdu  —  podniesienie . po
ziom u ro ln ic tw a  i  zacieśnienie so
juszu robotniczo -  chłopskiego — 
nab iera ją  o lb rzym ie j wagi d la  na
rodów jęczących w  ja rzm ie  kap i
ta lizm u. Ten w ie lk i zw iązek, mo
że nie zawsze przez nas w  p ro 
blem atyce hektarów  i- k w in ta l i  do
kładn ie  dostrzegany —  w ykaza ł 
jasno i  dob itn ie  tow. B ie ru t:

„R uch  narodowo  -  Wyzwoleńczy 
w  k ra jach  A z ji, A f r y k i , i  A m e ry k i

P o łudn iow e j jest w  znacznej m ie
rze ruchem setek m ilionów  ucis
kanego chłopstwa, wydziedziczo
nego, głodzonego przez obcych ko
lonizatorów . Stąd też w ie lk ie , m ię
dzynarodowe znaczenie p o lity k i 
sojuszu robotniczo  -  chłopskiego 
w  kra jach socjalizm u, w ie lk ie  
znaczenie naszej w a lk i o podniesie
nie bytu  m ateria lnego i  k u ltu ra l
nego mas pracujących w  mieście i 
na wsi. Narody podbite spogląda
ją  z ufnością w  stronę k ra jó w  w y 
zwolonych z ja rzm a im peria lizm u, 
widzą w  n ich p rzyk ład  i  wzór bu
dowy nowego, lepszego życia“ .

A  przedstaw icie l czołowego k ra 
ju  kapita lis tycznego  — A n g lii, tow. 
M athews m ów ił: „Żadna propagan
da, żadne k łam stw a szerzone przez 
kap ita lis tów  nie zdo ła ją  zataić 
praw dy. K on tras t m iędzy kap ita 
listyczną i socjalistyczną częścią 
św ia ta  staje  się z dniem każdym  
coraz bardzie j uderzający".

„W asz p rzyk ład  jes t d la  nas 
bodźcem w  walce o. zjednoczone, 
niezawisłe, dem okratyczne, pokój 
m iłu jące N iem cy“  —  zapewniał 
tow. M ohn z Kom unistyczne j Par
t i i  Niemiec.

„K ażd y  bowiem  now y w ie lk i 
piec Nowej H u ty  czy Częstochowy, 
każda nowoutworzona spółdziel
n ia  p rodukcy jna  — m ó w ił tow  
G uyot, członek B iu ra  Politycznego  
Kom unistyczne j P a rt ii F rań  i — 
każda nowowybudowana wzorowa 
szkoła , , każdy Wasz sukces, k tó re 
go Wam zazdrościmy jest dla nas 
cenny, gdyż zwiększenie potęgi 
P olsk i walczącej o pokój, stwarza  
dla nas dodatkową gw arancję na
szego własnego bezpieczeństwa“ .

Z  uwagą p rzys łuch iw a li się o- 
bradom  delegaci b ra tn ich  p a rtii.  
Dorobek naszej P a rtii,  jedne j 2 
„b ryg ad  sztti' "•owych socja lizm u“ 
stanow i ju ż  dziś cenną skarbnicę  
międzynarodowego ruchu rob o tn i
czego. Podkreśla ł to dobitn ie  tow. 
ra n  den Boom, przedstaw icie l K o 
m unistycznej P a r t ii B e lg ii: „Jest 
dla nas jasne, że w  obliczu prob le
mów, k tó rych  znaczenie wykracza  
daleko poza Wasze granice, prze
stud iow anie - tych prob lem ów  i  ich  
rozw iązanie przez I I  Z jazd Waszej 
p a rtii,  pomoże lep ie j uzbro ić  masy 
pracujące k ra jó w  kap ita lis tycznych  
do w a lk i, ja ką  toczą przeciw  im 
pe ria lis tom  w  obronie poko ju ".

Także pa rtie  rządzące w  k ra jach  
dem okratycznych w ie le  spodziewa
ją  się po Z jeździe PZPR. Uchwa- . 
ły  naszego Z jazdu  — ja k  s tw ie r
d z ili delegaci p a r t i i kom unistycznych  
i robotniczych Chin, Czechosłowa
c ji, NRD, Węgier, R u m un ii i  B u ł
g a rii — będą rów nież d la  ich pa r
t i i  pomocą w  walce o rea lizację  
narodowych i  społecznych zadań 
bo „m am y te same i podobne p ro
blemy. M am y także te same i  po
dobne cele".

Z  dum ą słucham y słów przed
s taw ic ie li b ra tn ich  p a r t i i, Z  dumą 
i radością w idz im y, że m ilio n y  lu 
dzi pracy na ca łym  świecie by ły  
w  tych dn iach i  będą zawsze m y
ślą i  sercem w raz z nam i, że cie
szą się naszym i w yn ika m i, każdym  
now ym  osiągnięciem, tra k tu ją c  je  
ja ko  swe własne w y n ik i i  osiąg
nięcia. Bu —  ja k  pow iedzia ł tow. 
Chruszczów: „W ie lk a  życiodajna
siła socja lizm u polega na tym , że 
jednoczy on narody a nie dz ie li".

W I D Z Ę  N O W Ę  Z A D A N I A  P A R T Y J N E

Zbigniew Klejn

Herm an O pałka na I I  Z jazd 
PZPR przy jecha ł z pow. O le
sno (woj opolskie), jako sekre

ta rz  K G  Kozowice. Na sali obrad 
słuchając re fera tów  i dyskus ji sta
ra ł się porównywać ogólne w ytycz
ne P a rtii z dotychczasowymi osią
gnięciam i i  b rakam i s w e j* gm iny. 
W idz i jasno, że czekają go nowe za
dania pa rty jne  na każdym  odcinku.

Kozowice to średnia gm ina w o j. 
opolskiego. 2400 ludności 6 gromad —- 
w  gromadach przeważnie średniacy, 
n iew ie le  b iedoty sporo autochtonów, 
a poza tym  ludność to zb iorow isko 
osadników  ze wszystk ich stron P o l
ski. Praca nie  jes t ła tw a. Trzeba 
m ieć w ie le  doświadczenia i  uporu, 
aby podołać zadaniom staw ianym  
przez I I  Zjazd.

Okolica rolnicza, bez przemysłu. 
G leby średnie, żytnio-ziemniaczane. 
Przeciętna wydajność zbożowych z 
ha 18—20 q. N a jlepsi in d yw id u a ln i 
osiągają do 22 q. Natom iast dw ie 
¡Liniejące ju ż  spółdzielnie p roduk
cyjne osiągają wydajność 24 q z ha. 
„ —- To jednak nie wystarcza — mó
w i tow  Opałka — abym  m ógł zarę
czyć k ie ro w n ic tw u  naszej P a rtii,  że 
na naszym teren ie podniesienie o 
10% p ro d u kc ji ro lne j będzie w y k o 
nane. Zadanie to w ykonam y na 
pewno, je ś li w  pracy p a rty jn e j weź
m iem y pod uwagę nowe sprawy. Do 
n ich przede w szystk im  zaliczam 
ciągłe rozw ija n ie  szkolenia i  dysku
s ji o w iedzy ro ln icze j, o rezerwach 
gospodarczych. Hodow la w  naszej 
gm in ie  wzrosła od 1949— 1953 r. o 
32%.. Teraz gospodarze na 6— 7 ha 
hodu ją  po 5— 6 sztuk bydła. A le  łą k  
u nas nie  ma. Sieje się lucernę, ko 
niczynę, m ieszanki. A le  za m ało sto
suje się kiszonek i  silosów. N ie uda
ją  się z powodu w a d liw e j up raw y 
poplony, k tó re  w zm ocn iłyby bazę 
paszową. Tu tk w ią  rezerwy, k tó re  
pozwolą na dalszy w zrost hodow li 
w  gm inie.

Prowadzone przez agronoma z 
PGR Jam y w y k ła d y  z w iedzy ro ln i
czej -cieszą się powodzeniem wśród 
chłopów. Dyskusja rozw ija  się w o
kó ł zagadnień siewu krzyżowego, 
bronowania zbóż na wiosnę, w a ło 
w an ia  i  bronowania łąk. Za mało 
jeszcze m ów i się w  wykładach i  w  
dyskus ji o hodow li i bazie paszowej.

Osiągnięcia dotychczasowe w  do
bre j ag itac ji in dyw idua lne j — m ów i 
on —■ zawdzięczamy dobrej pracy 
członków  P a rtii.  Tę tradyc ję  gm in 
nej organ izacji m usim y rozw inąć. 
K iedy w  r. 1950 zakładaliśm y spół
dzie ln ię w  Budzowie, ludzie ucieka
l i  z zebrań, nawet jeden z członków 
P a rtii ostro występował przeciw  agi
ta torom  spółdzielczości (za co musie
liśm y go po perswazjach i  napom
nieniach usunąć z P a rtii, ale teraz 
ju ż  jest spółdzielcą i  to jednym  z 
najlepszych). W tedy rozpoczęliśmy 
całą organizację p a rty jn ą  agitację 
indyw idua lną , w yjaśnien ie  i poka
zywanie perspektyw . Tą drogą po
w stała spółdzielnia. Drugą spółdziel
n ię  w  Kozonicach założyliśm y też 
przez a k tyw  p a rty jn y  i  ZSL, z in ic ja 
ty w y  którego powstał kom ite t zało
życie lski, a następnie każdy z człon
ków  P a rtii i ZSL zwerbował jednego 
bezpartyjnego gospodarza. Obecnie 
na każdej grom adzie m am y już 
chętnych. Np. na gromadzie Roho- 
z ió w ju ż  11 gospodarzy podpisało 
statut. P rzy dobrym  ro zw ija n iu  pra
cy po litycznej przez agitację in d y w i
dualną pow inniśm y w  br. założyć no
wą spółdzielnię w  gminie.

N a jw ięce j braków  m am y na od
c inku  rew o luc ji k u ltu ra ln e j. B ib lio -

[WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

I I  Z  J  A
Nie łatwo tworzyć nowy ład, 
Który utwierdza ludu władza, 
Bo stary, butwiejący świat 
W tworzeniu nam przeszkadza.

On stale grozi z zewnątrz nam 
I  nieraz wewnątrz nam zagraża.
Ten świat —  jaśnie wielmożny pan, 
Który ma twarz grabarza.

Kapitalizmu wierny stróż,
Szarpie nas — bestia konająca.
Tak nieraz wilk, co zdycha już,
Jeszcze przed śmiercią kąsa.

I  stąd trudności, ale im ^
Da radę polski lud wspaniały,
Choć wróg ten — wcale nie czczy dym 
Wróg groźny i zuchwały.

Mimo trudności, przemysł nasz 
Rozwija się i rosną ludzie.
Wysiłku, jak muzyka grasz, .
Grasz nam, codzienny trudzie!

Z  O  P A R T I I

Od mazowieckich cichych drzew 
Po Śląsk i po Bałtyku wody,
Od naszych łąk po skrzydła mew 
Trwasz, praco Polski młodej!

My budujemy wielki gmach.
To praca ciężka, lecz zaszczytna. 
Gdy w słońcu błyśnie jego dach, 
Skończy się nasza bitwa.

By człowiek pracy wolny był, 
Przyrodę dziką ujarzmimy 
I  chaos jej dziewiczych sił 
W ład mądrych liczb włączymy.

Zmienimy siwej Wisły bieg,
Która pokornie nas posłucha 
I  również biegi innych rzek,
I  bieg ludzkiego ducha.

Która powiada: „Szczęście mas,
A nie'zaś szczęście garstki buduj“. 
Prowadzi nasza Partia nas,
Partia — serce i mądrość ludu.

teka gm inna ma ty lk o  100 czyte ln i
ków. Istn ie jące na 4 gromadach 
św ietlice c ierpią na b ra k  sprzętu, 
repertuaru i b rak chętnych do pracy 
k u ltu ra ln e j ludzi. ZM P pracuje zbyt 
słabo. Nauczycielstwo wszystkiem u 
nie podoła. W  Paw łow icach w łaśnie 
m łodzież ze szkoły powszechnej ra 
zem z ZM P pod k ie row n ic tw em  na
uczycielstwa przygotow uje w ieczorki 
ku ltu ra ln e  ze śpiewem, tańcam i lu 
dow ym i i  m uzyką. N iew ie le  to w  
porów naniu do potrzeb ludności

gm iny. M yślę, że obow iązkiem  
pa rty jn ym  każdej, organizacji pod
stawowej na gromadzie powinno być 
troszczenie się o rozwój św ie tlicy  i 
b ib lio tek i, o zespól a rtystyczny i ga
zetkę ścienną. Chodzi o k ie rowanie 
pracą m łodzieży i ak tyw u  ZSCh na 
tym  odcinku.

Jestem dum ny, że mogę na I I  
Zjeździe reprezentować skrawek 
naszych ziem nad Odrą i Nysą.

Rozmowę przeprow adził
Bronisław Gołębiowski

P rz e w o d n ic z ą c y  K C  P Z P R  B o les ław  B ie r u t  
w yg ła sza  r e fe r a t  s p ra w o z d a w c z y  na  I I  Z je ź dz ie  P Z P R

Myślę nie tylko o swojej spółdzielni
A nna Sołow ie j przyjechała na I I  

Z jazd P a rtii ze w s i D z ie w ię tli
ce w  pow. Nysa, w o j. opolskie

go. A nna nie jest jeszcze starą ko 
bietą, choć w ychow a ła  ju ż  syna — 
oficera W P i dw ie  córk i, z k tó rych  
jedna jest ins truk to rem  zespołu p ie
śni i  tańca zw iązków  zawodowych 
w  Skobm ow ie. T rudne życie w  Ja
now ie Podolskim  nie odebrało je j 
entuzjazm-u i w ia ry  w  możliwość 
przem ienienia swego losu. Dlatego w  
r. 1946 A nna S ołow iej — licząca już 
wówczas 56 la t —  bez m ężowskiej 
dorady i  pomocy przeniosła się na 
6-hektarową gospodarkę na Z iem ie 
Odzyskane. I  chociaż spółdzielnia 
p rodukcyjna powstała dopiero w  
1949 roku — A n n a . So łow ie j praco
wała nad je j zorganizowaniem  już 
od 1947 roku.

T rudną  m ia ła  w tedy sytuację, ale 
w rogim  p lo tkom  przeciwstaw ia ła 
swoje ciężkie życie i odpow iadała:

—  No cóż, spółdzielnię można za
ryzykow ać, bo niech naw et na razie 
nie będzie nam  na jlep ie j, to i  tak 
gorszej biedy, niż przed w o jną  cie r
p ie liśm y, nie będzie!

W spółdzielni, k tó ra  powstała w  
¿949 r. A nna S o łow ie j została za
stępcą przewodniczącego i I sekre
tarzem  Podstawowej O rganizacji 
P a rty jne j. Pracy by ło  i jest nadal 
dużo: obok 33 rodzin, k tó re  podpi
sały s ta tu t spółdzie ln i, pozostało, 15 
gospodarujących indyw idua ln ie .

—  Oni to  w łaśnie,, a przede 
w szystkim  kobiety, k tóre są przecież 
duszą każdej rodziny, są m oją tros
ką. Tak bym  chciała, aby oceniły 
one naszą wspólną pracę, aby d o j
rza ły . ko rzyśc i,, które przyn iosło nam 
wspólne gospodarowanie.

Bo chociaż dn iów ka, wynosząca 17 
z ł 50 groszy i 5,70 kg zboża, nie jest 
jeszcze najlepszym  w yn ik ie m  — ale 
już  dziś kob ie ty z „D obroby tu “  cho
dzą w jedwabiach i fu trach  i śm ie
ją  się ze swoich dawnych obaw : 
„Dziś, żeby m nie na\vet ze spółdziel
n i w yg an ia li — to i  tak  n ie  pó jdę!“

A  / kob ie tam i by ło  przecież na j
w ięcej k łopotu, bo spory ideolog'cz- 
ne, kończące się nieraz bolesnym i 
k o n flik ta m i m ałżeńskim i — dz ie liły  
częstoow e 33 rodziny, a kob ie ty by
ły  tym i, .k tó re  rzuca ły mężom gorz
k ie  słowa w yrzu tu  za „zm arnowaną 
ziem ię“ . Obecnie prosto od robót w  
polu przyszły na stację, aby pożeg
nać odjeżdżającą Annę i  Zapewnić 
ją,-: że Ay Olćrćśie Z jazdu -będ^ za' nią- 
w ykonyw ać wszystkie prace, by na 
-jej: nieobecności nie' ucierp ia ła  gó-1 
spóóafka.

z ha. Hodowla k ró w  ma się pod
nieść o tyle, by pozw oliła  na osiąg
nięcie dodatkowych 200-tu litró w  
m leka dziennie.

A le  spółdzielcy n ie  ty lk o  sami 
chcą przodować; pragną pomóc 
wsiom indyw idua lnym  w  sw o je j 
gm inie i powiecie. Anna Sołow iej 
p lanuje, że skoro ty lk o  w róci ze 
Z jazdu, opow ie o nowych perspek
tyw ach pracy, ja k ie  o-n na k reś lił i 
na zebraniu grom adzkim  wspóln ie z 
sąsiadami us ta li konkre tne  m etody 
pracy we w łaśne j wsi. Ot, choćby 
sprawa PO M -ów  —  była mowa o 
tym , że pracu ją  one niedostatecznie, 
że nie nadążają z obrobien iem  całej 
ziem i upraw nej. A  Dziew iętlice po
radzą sobie w  ten sposób że tow. 
M arian  G arw an sam w yreperu je  
stojące dotychczas bezczynnie ma
szyny rolnicze, odciążając jedno
cześnie POM.

Ze słów  A nn y  przebija  troska o 
spraw y całego pow ia tu, o- sąsiednie 
spółdzielnie,’ o każde indyw idua lne  
gospodarstwo. I  tak  jest w  w ypadku 
pomocy pom ow skie j: — „poślem y ją  

• do innych, słabszych spółdzielni, bo 
im  jest przecież tru d n ie j gospodaro
wać, ’ bo kiedy- m yśm y ju ż  podrośli 
przez te k ilk a  la.t i wspólnej pracy, 
oni jeszcze są daleko w  ty le “ .

Anna S o łow ie j obm yśliła  już  so- 
bie także pracę z -kobietam i in dy 
w idua lnym i. Dwa , będą m iejsca, w  
k tó rych  spotka ją  .się, one. z , człon
k in ia m i spółdzie ln i,, gdzie we wspól
nych rozmowach będą m ogły prze
łamać nieufność i zrozumieć korzy
ści wspólnej pracy.

Pierwsze — to K o lo  Gospodyń. 
Za I m iejsce w  powiecie, zdobyte 
w  konkurs ie  hodow lanym , o trzy 
m a ły  kob ie ty z „D obroby tu “  m a
szynę do szycia.: Anna, S ołow iej 
zaraz po powrocie o tw orzy kurs 
szycia i k ro ju , na k tó ry  zaprosi ko
b ie ty  z całej- gm iny.

D rug im  m iejscem  spotkań jest 
nowowybudowana św ie tlica  spół
dzielcza zaopatrzona w  b ib lio tekę i 
czasopisma. Tu przychodzi już  nie 
ty lk o  młodzież, skupiona w  16-oso- 
bowym  zespole o rk ies tra lnym , ale i 
starsze społeczeństwo. Spotkania te 
służyć będą ścisłemu powiązaniu ży
cia spółdzielców z życiem chło
pów gospodarujących in d yw id u a l- 
nie, prze łam aniu nieufności, k tóra 
jeszcze tk w i w  w ie lu  gospodarzach 
D ziew iętlic . Tezy IX  P lenum  zm obi
lizow a ły . spółdzielców z D z iew ię tlic  
do przem yślenia- spraw y podniesie- 

: '  nra- pozidmu upraw y i 'hodow li. Ob- 
i lękdiy ' ‘IIAZjafedu: uw yd a tn iły  A h n ił

Spółdzielnia “ „D obroby t“ - ' je s t1 na--i! Ś e łow ie j szczególną wagę pomocy
staw iona raczej na u p ra w ę ,'c lio ć  i 
hodowla jest- rozw in ię ta , bo i na 
300-tu hektarach chowa się 55 krów , 
i 120 św iń. D latego też tow. Soło
w ie j przyw iozła  na Z jazd dumne zo
bowiązanie w ykonan ia  p lanu obo
w iązkow ych odstaw z nowych zbio
rów  do 30 s ierpn ia. Ś rodkam i, k tó re  
pomogą je  zrealizować jest obsianie 
10 ha z iem i upraw ow e j 's iew em  
krzyżow ym  i podniesienie w  , ten 
sposób w ydajności o jeden k w in ta l

d la  tctołOpów‘ indyw idua lnych , umac
n ian ia  gospodarki spółdzielczej oraz 
odpowiedzialności za pracę innych 
spółdzie ln i i gromad w  gm inie. Ob
rady pokazały je j drogę do okaza
nia konkre tne j pomocy d la  POM-u, 
w iodącą przez w ydobycie  z gospo
d a rk i w  Dziew iętlicach je j znacz
nych rezerw  maszynowych.

Rozmowę przeprow adziła
Barbara Lipińska

Z po irro tem  
do gromady

P raw dz iw y  to  reprezentant w s i 
walczącej. Już w  r. 1923 t y ł  
członkiem  KPP. W  parę la t póź

n ie j za organizowanie s tra jk ó w  zo
s ta ł osadzony w  w ięzieniu. A le  ani 
nędza na półtora hektarow ym  gospo
darstw ie, ani ciężkie przeżycia — 
nie złam ały bo jow nika. 51-letni 
P io tr Szczepocki tryska  dziś zdro
w iem  i energią. Gdy m ów i, nie jest 
w  stanie opanować swego zapału. 
Jego m yś li wyprzedzają jedna d ru 
gą; m ów i w ięc z dużym  pośpiechem, 
żeby je  wszystkie w yraz ić .

K iedy w  r. 1945 w kroczyła  na 
Z iem ię Łódzką A rm ia  Radziecka, 
Szczepocki — po rw any bojow ym  
marszem —  poszedł z n ią  na B erlin . 
W róciwszy do rodzinnej wsi, stanął 
do pracy społeczno-politycznej. W 
pierwszych la tach Polski Ludow-ej 
podziemie nie spuszczało go z oka. 
Podczas referendum  u> r. 1946 omal 
nie s trac ił życia. A le  gromada M ło - 
dzowy (w gm. Radomsko pow. ra 
domszczańskiego) w ierzy ła  w  Szcze- 
pockiego — i dziś dumna jest, że 
nosi on złotą odznakę wzorowego 
hodowcy i K rzyż Zasługi za dobrą 
pracę ro ln ika . Bo Szczepocki um ie 
tak  prow-adzić niespełna dw uhekta 
row e gospodarstwo, że daje m u ono 
możność wychowu 2-ch k ró w  i  ko
nia, 27 sztuk św iń i mnóstw-a d ro 
biu. W ub. roku dostarczył państw-u 
ponad p lan 1385 kg żywca, 3950 l i 
tró w  m leka, k ilk a  metrów- zboża i 
k a rto f li.  W  tym  roku uczci I I  Z jazd 
P a rtii dostawam i: dwóch ton żyw 
ca, 5 tys. li t ró w  m leka, k ilkunas tu  
k w in ta li zboża i  ziem niaków .

—  W  ja k i sposób osiągacie tak 
wysoką produkcję?

—  W  zbożu osiągam zb io ry  prze
c ię tn ie  po 25 m etrów  z ha. N iektó 
re grunta obsiewam  trz y k ro tn ie  w 
ciągu la ta  (zbożem, seradelą lub  ko
niczyną — i jeszcze raz seradelą na 
kiszonkę). Z  małego kaw a łka  łą k i, 
z którego m ó j o jciec zw oził 
na jw yże j pó łto ra  k w in ta la  s 'a- 
na, zbieram  co roku pó łto re j tony 
z zaw-artością 69% bia łka. A  wszyst
ko to dzięki użyźn ian iu  gleby kom 
postem i nawozam i sztucznymi oraz 
chronien iu  je j przed wysuszaniem 
gęstymi traw am i. Ściślej: dzięki 
nieustannem u uczeniu się rac jona l
nej gospodarki i  hodowli...

— Z ja k im i postanow ieniam i w ra 
cacie, tow-. Szczepocki, . e Z jazdu?

— Z w ie lu  now ym i. Z jazd porw-ał 
m nie szeroką perspektywą stworze
n ia  z naszej o jczyzny k ra ju  k w itn ą 
cego dobrobytem  i  ku ltu rą . A  jest 
to ca łkow icie  realne. T rzy gromad-y 
w' sąsiedztw ie M łodzow y —  poprzez 
stosowanie nowych metod up raw y i 
hodow li — doszły już  do zwiększe
n ia  p ro d u kc ji ro ln icze j w  dw ó jn a 
sób. K to  u nas chow-ał 4 sz tuk i ro - 
gac.zny, obecnie chowa 9 sztuk. P lo
ny wzrastają. Mleczność k ró w  się 
zwiększa. Zamożność gospodarstw 
stale się podnosi.

Już po IX  P lenum  ogarnął m oją 
gromadę ogrom ny zapał do pracy. 
Każdy chłop zrozum iał, że rozpoczął 
się nowy etap w  życiu po lsk ie j wsi. 
I I  Z jazd P a rtii ugruntow-uje ten za
pał. Wieś podejm ie w-alkę o wyższe 
urodzaje, o rac jona lny w ychów  zwde- 
rząt, o wprowadzenie nowych od
m ian zbóż. M oja  gromada ju ż  jest 
świadoma, że nie da się tego osiąg-' 
nąć bez upowszechnienia w-iedzy 
ro ln icze j i wzrostu k u ltu ry  na wsi, 
Toteż pierwszą m oją czynnością ja 
ko działacza grom adzkiego i radne
go — będzie za in ic jow anie  przede 
w szystkim  rozszerzenia upraw- roś
lin  przem ysłowych, m am y ich bo
w iem  w  k ra ju  za mało, a ich op ła
calność jest coraz większa. Posta
ram  się poza tym  ożyw ić pracę na 
szej św ie tlicy. Będziemy w  n ie j o r
ganizować zespołowe narady nad 
osiągnięciam i przodujących rolni-* 
ków  i stosow-aniem ich metod w  
up raw ie  i  hodow li. Będziem y p rzy 
gotowywać się do założenia spół
dz ie ln i p rodukcy jne j —  i  stale się 
uczyć. Uczyć się tak  w y trw a le , aby 

• żadna nowa zdobycz w-iedzy ro ln i
czej n ie  by ła  nam  obca. W idzę bo
w iem  teraz, że zdobywszy tę w ie
dzę dopiero w  ostatn ich la tach — 
bardzo w ie le  na tym  straciłem . 
M óg łbym  przecież od w ie lu  ła t żyć 
w- dostatku i pomagać in nym  ro ln i
kom w  podnoszeniu sw-ego dobro
bytu, a tym  samym dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy. Ostatnio 
przeczytałem życiorys K opern ika. 
Znalazłem  w  książce taką myśl 
uczonego: Nie należy poprzestawać 
na poznaniu jednej, chociażby naj
większej prawdy; trzeba pracować 
dalej nad odkrywaniem innych. Jest 
to wskazówka również dla ro ln ików . 
W skazówką z w ie lką  s iłą uw-ypuklo- 
na w  referatach wygłoszonych na 
I I  Zjeźdzje P a rtii.

— Chłopstwo nie zaw-iedzie P ar
t i i  w  je j nadziejach i oczekiwaniach,

Rozmowę przeprow adził
Stanisław Ziemak



Str. 2 W IE S Mr 12

T E Z Y
P r z y ja c ie l  i  pom ocn ik

^ ' ł  tanowczo są u nas to Polsce 
m iejscowości, do k tó rych  histo- 
r ia  ma jakąś szczególną słabość. 

Weźmy na p rzyk ład  takie  Racła
w ice. 160 la t tem u w s ła w iły  się 
w ie lk im  ch łopskim  zwycięstwem. 
Obecnie m ają one szanse ponowne
go zapisania się w  naszych dzie
jach. Tym  razem w  zw iązku z k lę 
ską, ja ką  w Racław icach ponieśli 
chłopi, us iłu jący  podnieść hodowlę. 
1.200 sztuk trzody ch lew nej — 120 
tysięcy kg żywca, padło w  tam te j
szej gm inie na skutek braku jed
nego po ko ju  z kuchnią, którego 
G m inna Rada Narodowa nie um ia
ła  wyszukać w e te ryna rzow i spośród 
w ie lu  w o lnych  loka li. Jest to o tyle  
dziwne, że w łaściw ie owa Rada 
ma ju ż  pewne osiągnięoia w  w y 
n a jd yw an iu  rezerw  m ieszkanio
w ych. Niedawno np. jedyna w  gm i
nie  św ie tlica  grom adzka w  M archo- 
cicach została zam ieniona ną p ry 
watne mieszkanie. N ic też dziwne
go, że w  te j sy tuac ji w  gm inie  
nie zgłoszono ani jednego uczest
n ika  do IV  etapu konkursu  czyte l
niczego. Logiczne jest również, że 
gmina ta za jm uje w  akc ji skupu  
stale pierwsze miejsce... od końca. 
W ielka w  tym  i  we wszystkich in 
nych „osiągnięciach“  gm iny była  
zasługa przewodniczącego prezy
dium , Morzonka, i  w ie lu  innych  
jego pracow ników .

Jak mogło dojść do tego, że 
G m inna Rada Narodowa  —  repre
zentacja chłopów całej gm iny ■— 
dopuściła do przerodzenia się je j 
prezyd ium  w  gnuśny i  szkod liw y  
dla interesów ludz i p racy aparat? 
Czy przyczyna nie tk w i w  b raku  
k o n tro li ze strony radnych, w  b ra
ku  dyskus ji na p lenarnych posie
dzeniach. T rudno  się spodziewać 
w ie lk ic h  osiągnięć tam , gdzie radn i 
dobrow oln ie  rezygnu ją ze swego 
praw a do k o n tro li i  rządzenia. Stąd 
ju ż  ty lk o  k ro k  do sam owoli i  n ie
róbstw a organów wykonawczych  
m askowanych czasem bu jną w y 
obraźnią tafcich sekretarzy prezy
dium , ja k  np. w  GRN Samborec, 
uk łada jących zmyślone sprawozda
nia  o rzekom o ożyw ionej dzia ła lno
ści kom is ji radzieckich.

A  przecież rady narodowe  —  
ja k  to o k re ś lił tow. B ie ru t —  „są  
u nas podstaioową fo rm ą  bezpo
średniego, na jba rdz ie j masowego i 
dem okratycznego w spółudzia łu  sze
rok ich  mas ludow ych w  rządzeniu  
państwem “ . Szczególnie dziś, po 
I I  Z jeździe, ciążą na n ich  w ie l
k ie  zadania. U tw orzen ie rad gro
m adzkich um o ż liw i rzetelne i  owoc
ne w yp e łn ian ie  owych zadań. No
w y  podzia ł ad m in is tra cy jn y  pozw o li 
także otoczyć bardzie j racjonalną  
opieką ruch spółdzielczości p ro 
du kcy jn e j, aby coraz rzadsze b y ły  
ska rg i jak, ta ob. Domańskiego z 
Ornasowa, w  pow. tczewskim : „ ja k  
m ie liśm y  zakładać spółdzielnię, to 
każdego n iem a l dn ia b y ł ktoś u 
nas, a teraz nawet na nasze zapro
szenie rzadko się z ja w ia “ .

Oczywiście, samo „z ja w ia n ie  się"  
fun kc jon a riu szy  rad n iew ie le  po
może, je że li n ie  będą on i dostatecz
n ie  orien tow ać się w  problem ach  
terenu  i  nie będą posiadali na le
żytego poziom u fachowego. Bo cze
go można np. spodziewać się po 
przewodniczących P rezyd ium  GRN 
Rydzew (pow. Drawsko), k tó rzy  
urzędu ją w  tym  charakterze prze
c ię tn ie  nie d łuże j n iż  1 rok? Czy 
p o tra fią  on i w łaśc iw ie  zarządzać 
gm iną  i  należycie k ie row ać pracą  
swych urzędn ików ? N ie jes t prze
cież ta jem nicą, że poziom pracow 
n ik ó w  rad  —  ludz i k tó rzy  n a jb liże j 
i  najczęściej s tyka ją  się z chłopam i 
—  nie jes t w ysoki, że ciągle jeszcze 
w y ko n yw u ją  on i swoje fu n kc je  W 
w ie lu  wypadkach w  sposób b iu ro 
kra tyczny  i  bezduszny. N iepraw do
podobne p rzyk ład y  ta k ie j postawy  
podała na sesji W RN w  Szczecinie 
Stanisława M inkow ska  z gm. Strze- 
lewo, stw ierdzając, że in s tru k to rz y  
i  re ferenci ro ln i GRN  i  P R N  w  
w ie lu  wypadkach  u s iłu ją  przekony
wać chłopów do stosowania no
w ych  m etod agrotechnicznych nie 
um ie jąc im  b liże j w ytłum aczyć na 
czym one w łaściw ie  polegają!

Na szczęście, p rzyk ła d y  powyższe 
nie mogą zasfonić fa k tu , że stale 
rośnie aktywność, poziom ogólny i 
zawodowy oraz in ic ja ty w a  o lb rzy
m ie j w iększości o fia rn ie  p racu ją 
cych p racow n ików  i  członków rad. 
D o w io d ły  tego szczególnie ostatnie  
tygodnie, w  k tó rych  naród podej
m ow ał zobotuiązania przedzjazdowe. 
Spośród w ie lu  p rzyp om n ijm y  p rzy
k ładowo zobowiązania pracow ników  
prezyd ium  GRN w  M ińsku  Mazo
w ieck im , obejm ujące zwiększenie  
w ydajności czterech g łów nych zbóż 
w całym  powiecie o 2 q z ha, pod
niesienie hodow li o 32 proc. w  sto
sunku do roku  1953 i id . itd .

N ie są to błahe c y fry , ich re a li
zacja wym agać będzie dużego w y 
s iłk u  ze strony p racow ników  prezy
dium . Codziennie, w  uporczyw ej 
walce o p lony stać będą m usie li 
nieustannie u boku chłopa pracu
jącego, niosąc m u rzetelną pomoc 
i  wiedzę. 1 może w  ta k im  w łaśnie  
zobow iązaniu na jp e łn ie j p rze jaw ia  
się istota przem ian, ja k ie  nastąp iły  
dzięk i sojuszowi robotn iczo-ch łop
skiem u w  urzędach gm innych: od 
apara tu ucisku, przym usu i  gw a łtu  
za burżuazji do przy jac ie la  i po
m ocnika chłopa pracującego. P rzy
jac ie la  i  pom ocnika tworzonego 
przez lud  d la  ludu.

I  K ,

TADEUSZ ORLEWŁCZ

W a lk a  o ch leb  w  k ra in ie  k a w y
O B ra zy lii la t przedwojennych 

pisał Am ado: „P o litycy  kup
czy li kra jem , zaciągali pożycz

k i,  w iro w a li dookoła gumy, kawy, 
czy cukru . Na kaw ie opierała się 
gospodarka narodowa, ivokół n ie j 
obracała się cala po lityka . Sao Pau
lo i M in  as Geraes — dwa główne 
stany, dostarczające tego p roduktu  
— licy to w a ły  się w zajem nie w  do
starczaniu kandydatów  na prezy
denta. Za kaw ą b razy lijską  k ry ły  
się in teresy angielskie, ścierające się 
z am erykańskim i, w trą ca li się tu 
również N iemcy i Japończycy. K a r
tam i w  te j grze sta ły się doki \v 
Santos, ko le je  żelazne, kopaln ie  
złota, um ow y na rudę żelazną w  
Ita b ira  Iron . W  tych rozgrywkach 
przodowali A ng licy  chociaż Am e
rykan ie  wciąż us iłow a li pozyskać 
sobie prezydenta. N iemcy zasilali 
sw ym i ludźm i Paranę i  Santa Ca- 
tharinę . W krótce potem z ja w ia  
się h itle ryzm , a za n im  in tegra- 
lizm  (b razy lijska  odm iana faszyz
mu)...“

Od owego okresu niem ało zm ie
n iło  się w  B razy lii. W ojna w y e li
m inowała większość obcych re flek - 
tan tów  na brazy lijską  ropę na fto 
wą, kawę i bawełnę. Ostał się ty l 
ko jeden — im peria lizm  am erykań
ski, k tó ry  całą A m erykę Łacińską, 
a w  tym  i B razylię  tra k tu je  ja k  
swoją kolonię.

Tysiąc w ie lk ich  p lan ta to rów  k a 
w y  i hodowców bydła tw orzy o li
garchię agrarną w  B razy lii, ściśle 
związaną z kap ita łem  obcym. Spo
śród nich re k ru tu ją  się prezydenci, 
m in is trow ie , przewodniczący obu 
izb parlam entu. Oni to w ydźw ignę li 
w  roku 1945 na stanowisko prezy
denta Zjednoczonych Stanów B ra
z y lii faszystowskiego przywódcę Du- 
trę  i  pop ie ra li d yk ta tu rę  Vargasa, 
w ie lk iego hodowcy bydła.

tach 1939— 1951 r. o 628,„proc., choć 
w tym  samym okresie ceny tego 
a rty k u łu  ria ryn ku  św iatow ym  spa
d ły , a tysiące w orków  kaw y  u to 
piono w morzu.

Ciężka jest dola chłopów. M ilio 
ny  z n ich pracują na ziemi dzier
żaw ionej od obszarnika, oddając mu 
w  zamian za to do 30 proc. zbiorów. 
T u  nadal obowiązuje prawo „n ie
w o li za d łu g i“ . O bejm uje ono za
rów no chłopów, gospodarujących

ku ziemi? Chociaż należy do nich 
80 proc. ogólnej ilości gospodarstw 
ro lnych k ra ju , w  istocie rzeczy po
siadają oni zaledwie 20 proc. zie
m i. O lbrzym ia większość należy do 
w ie lk ich  la ty fu nd iów  liczących po
nad 1000 na, a nierzadko i  ponad 
100 000 ha. Na swych m ałych polet
kach chłopi często nie mogą sobie 
dać rady ze szczególnie d o tk liw y 
m i tu  k lęskam i żyw io łow ym i. K ie 
dy następuje susza, trw a jąca  tu.

kach, śpi na podłodze, upraw ia  zie
m ię motyką. Przeciętna długość ży
cia jest wstrząsająco niska i  n ie  
przekracza 25 la t“ .

Jednakże naród b ra zy lijsk i, a w  
tym  i  chłopstwo nie przygląda 
się b iernie te j sytuacji. Ten naród 
już  w  w ieku X V I I I  walczy zbro j
n ie  przeciwko portuga lsk im  najeź
dźcom. W  roku  1888 przepędza ce
sarza. W raz z narastającym  liczeb
n ie  pro le taria tem  powstaje jego si

f l ia t .  S ian a  K a tz  (B ra z y l ia )

M onopole nastaw iają ro ln ic tw o  
ty lk o  na jeden lu b  dwa typy up raw  
(m onokultura). Równocześnie rug u 
ją  z p ro d u kc ji ro ln icze j B ra zy lii 
wszystko, co może stanow ić d la  
ich monopolistycznego zbytu kon
kurencję , a w  szczególności ogra
niczają produkcję  na jważniejszych 
a rty k u łó w  żywnościowych.

T ym  też należy tłum aczyć n ie
prawdopodobny pozornie fak t, że w  
k ra ju  tym  zaledwie 1,8 proc. ogól
nego obszaru jest wykorzystyw ane 
przez ro ln ic tw o  i hodowlę, chociaż 
tysiącam i k ilom e trów  ciągną się ży
zne g runty . W  B razy lii m onoku ltu 
ra obejm uje przede w szystkim  ka
wę. P lantac je  kaw y za jm u ją  3 m i
liomy hekta rów  (1/6 pow ierzchni 
upraw nej), ale kawa stanow i 73 p ro 
cent eksportu tego k ra ju . Chociaż 
B razy lia  za jm u je  czw arte  m iejsce 
na św iecie pod względem  ilośc i po
g łow ia rogatego, na rynkach sprze
daje się mięso ty lk o  trzy  razy w  
tygodn iu  i to  po bardzo w ysokich  ce
nach. Reszta idzie  na ry n k i zagranicz
ne poprzez am erykańskie  koncerny 
S w ift, A rm ou r, W ilson. M im o  w ie l
k ich  m ożliwości powiększenia po
w ierzchn i up raw ne j zbóż, pszenicę 
sprowadza się z USA, co powoduje, 
że w  ciągu ostatn ich k ilk u  la t ce
n y  chleba w zrosły  p ięciokrotn ie . 
N aw et ceny kaw y, głównego a rty 
k u łu  eksportowego B razy lii, wzro
sły  na ry n k u  w ew nętrznym  w  la -

na w łasnym  gruncie, ja k  chłopów- 
dzierżawców i robo tn ików  rolnych 
w  w ie lk ic h  „fazendas“ . Resztę 
swych plonów  dzierżawca zmuszo
ny  jest sprzedawać na warunkach 
i  w  miejscach ustalonych przez ob
szarnika.

R obotn ik  ro lny  rów nież zazwy
czaj nie o trzym u je  wynagrodzenia 
za swoją pracę w  pieniądzach, ale 
W naturze w  postaci produkow a
nych przez p lan ta to ra  a rtyku łów . 
Jest jeszcze pół biedy, k iedy is t
n ie je  popyt na te a rtyku ły . A le  w  
okresach kryzysu — a te pow tarza
ją  się stale —  robo tn ik  ro lny  nie 
ma z czego żyć, bo n ik t  n ie  chce 
od niego kup ić  jego „zap ła ty “  nawet 
po najn iższej cenie. W tedy zadłuża 
się u p lanta tora i tonąc w  d łu 
gach, do k tó rych  dochodzą n ie  ty l
ko procenty, ale i  różne „p o m y łk i“ 
w  rachunku, jest skazany na jego 
łaskę i  niełaskę. B yw a często, że 
zam iast zap ła ty w  naturze ro 
bo tn icy  o trzym u ją  tzw. vales - k w i
ty. K w ity  te może w ym ien ić na to 
w a ry  ty lk o  w  „arm azens“ , czyli w  
sklepach, stanowiących własność 
„fazendema“  — w ie lk iego obszar
n ika . T ak w ię c  sytuacja znowu się 
powtarza.

A  ch łop i pracujący samodzielnie 
na m nie jszym  lu b  w iększym  polet

n iek iedy ca łym i la tam i, chłop i ma
sowo rzucają ziemię. Jak i ich cze
ka los? W  najlepszym  przypadku 
zostają dzierżawcam i bądź też zna j
du ją  p rzyna jm n ie j sezonową p ra 
cę w  mieście. A le  tak ich  szczęśliw
ców jest n iew ie lu . Większość spe
ku lanci transportu ją  do kopalń lub 
na plan tac je  kauczuku czy kawy, 
gdzie sprzedają ich... na sztuki.

Jest wśród chłopstwa b ra z y lij
skiego bardzo poważna liczba tzw. 
„passeiros“  lu b  „occupantes . To 
albo ci, k tó rzy  , od la t u p ra w ia li 
państwowe grunty , n ie  uzyskawszy 
dotąd ty tu łu  własności, albo ci, k tó 
rzy  w yd z ie ra li wszechogarniającej 
puszczy ziemię, karczu jąc ją  i  do
stosowując do upraw y. B yle  kaprys 
sąsiedniego feudała, poparty  w  ra 
zie potrzeby kolbam i: żandarmów, 
może Wypędzić ich  z ziemi. Jest 
to jeden z najczęściej ^stosowanych 
sposobów „zaokrąg lan ia“  posiadłoś
ci obszarniczych,

„Ch łopstwo ży je  w  stanie chro
nicznego niedojadania i głodu, wpę
dzającego do grobu m ilion y  p i
sze b razy lijska  gazeta „D ia n o  de 
N otic ias“ . — Nasza chłopska gospo- 
damka jest opóźniona w  rozw oju  co 
na jm n ie j o 400 la t. Chłop żyje w  
na jbardzie j p rym ityw nych  w arun-

ła k ierownicza. W p ływ y  K om u n i
stycznej P a rtii B ra zy lii rosną.

W  różnych okolicach k ra ju  na
ród co chw ila  zryw a się do w a lk i 
z ciemięzcami. Pod sztandaram i 
P a r t ii walczy już  n ie  ty lk o  robot
n ik  przem ysłowy z Rio de Janeiro 
i  gó rn ik  z Ita lb ira Iro n  ale i  robot
n ik  z p lan ta c ji kaw y w  Sao Paulo 
czy chiop z M a tto  Grosso. W  w ie lu  
m iejscach chłop i ruszy li po ziemię 
i  chleb — za jm u ją  ziem ie obszar- 
nicze i  dzielą pomiędzy głodują
cych zapasy, zgromadzone w  spi
chrzach. Powstają coraz liczn ie js i«  
organizacje b iedoty w ie jsk ie j (tzw. 
m utirao) d la  wspólnego przeprowa
dzania zbiorów  i  d la  obrony przed 
gw ałtem  i  wyzyskiem . Program  par
t i i  Prestesa —  P a rt ii K om unistycz
nej — o wolność, pokój i  zasadni
cze re fo rm y społeczno -  gospodai- 
cze, «jest rów nież ich programem. ;

Pod sztandaram i P a rtii lud  brazy
l i js k i p rzec iw staw ił sia wyprzeda- 
ży pó l na ftow ych m onopolistom  a- 
m erykańskim  i  zwyciężył. P rzeciw 
s ta w ił się w ysłan iu  w o jsk  b ra z y lij
skich przeciwko K ore i Ludow ej i 
zwyciężył. Coraz skuteczniej wiąże 
s iły  re a kc ji walcząc o pokój i  chleb. 
I  w  walce te j zwycięży.

Tadeusz Orlewicz

M ARIAN PIEKUT
S p raw y m iędzynarodow e

D r o g a  d o  o b f i t o ś c i
-M M O S K W A . Na peronach Dw orca K ursk iego tłu m y  odprowadzają- 

l f M  cych. Z  okien wagonów w yg ląda ją  radosne i  podniecone twarze  
1 chłopców  i  dziewcząt. Ruch, gwar, k rzyżu ją  się ostatnie pozdro
w ien ia, napom nienia, ża rty  i  przekom arzania. Cóż to? Czyżby wakacje  
zaczęły się w  tym  roku  w  m arcu? Czyżby m łodzież ju ż  w yjeżdża ła na 
obozy letn ie, w yc ieczki i  do dom ów wypoczynkowych? T ym  bardziej, 
że ta k i sam ruch  panuje ju ż  od szeregu dn i na w ie lu  dworcach stolicy.

W szystko w y jaśn ia  w ie lk i napis, biegnący wzd łuż jednego z wago
nów : „Zaorzem y i  zasiejemy bezludne stepy“ . To jedna z w ie lu  brygad  
m łodzieżowych udaje się na apel K om ite tu  Centralnego Kom som olu do 
Kazachstanu, S ybe rii czy na U ra l w  celu zagospodarowania ziem do
tychczas n ieupraw ionych.

2 m arca P lenum  K o m ite tu  Centralnego K om unistyczne j P a rt ii 
Z w iązku  Radzieckiego po w ys łuchan iu  re fe ra tu  N. Chruszczowa podję
ło uchwałę o zagospodarowaniu ziem  nowych i  n ieupraw ianych. W y
chodząc z założenia, że od w zrostu p ro d u k c ji zboża zależy w  n a jw ię k 
szym stopniu dalsze coraz pełniejsze zaspokojenie rosnących potrzeb  
ludności w  zakresie a rty k u łó w  żywnościowych w ysok ie j jakości, z czym  
wiążą się rów nież potrzeby hodow li i  eksportu, P a rtia  postanow iła  
wziąć pod upraw ę o lbrzym ie  połacie gruntów , przeważnie czarnoziem- 
nych, położonych w  bardzie j odległych częściach k ra ju . W tych bezlud
nych dotąd okolicach, n ie tkn ię tych  p ług iem  ro ln ik a  zostanie up raw io 
nych w  tym  i  przyszłym  roku  13 m ilion ów  hektarów .

Z aw ro tna  to cy fra ! N iew ie le  odbiegająca od łącznego obszaru 
grun tów  ornych w  Polsce. 1 cała ta o lb rzym ia  przestrzeń obsiana ~o 
stanie wyłącznie zbożem. Uchw ała przew idu je , że w  przyszłym  roku  
k ra j radzieck i o trzym a z tych pó l ponad 18 m ilionów  ton zboza A le  
na tym  jeszcze nie  koniec. P rzeciwnie, jest to dopiero początek. Do
słownie. „...s tanow i początkowy etap w ie lk ic h  prac w  ska li ogolnopań
s tw ow e j w  k ie ru n ku  zagospodarowania obszernych po łaci n iew yko rzy 
stanych ziem “ . M iędzy in n y m i z map i  s łow n ików  geograficznych AoRU  
zn ikn ie  pojęcie „bagna“ , bo i  na te tereny pó jdzie ju z  w  na jb liższym  
czasie ofensywa zboża.

Nb, dobrze, może ktoś powiedzieć, ale dlaczego to dopiero teraz, 
po k ilkudz ies ięc iu  la tach w ładzy radzieck ie j, spostrzeżono w  ZSRR, ze 
w k ra ju  są odłogi zdatne do upraw y? Czyż przedtem  nie trzeba było  
w ięce j zboża? N a tu ra ln ie , że trzeba było i  jasne, że odłogi nie zostały  
odkry te  dopiero 2 marca. A le  pustyń  i  stepów nie podb ija  się m otyką. 
Potrzebny jest do tego potężny, nowoczesny przem ysł. Dziś, gdy 
w  ośrodkach m aszynow o-traktorow ych pracuje ponad m ilio n  tra k to 
rów , można ju ż  pomyśleć o walce z odłogami. N a jba rdz ie j zmechanizo
wane ro ln ic tw o  św iata posiada bowiem, bazę zdolną do zaspokojenia 
now ych nadzw yczajnych zadań. Uchwała zatem zaleca dostarczenie na 
tereny nowozagospodarowane ty lk o  to ciągu tego roku  120 tysięcy^ no
w ych  tra k to ró w , tysiące kom bajnów  i  w ie le  innych  maszyn. Pom yślm y  
chwilę... W  roku  1919 w ie lk i Len in  m ó w ił: „G dybyśm y m og li dostar
czyć ju tro  100 tysięcy pierwszorzędnych tra k to ró w , zaopatrzyć je w  ma

szynistów...“ , dodając zaraz -  „W iecie  doskonale, że na razie: jest to fan 
taz ja “ . Dziś ro ln ic tw o  radzieckie o trzym u je  rocznie o w ie le  w ięcej tra k  
to rów  n iż  o tym  m arzy ł Lenin.

A le  techn ika  bez ludz i to... Oczywiście! Zw iązek Radziecki dba 
w ięc i  o „m aszyn istów “ . N ie miejsce tu  na w yliczan ie  ilu  ich w yksz ta ł
c iło  państwo przez 35 la t rew o lu c ji. A le  jedna cy fra  znowu zmusza do 
zastanowienia. W ciągu k ilk u  ostatn ich m iesięcy, po w rześniow ym  P le
num  K C  KPZR, do ośrodków m aszynowych p rzyby ło  to_ charakterze  
stałych, eta towych pracow n ików  1250 tys ięcy trak to rzystów , maszyni 
stów, obsługujących skom plikowane maszyny ro ln icze i  innych  pracow
n ików . A  przecież, gdy przyszło do zagospodarowania now ych ziem, 
lu dz i znowu okazało się za mało. Kom som oł wezw ał w ięc 100 tysięcy 
m łodzieży robotn icze j do pracy w  nowych ośrodkach maszynowycri 
i  sowchozach. T ak oto W d ru g ie j po łow ie X X  w ieku  m łodzież rusza na 
(dosłownie) „d z ik ie  po la“ , by przem ienić je w  k ra j k w i tn ą c y j bogaty. 
W łaśnie tam, na legendarnym  Sybirze, tam  gdzie ju z  przed osta niĄ 
w o jną  p o tra f ił ta k i M icha ł Je frem ow  czy M ana  K o s try k m a wydo  
być z n iedaw nych odłogów po 60 q pszenicy z hektara. U kra ińcy  jadą  
w ięc za Wołgę, 5 i  pó ł tysiąca B ia ło rus inów  znalazło się ju z  w  K a 
zachstanie, a pociąg w y ładow any m łodzieżą trzech m oskiewskich  
dz ie ln ic  — frunzeńsk ie j, kom in te rnow sk ie j i  szczerbakowskie j r u 
sza w łaśnie z Dw orca K ursk iego za Omsk.

Jadą pociągi z ludźm i... A le  wyprzedza je w ie lka  troska  państwa  
radzieckiego o w łaściwe, k u ltu ra ln e  w a ru n k i życia tych nowoczesnych 
p ion ierów . Uchwała KC  zaw iera szczegółowe polecenia co do budowy  
domów m ieszkalnych i  p lacówek ku ltu ra lno -b y to w ych . W miejscach, 
gdzie ty lk o  m y ś liw i zapędzali się za zw ierzyną, ju ż  w  tych dniach  
rosną zupełnie nowe wsie i  m iasteczka, zm ienia się mapa i  kra jobraz. 
Obok zdjęć i  w yw iadów  z w y jeżdża jącym i prasa przynosi in fo rm acje
0 pracach nad zapewnieniem  im  na m ie jscu k ina  i  rad ia , spektak li 
tea tra lnych  i  w ystępów  zespołów artystycznych. Teatry, opery, f i lh a r 
monie i  uczelnie muzyczne Nowosybirska, Saratowa, S ta ling radu
1 innych m iast uważają za p u n k t honoru przyczynić się do zaspokoje
n ia  potrzeb k u ltu ra ln y c h  nowych p racow ników  ro ln ic tw a . Nie trzeba  
w  tych w arunkach  dodawać, że nawet najmniejsze, osiedla będą po
siadać k iosk i gazetowe, księgarnie i  b ib lio teczki, św ietlice czy domy 
k u ltu ry  itd . itd . Choć dz ies ią tk i i  se tk i k ilom e trów  od najbliższego 
m iasta —  pracow nicy ro ln ic tw a  nie  u tracą kon tak tu  z życiem całego 
K ia ju , z jego pracą i  radością.

W  u b ifg łą  niedzielę odbyły  się w  ZSRR w ybory  do Rady N a jw yź- 
czej. r ia ró d  radzieck i szedł do n ich  w  poczuciu w ie lk ie j dum y z osiąg-' 
n ię tych  sukcesów i  św iadom  nowych, poważnych zadań, ja k ie  nań  
obecnie czekają. Zadań tym  radośniejszych, że prowadzących- poprzez 
rozw ó j ro ln ic tw a  bezpośrednio do coraz to lepszego i  piękniejszego  
życia wszystk ich lu dz i radzieckich.

, Marian Piekut
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n i e  w r ó c ą  ...

.  B IB L IO T E K I W IE JS K IE  BEZ..S  
L IT E R A T U R Y  LU D O W EJ! ^

T Jm ys ły  naszych działaczy spo-
łecznych rozogniła sprawa b i

b lio te k  w ie jsk ich . M ianow icie  — 
w edług rządowego p ro je k tu  — każ
da gm ina ma otrzym ać  i prowadzić  
b ib lio tekę do uży tku  m ieszkańców  
gminy. M ie libyśm y więc tych wsio
w ych  książnic k ilkanaście tysięcy  
w  całej Polsce.

P rzeciw n icy tego p ro je k tu  podno
s il i różne zastrzeżenia, z k tó rych  
na jrac jona ln ie jszym  była trudność  
sfinansowania tego gigantycznego 
pro je k tu . Bo rząd chciał ten ciężar 
zw a lić  na gm iny, w sku tek czego 
każdy m ieszkaniec w s i m usia łby  
płacić na ten cel około 50 groszy 
rocznie. Na pozór w ydaje  się to 
n ieó*żo W  gruncie rzeczy jednak  
stanow i to poważne obciążenie lu 
dzi, k tó rzy  z biedy łu p ią  zapałki, 
aby z jedne j zrob ić cztery!

Kw estia , k to  będzie p row adził i  
nadzorował te b ib lio tek i, została 
przez panów po lon istów  uzgodniona 
w  ten sposób, że k ie row n ika m i (o- 
czywiście bezpłatnym i!) tych b ib lio 
tek  m ają być  — nauczyciele. Nar 
tu ra ln ie ! Nauczycie l jest przecie 
najpodatn ie jszym  kozłem o fia rnym , 
ile k roć  chodzi o ośw iatę ludu...

A le  zostawm y te wszystkie za
gadnienia na boku. Przypuśćm y, że 
wszystko sk le iło  się szczęśliwie, że 
są lokale biblioteczne i  są k ie row 
n icy  b ib lio tek. A le  cóż dalej?  
Gdzie są książki, które przecież sta-, 
now ią na jisto tn ie jszą część b ib lio 
teki?

Zdum ienie ogarnia człowieka, że 
w  ogólnym  zacietrzew ieniu zapom
niano o te j na jka rdyna ln ie jsze j s tro 
nie  całego problem u!

N iby  nie b ra k  u nas książek, sko
ro  antykwariusze w  m iastach sprze
dają je na k ilog ram y! Ale... czy 
każda książka nadaje  się do w ie j
sk ie j książnicy?

Nasza lite ra tu ra  ludowa jest bar
dzo uboga! Niesłychanie uboga! Na 
palcach można by policzyć książki, 
któ re  nadają się do tak ich  wsio
w ych b ib lio tek. A  przecież —  w e
dle rządowych p ro jek tów  —  b i
b lio te k i te m a ją  kształcić n iem al 
analfabetów, M ają  zająć i  zachęcić 
do czytania ludzi, k tó rzy  z biedą 
nauczyli się czytać! Ileż w ięc m a
m y książek odpowiadających tem u  
celowi?

( „D z ie n n ik  B y d g o s k i“ , 6,I I .  1935)

L IC H W IA R Z E  N IS ZC ZĄ  W IEŚ

p  rzeprowadzana Obecnie 'akcja od
dłużania  tost po lsk ie j przez po

wołane ostatn io  do życia urzędy  
rozjemcze w ykazała niesłychane 
zadłużenie drobnych ro ln ik ó w ...

W  czasie rozprato, odbywających  
się to urzędach rozjemczych w y * 
chodzi na jaw , że w łościanin, k tó ry  
pożyczył np. 200 złotych, zap łacił 
w  ciągu 2-ch la t samych procentów  
200 zł., i m im o to pożyczki nie 
spłacił. W  Kielecczyźnie zanotowa
no w ypadk i un ieważnienia lic h 
w ia rsk ich  umów, zaw artych na pro
centy  to wysokości 5 do 7 proc. 
miesięcznie.

( „A B C " ,  23.X I I .  1933)

U PR AG N IO N E W IĘ Z IE N IE

p o d c z a s  procesu to W adowicach  
x  (wytoczonym  członkom  Zw iąz
ku H a lle rczyków  i  Obozu W ie lk ie j 
P olsk i za w yw ołanie rozruchów  
antyżydow skich) zeznawał n ie ja k i 
Józef Kuś. N ie należy on an i do 
Z w iązku  H alle rczyków , ani do 
O.W.P.

Oto u ryw ek  tych zeznań:
Przewodniczący: —  Pow iedzia ł 

pan w  śledztwie, że b ra ł pan udzia ł 
w  ekscesach. W ięc jest to n iep raw 
da?

Oskarżony: —  Nieprawda.
Prze to.: —  A  dlaczego pan tak  ze

znał?
Osk.: —  Jestem nędzarzem. Nie  

m am  nawet porządnych spodni, a 
na zeznanie przyszedłem w poży
czonych. Dokuczał m i głód, a żona 
i  dzieci narzekały. D łuże j znieść 
tego nie mogłem. M yślę sobie: ob
w in ię  siebie, pójdę do w ięzienia, 
będę m ia ł co jeść i  nie będę słyszał 
lam entów żony i dzieci.

( „E p o k a “ , 6 .V II I .  1933)

SEZOŃOWE PRZESTĘPSTW A

Ą J ie ja k i M icha ł Barański w y b ił 
w ie lką  szybę w ystaw ow ą w  

składzie aptecznym w  Warszawie. 
W kom isariacie sprawca zeznał, że 
szybę w y b ił świadomie i  celowo: 
chce na zimę znaleźć się w  w ięzie
n iu ! B arański nie by ł nigdzie m el
dowany.

Z b liża  się zima, a wraz z n ią  fa la  
sezonowych przestępstw. La ta  k ry 
zysu i  nędzy przyn ios ły  ten osobit- 
w y i  sm utny paradoks, że w ięzienie  
przestało odstraszać. Przeciwnie. 
Stało się przynętą, zwłaszcza w o- 
kresie zim y. Wczesną jesien ią zda
rza ją  się tedy od k ilk u  la t na tere
nie całego k ra ju  drobne przestęp
stwa, przeważnie  — male kradzieże. 
Takie, by wynieść k ilkum ies ięcz
n y  w yrok. Na zimę. Ogrzana cela, 
więzienny w ik t  — to w ie lka , ponęt
na rzecz. Barański nie b y ł nigdzie 
m eldowany. Bezdomny. Postanow ił 
tedy przezimować to w ięzien iu  i  
sta ł się sezonowym przestępcą.

( „E x p re s s  P o ra n n y " , 12.X I. 1935)

.W ybrał A rch iw is ta
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WACŁAW ZIELIŃSKI

Zespó l  c h ó r a ln y  ś w ie t l i c y  w  S u ło w ie

TEOFIL KOWALCZYK

T R U D H E  I  W A Ż N E

Ś w ie tlica  w  Sułow ie is tn ie je  
od kilteu lat. Zalążkiem  je j 
by ł chór, potem powstał ze
spół tea tra lny , ale systema
tycznej pracy k u ltu ra ln e j 
w tedy jeszcze n ie  było. Do

piero gdy w  roku 1950 na. ogólno
polskich e lim inacjach śpiewaczych 
chór sułówski zdobył pierwsze m ie j
sce, zarówno k ie row n ik  św ie tlicy 
Tadeusz Suchorowski, ja k  i  członko
w ie  zespołów .nabrali w ia ry  we w ła 
sne siły. W  ro ku  1952 św ietlica 
przechodzi na etat M in is terstw a 
K u ltu ry  i Sztuki. O rganizuje się ze
spół czytelniczy, powstają dw a ze
społy sportowe: żeński i męski. W y
rasta a k ty w  św ietlicowy. Należy tu

T e rce t  śp iew aczy  od l e w e j  Cel ina  
S obczyk ,  Bożena K ap a ła ,  J u l i a  M i l ia n .

w ym ienić:, przewodniczącego zarządu 
św ie tlicy  Czesława Kraw czyka, M i
lian  Ju lię  i Hankę, Goczlimga M a
riana, Sobczyk Celinę Trembeckiego 
K aro la  i innych. Praca św ie tlicy  na
biera rozmachu. Zorganizowano 
specjalną brygadę artystyczno -  agi
tacy jną  w  składzie: tercet śpiewa
czy, m ały zespół taneczny, solista, 
recyta to r i ak to r - hum orysta. B ry 
gada ta występowała z czterema 
m ontażam i słowno-m uzycznym i. Je- 
sienią 1952 r. objeżdżała pow ia t z 
program em  „T w orzym y zw arty  fro n t 
w yborczy“ , w iosną 1953 r. z „A k c ją  
w iosenno -  .siewną“  i „Spółdzie ln ią 
p rodukcy jną “ , a w  jesieni tegoż ro
ku  z m ateria łem  „P rzodującym  
chłopom' cześć!“ . Z osta tn im  progra
mem brygada objechała 48 gromad 
pow ia tu m ilickiego. W zorowa św iet
lica w  S ułow ie op ieku je  się 12 świe
t lic a m i grom adzkim i gm iny Sułów. 
Do IV  etapu konkursu czyte ln ictw a 
zgłosiło się 126 czyte ln ików  in d y w i
dualnych i  1 zespól 15-osobowy.. 
Przeczytano wspóln ie i  przedyskuto
wano: „Zorany ugór“ , „Szosę W oło- 
kołam ską“ , „M a tkę “  Gorkiego i p rzy
stąpiono do wspólnego czytania po
wieści „O  człow ieku, k tó ry  się k u 
lom  n ie  k ła n ia ł“ .

— Za pracę w  roku  1953 —  m ów i 
Suchorowski — otrzym aliśm y dw ie  
nagrody. Od M in is terstw a K u ltu ry  i 
S ztuk i: akordeon, 5 m andolin i .2 g i
ta ry , a od .K om ite tu  Powiatowego 
PZPR — radio, adapter, 2 b ib liotecz
k i i 6 dyp lom ów uznania. Pracy 
m ie liśm y dużo. K om ite t Pow ia towy 
p a r t i i rzucał nas w  różne krańce po
w ia tu . Specjalną uwagę na jego zle
cenie zw róciliśm y na spółdzielczość 
produkcyjną. Pod tym  kątem w idze
nia opracowywaliśm y, nasz p o g ra m  
artystyczny.

*
Teren is to tn ie  n ie  ła tw y. Gmina 

Sułów graniczy z pow iatem  Rawicz, 
w o j. poznańskiego. O sied liło  się du
żo- chłopów z Rawickiego. O b ję li 
tu ta j najlepsze gospodarstwa, pozo
staw iając własne w  R aw ick im  pod 
opieką krew nych. Oto wieś — Olsza. 
Franciszek Danek posiada w  Ju tro 
sin ie  5-hektarowe gospodarstwo pod 
opieką teścia. W  Olszy gospodarzy 
ma 8 ha. Z iem ia dobra, więc „pod- 
ku łaczy ł“  się. Wśród osiedleńców 
znad Sanu re j wodzi Petryszyn, daw 
ny 15-hsktarowy -kułak. W ie lu  ja k  
D ytko, Chudoba i  in n i o trzym u ją  
od bogatych krew nych  z A m eryk i 
paczki. Sołtys ze wsi Piotrkozice, 
W aściński z troku na rok powtarza: 
„da jc ie  nam  jeszcze rok gospodaro
wać indyw idua ln ie , a potem zorga
n izujem y spółdzielnię“ . P iotrkozicza- 
nie posiadają również w  Pożnań- 
skiem  średnie gospodarstwa. Co cen
niejsze przedm ioty już  dawno prze
transportow ali z gm iny Sułów do 
rodzinnych miejscowości. Takich 
gromad jest w ięcej. Należą do nich 
Poradowa, Baranowice, W ilkow o  i 
inne. Obok chłopów z Poznańskiego 
m ieszkają tu  i  chłopi z Centra lnej 
P o lsk i i  repa trianc i zza Bugu. Go
spodarują gorzej, przechodzą jed
nak na nowe m etody up raw y i są 
coraz b liżs i dopędzenia poznania
ków . W aściński i  olszanie m ów ią:

„C hętn ie  zorganizow alibyśm y spół
dzieln ię, ale czy ci zza Buga i  z 
Centra lne j P o lsk i da ją gwarancję, 
że uznają wyższość naszych metod 
gospodarowania? Tam ci zaś m yślą: 
poszlibyśmy do wspólnego, gdybyśmy 
m ie li pewność że poznaniacy n ie  bę
dą nas uważać za ludz i, k tó rzy  n ie 
w ie le  na ro l i mogą zrobić.

Są to oczywiście dla gm iny Sułów 
spraw y bardzo istotne. B. sekretarz 
K G  p a r t i i , . dziś sekretarz prezydium  
GRN, Kw aczew ski zapytany czy na 
teren ie Sułowa is tn ie ją  bogacze, od
pow iedzia ł: — Zasadniczo nie. Do 
ro ku  1949, t j.  do czasu regu lac ji 
g run tów  by li. Na p rzyk ład  P io trko 
zice. Tam  b y ły  30-hektarowe gospo
darstwa. Dziś area ły  są wyrównane.

Tak. A rea ły  są wyrównane, ale 
ludzie? Dzielą się da le j na biednych 
i- bogatych.

*

Suchorowski nie jest zadowolony, 
że w  gm inie powstały ty lk o  dw ie  
spółdzielnie produkcyjne. Uważa, że 
robota św ietlicow a poszła częściowa 
w  próżnię. A  czy is to tn ie  zadaniem 
św ie tlicy  było ty lk o  organizowanie 
spółdzie łn i produkcyjnych? Ś w ietlica 
pow inna wychowywać- ludzi, zw a l
czać kap ita lis tyczny sposób m yślenia, 
rozw ijać  to co nowe i  postępowe w 
dziedzinie k u ltu ry . A  ja k  w  tym  
trudn ym  terenie pracowała ś w ie tli
ca w  Sułow ie?

T eatr am atorski g ra ł następujące 
sztuka: „B yw a  i tak  na świecie“ , 
„K a rie ra  D r G łodom orka“ , „M o ra l
ność pani D u lsk ie j“  a w ięc sztuk i 
mieszczańskie, może ciekawe dla  
chłopa, ale dotyczące obcego dla 
niego świata. Takie  sztuk i każą m y
śleć, ale n ie  rozpalają jeszcze chłop
sk ie j w yobraźni i  uczucia, n ie  w ią 
żą się bezpośrednio z jego bytem. 
Czy zamiast „M ora lności pand D u l
s k ie j“ , .s to ro  ju ż ,.tea tr...w  .Sułow ie 
w ażył się na tak  trudną  pracę — 
nie le p ie j' było w ystaw ić „Z w yc ię 
s tw a“  W arm ińskiego? D la chłopa 
nie uświadomionego dia lektycznie 
problem  dulszczyzny prowadzi czę
sto do przeciw staw iania wsi m iastu. 
D la Sułkowskiego terenu wartość ta 
k ich  przedstaw ień okazała się w ą t
p liw a . .

Czołowym zespołem św ie tlicy  w  
Sułow ie jest brygada artystyczno- 
ag itaćyjna. Zadała sobie 1 ona n ie 
m ały tru d : objechać w  ciągu roku 
48 m iejscowości w  różnych oko li
cach pow iatu. Dow iadu jem y się, co 
składało się na montaż. „A k c ja  w io - 
senno-siewna“ . A  więc pieśni: „Roś
nie  len wysoko“ , „Zaorzem y m ie
dze“ , „P ieśń trak to rzys tów “ , „B a n 

doska“ . Recytacje: „O bron im y zie
m ię“ , „P lo tk a “  i monolog „Ża le  k u 
ła ka “ , poza tym  trochę m uzyki i 
tańce ludowe. A  co ro b ił ak to r - hu
morysta, k tó ry  przecież wchodzi w  
skład brygady? Gdzie satyra zaktu 
alizowana terenowa, przetranspono
wana na przykład ze „S zp ilek “ , z 
„G rom ady-Rolniika Polskiego“  lub  
„W s i“ ? W  w arunkach gm iny Sułów, 
w  k tó re j w re  . antagonizm między 
bogatym  i  biednym , wyrażający 
się obawą, aby bogaci nie „w y k iw a 
l i “  biedoty, należałoby opracować 
program  demaskujący konkre tn ie  u- 
tajone, zakonspirowane ku łactw o, a 
m ob ilizu jący biedotę do w a lk i k la 
sowej. Tacy ja k  sołtys W aściński, 
Danek, Petryszyn, Chudoba i D ytko 
pow inn i się znaleźć w  satyrycznym  
program ie brygady. M ontaż „A k c ja  
w iosenno-siewna“  jest bardzo ogól
n iko w y  i  nie zaczepią niczym o 
m iejscowe w a run k i. Ś w ietlica n ie  
dociera aż do korzeni zagadnień spo
łecznych w  gminie. M iejscowe uprze
dzenia dzieln icowe nie  znalazły po
tęp ien ia w  program ie św ietlicow ym .

I jeszcze jedno. Są w  gm inie chło
p i, k tó rym  ci z Poznańskiego zarzu
cają, że m ają małą wiedzę rolniczą, 
a więc i  małą wydajność z hektara. 
M a to być przyczyną, k tó ra  nie 
pozwala im  na wstąpienie na 
drogę spółdzielczego gospodarowania. 
Jest to oczywiste m ydlenie oczu. 
A le  dlaczego św ie tlica  w Sułow ie nie 
organizuje czyte ln ictw a fachowego? 
Dlaczego do IV  etapu K onkursu Czy
te ln ic tw a  nie przystąp ił ani jeden 
zespól szerzenia wiedzy rolniczej? 
Jest w  Sułow ie mocny ak tyw  świe
tlico w y , do zarządu św ie tlicy  wcho
dzi agronom gm inny Edm und Bo
cian, więc dlaczego? Odpowiedzią 
na te pytan ia  może być stw ierdzenie 
następującego fa k tu :

B iedn ie js i ch łop i w  gm in ie  Sułów 
nie czują nad sobą op iek i m ie j
scowej w ładzy ludow ej. W dziedzi
n ie  m ora lne j i  k u ltu ra ln e j nie daje 
im  op iek i św ie tlica  w  Sułow ie, za
pom inając o pogłębien iu ich w ie 
dzy ro ln icze j, zaś organizacje p o li
tyczne zapom niały o len inow skie j 
zasadzie w  pracy po lityczne j na wsi.

Teofil Kowalczyk

Osiągnięcia, trudności i zadania w naszej gminie
(List sekretarza KG PZPR w gm. Dzikowiec pow. Klikuszowe)i .

W ASZ lis t  otrzym ałem  
w  gorącym okresie 
pracy całej naszej 
gm innej organizacji 
pa rty jne j. Po IX  Ple
num  bowiem  uśw ia

dom iliśm y sobie szczególnie do b it
nie, że trzeba dokonać dużych 
zm ian w  k ie row an iu  pracą organi
zacji. p a rty jn ych  i  m asowych w  
gromadach, aby umocnić sojusz ro-. 
botnięzo - .  chłopski, zbliżyć je do 
gromad i  chłopów pracujących, o- 
przeć pracę na dokładnym  roze
znaniu terenu i głębokiej znajom o
ści wsi i  ro ln ic tw a . Te zadania 
m us im y realizować wskazując re
a lną pomoc i  przewodząc jako  
członkow ie P a rtii masom chłopów 
w  walce o wyższe plony, o wzrost 
świadomości po litycznej, o wzrost 
poziomu ku ltu ra lnego.

Dotychczasowa praca ak tyw u  
gminnego nie dała wystarczających 
w yn ików . W ykazała to dyskusja 
nad tezami, k tó rą  przeprowadzi
liśm y na jp ie rw  na zebraniach 
POP, a następnie na o tw a rtych  ze
braniach gromadzkich. W ykazu ją  
to c y fry  i zestawienia wydajności, 
oraz rozw oju  k o n tra k ta c ji w  gro
madach na ro.k 1953, wreszcie w y 
darzenia polityczne, ja k ie  m ia ły  
m iejsce w  ub. roku .

Te sp ra w y-są  związane z-zagad
nieniem , które wysunęliście w  
pierwszej części Waszego lis tu , z 
um acnianiem  sojuszu robotniczo- 
phłopskiego w  specyficznych w a
runkach  naszego terenu przez roz
w ija n ie  spójn i ekonomicznej m ia
sta i wsi. W  r. 1952 m ie liśm y w yż
szą wydajność z ha n iż w  r. 1953. 
W ynosiła  ona 11 —  12 q z ha, a w 
osta tn im  roku ty lk o  9 — 10 q z 
ha przeciętn ie w  zbożowych. P ot 
m ija ją c  bardzo n is k i w skaźnik 
charakterystyczny dla gleb w  gm i
nie, w  k tó re j o lb rzym ia  większość 
pól to I I I  i IV  klasa i  biorąc pod 
uwagę złe w a ru n k i atmosferyczne 
(m okra jesień —  wiosna sucha) 
muszę z niepokojem  stw ierdzić, że 
przy wyższym o 30 proc. zużyciu 
nawozów sztucznych w  porówna
n iu  do roku  1952, ta k i spadek w y 
dajności n ie  pow in ien mieć m ie j
sca. Co zadecydowało o porażce na 
odcinku produkcji?  Zadecydowały 
te błędy gospodarcze i polityczne, 
k tó re  zrozum ieliśm y dopiero po 
IX  Plenum. Przede w szystk im  n i
sk i poziom k u ltu ry  ro lne j. Nawozy 
b y ły  —  ale czy dobrze zastosowa
ne? M am y w  gm inie POM, k tó ry  
pomaga szczególnie spółdzielniom  
produkcy jnym  w  powiecie, ale nie 
um ie liśm y dostatecznie w yko rzy
stać jego pomocy. Na gromadach 
w  większości są stosowane siewy 
ręczne, choć s iew ników  w  gm inie 
m ie liśm y do dyspozycji 15 szt. K o 
rzys ta li z n ich chłop i średnioroln i, 
a nawet częściowo kułacy, na to
m iast chłopi m a ło ro ln i w  n iew ie l
k im  stopniu z braku odpow iednie
go spopularyzowania siewu rzędo
wego i up raw y maszynowej, z b ra
ku koni oraz dlatego, że stosują 
oni orkę w  zagony. Poza tym  nie
dostatecznie u nas stosuje się głę
boką orkę przedzimową, za mato 
popu laryzu je się stosowanie nasion 
selekcyjnych, ro ln icy  lekceważą za
praw ian ie  ziarna siewnego w  myśl 
wskazań nauki. Zdanie się na u ro
dzaj lub n ieurodza j bez aktyw ne j 
w a lk i w sze lk im i środkam i nauki 
ro ln icze j o lepsze plony jest jesz
cze charakterystyczne dla  w ie lu  
ro ln ik ó w  naszej gm iny.

W ydaje m i się. że pope łn iliśm y 
jeden z błędów, k tóre nie pow inny 
m ieć m iejsca: zapom nieliśm y o 
produkcy jne j a k tyw izac ji biedoty, 
a tym  samym o 'je j m ate ria lnym  za
in teresowaniu w  poparciu spójn i 
ekonomicznej. Cóż bowiem  znaczy 
fa k t, że biedota n ie  korzysta z po
m ocy państwa w  maszynach? Co 
znaczy, że prze łapują tę pomoc k u 
łacy? Znaczy, że za mało pracuje
m y z biedotą w ie jską, za mało się 
na n ie j opieramy.

Te b ra k i uw idoczn iły  się w  p ra
cy GRN, k tó rą  nie p o tra filiś 
m y dotąd dobrze kierować. W  Pre
zyd ium  GRN w  ub. roku leżało 
bardzo dużo nie załatw ionych po
dań o zn iżk i w  skupie, czy w  po
datkach. Poza tym  by ły  w ypadki 
m ylnego w ym ia ru  podatku, skupu, 
z le j k la sy fika c ji ziem i. Na podania 
chłopów, wśród któ rych  większość 
to biedota, b iu rokrac i z GRN nie 
odpow iadali. Dlatego utworzenie 
grom adzkich rad narodowych dla 
zbliżenia organów terenowych w ła 
dzy ludow ej do mas chłopskich — 
jest szczególnie pilne.

Jak wyglądała u nas sprawa 
spó jn i ekonomicznej?

A kc ja  skupu przebiegała w  ub. 
roku  spraw nie j, m im o słabszych 
zbiorów. To zasługa a k tyw u  tych 
gromad, k tó re  przodowały — P ła- 
zów ki, Nowego Dzikowca, M e- 
chowca. Natom iast opóźniały przed
term inow e w ykonanie obowiązków 
grom ady L ipn ica  i, W ilcza Wola. 
Jeśli chodzi o m ateria lne zainte
resowanie chłopów w  podnoszeniu 
p rodukc ji i wydajności, to główną 
rolę odgryw ają  W tym  procesie 
m osty do socjalizm u, tzn. w ie lo ra 
k ie  fo rm y  zetknięcia się chłopów 
z gospodarką socjalistyczną, jak  
GS, kon traktac ja , k redy t państwo
wy, ośrodki maszynowe itd . W  1953 
roku  w  k o n tra k ta c ji uw idoczn iły  
się zapóźnienia i b rak i. K on trak ta 
cja ziem iopłodów została wykona
na ty lk o  w  88 proc. T y lko  w  za
kresie tra w  wykonana zastała w 
100 proc. K uku rydzy  zaplanowano 
7 ha, wykonano 3,70 ha, ln u  12 
ha, wykonano 7,50 ha, faso li 20

ton, wykonano 14 ton. Najw iększe 
trudności były w ko n tra k ta c ji k u 
kurydzy 1 fasoli. W yciągnęliśm y 
już  w n iosk i z tego, że brak oyło 
wyjaśnian ia  chłopom, ¡aKie korzy
ści. przynosi .im  kontraktac ja . W 
bież. .-oku na skutek dobrej p ra 
cy ag itatorów  kon tra k tac ji ja k  ob. 
Mroczka Józefa i Gula Ludw ika  p ra 
cujących w  GS-ie, k tó rzy  w  czasie 
skupu bezpośrednio s tyka li się z 
każdym  chłopem, gospodarze sami 
zgłaszali się celem zakontraktow a
n ia  tych roś lin . Skutek? Obecnie 
p lan k o n tra k ta c ji kuku rydzy ma
m y w ykonany w  116 proc. na br., 
a p lan  k o n tra k ta c ji fasoli na razie 
w  87 proc., ale dalsze zgłoszenia 
napływają.

W  pracy GS-u dotąd sporo by
ło uchybień. Niedostatecznie liczo
no się z potrzebam i gospodarczymi 
mało i  średniorolnych chłopów. 
Np. zarząd GS-u pobra ł pieniądze 
na nawozy 'sztuczne, ale nie dop il
nował ich dostarczenia, a potem 
zwracał pieryądze chłopom. To po
wodowało niezadowolenie. B y ły  na
rzekania na form alistyczne zała
tw ia n ie  k lien tów , k tó rzy  przyjeż
dżali po tow ary k ilk a  razy, musie
l i  długo czekać na obsługę itp . 
N iek iedy zdarza się kum oterskie  
rozprowadzanie towarów , np. w y 
dawanie przez drugiego członka za
rządu lepszych towarów', ty lko  na 
Lipnicę. Dość często n iektórzy p ra 
cownicy GS-u zaglądali do kie lisz

ka (np. Brzuszek Jan, Drapała M i
chał, W ęglarz Antoni), ale przy 
pomocy organ izacji pa rty jn e j już 
teraz pozbyli się tego zwyczaju. 
N a jw ięce j pomocy i  starań dołożył 
GS w  akc ji skupu. Praca prze
wodniczącego Franciszka Ozgi, m a
gazynierów M roczka Józefa i  K op
cia Franciszka zasługuje na w y 
różnienie. M ie liśc ie  rację p rzy ta 
czając ogólne c y fry  nie rozprowa
dzonych w  ub. roku m ateria łów  
budowlanych w  naszym w ojew ódz
tw ie . U nas również na jw iększą 
bolączką, k tóra w yw o ła ła  rozgory
czenie, by ł b rak cementu, desek, 
cegieł itp . Obecnie otrzym aliśm y 
spore transporty  tych m ateria łów . 
A by nie zostały one przechwycone 
przez spekulantów, powołano na 
gromadach tzw. zespoły gromadz
kie, k tó re  sk łada ją  się z sołtysa, 
sekretarza POP, prezesa ZSCh, 
prezesa ZSL, przewodniczącej 
K G  W  i dwóch chłopów bezparty j
nych. Chłop i masowo piszą poda
nia  o p rzydzia ł potrzebnych im  
m ateria łów , dodania są op in iow a
ne przez zespoły i  wysyłane do 
GRN.

2.

T ak  wygląda ekonomiczna . stro
na sojuszu robotniczo - chłopskie
go na terenie naszej gm iny w  na j
ogólniejszych zarysach. Oczywiście 
Wasze pytanie o stronę po litycz
no - wychowawczą, k tó re  rozpo
czynacie od analizy rew o lucy jnych  
i  oportun istycznych tra d y c ji tere
nu, oraz wypaczeń, ja k ie  m ia ły  
m iejsce na jesieni ub. roku w  gro
madzie L ipn ica, jest n iem niej 
ważne. Sam w ie le  zastanawiałem 
się nad ty m i sprawam i. K ie row n ic 
tw o nad organizacją gm inną ob ją
łem k ilk a  miesięcy temu, po u ja w 
n ien iu  braków  i  wypaczeń w  p ra
cy na teren ie gromady L ipn ica  w  
trakc ie  zakładania w  te j wsi spół
dz ie ln i p rodukcy jne j. N ie znam

jeszcze dość dobrze terenu. U w a
żam jednak, że popełniono u nas 
błąd polegający na ograniczonym, 
swężonym pojm owaniu zadań so
juszu robotniczo - chłopskiego na 
obecnym etapie, na sprowadzaniu 
tych zadań do rozw oju spółdziel
czości produkcyjne j. W ynika ło  to 
ze słabego przygotowania po litycz
nego i  teoretycznego aktyw u. A k 
ty w  słabo pracował z biedotą, n ie 
dostatecznie w n ik a ł w  w a ru n k i je j 
bytu. N ie zrozum iał podstawowej 
ide i leninowskiego planu spół
dzielczego, t j.  zasady, kojarzenia 
p ryw atnych  interesów chłopa z 
in teresam i ogólnospołecznymi, re
prezentowanym i przez państwo i  
obe jm ującym i przecież także in te 

resy chłopów, ja ko  części ludu 
pracującego.

Jak wiadomo, spółdzielnię pro
dukcy jną  w  L ipn icy  chciał ak tyw  
gm inny na czele z K G  założyć w  
te j starej, bardzo złożonej społecz
nie  w s i „na  s iłę “ , nie pracując z 
chłopam i i wśród chłopów, pom i
ja jąc  zupełnie kob ie ty w ie jsk ie . 
B y ło  w  iym  coś z oportun izm u i z 
lewactwa. Dlaczego? Bo sytuacja 
po lityczna w  gromadzie n ie  d o j
rzała do te j akc ji. Przecież nie 
inna wieś ty lk o  L ipn ica  . należała 
do opornych w  akc ji skupu; orga
nizacja pa rty jna , choć dość liczna 
n ie  m ia ła  dostatecznego au toryte tu 
wśród ludności, wroga robota k u 
łacka i w p ływ y  zewnętrzne zza

oceanu tam  są na jsiln iejsze. P ra 
w ie  każdą rodzina w  te j wsi u trzy 
m u je  łączność z A m eryką poprzez 
paczki i lis ty . W  r. 1949 cyd w  Ci
sie j  Górze (wieś sąsiednia) b y ł ak
cją polityczną ku łactw a i „czarnej 
re a k c ji“ . A kc ja  ta w yw a rła  duży 
w p ły w  na nastro je ; n ie  zatarła go 
słaba po lityczna praca w  te j gro
madzie. Czy można by ło  w  tak ie j 
sy tuac ji zakładać spółdzielnię? Nie. 
Bo chcieliśm y przeskoczyć koniecz
ny  etap w a lk i klasowej, polegają
cy na rozpraw ien iu  się z wrogą 
p lo tką  i ku łactw em , w  trakc ie  k tó
rego m oglibyśm y rozw inąć ofen
sywę polityczno - wychowawczą. 
K u łacy p o tra fili zastosować w  te j 
w łaśnie gromadzie szczególnie per
fidne  m etody w a lk i. Jednym ze 
sposobów była wódka i rozp ijan ie  
aktyw u. Np. ob. H a ru t Józef i 
B ry k  S tan is ław  w ygraża li sołtyso
w i, nawet go pob ili, a następnie 
wciągnęli do swego kó łka, da li 
1000 złotych n iby  jako  odszkodo
w anie  za obrażenia cielesne i 
wciągnęli do p ija ty k i. B y ły  też in 
ne p rzyk łady  wciągania ludzi par
ty jn ych  do p ijaństw a. Nasza orga
nizacja postanowiła napiętnować 
publiczn ie  na zebraniach o tw a r
tych up ija jących się ak tyw is tó w  i 
pa rty jn ikó w . To wzm ocniło au to ry
te t p a rtii wobec mas bezparty j
nych i zapobiegło ta k im  wypad
kom  na przyszłość.

Również p lo tk i rozsiewane przez 
ku łakó w  dezorganizują produkcję, 
kon trak tac ję  i  zaopatrzenie ludno
ści. Np. w  ostatn ich dniach przed 
zniżką cen na skutek ta k ie j p ło t
k i chłopi rz u c ili się na sklepy 
GS, w ykupu jąc sól, m ydło, cu
k ie r, spirytus. Podczas podejm owa
nia zobowiązań i dyskus ji nad re 
zerw am i gospodarczymi ku łacy i  
ich poplecznicy s ia li n iew iarę  w  
program  rozw oju ro ln ic tw a  poda
ny przez Partię. A  podczas zakła

Z e b ra n ie  g rom a d z k ie ,  p la n u ją c e  w io se n ne  p race  na p o la ch

P r z y g o to w a n ie  m aszyn  r o ln ic z y c h  do  w io s e n n y c h  s iew ów.  — Oba r y s u n k i  w y 
k o n a ł  W ła d y s ła w  M i ta ł ,  l u d o w y  a r ty s ta  ze w s i  B rz o z ó w k a ,  p o w .  N yżne ,

w o j .  Rzeszów.

dania spółdzie ln i w  L ip n icy  ku ła 
cy w ykorzysta li b rak i w pracy z 
kobietam i i podburzyli je  do czyn
nego wystąpienia przeciw  tra k to 
rzyście z POM-u.

Dziś po w yjaśnia jące j pracy du 
ża już  część kob ie t potępia te w y 
stąpienia. Na zebraniu POP i ze
b ran iu  grom adzkim  om awiano te
zy zjazdowe i sprawę w ydobyw a
nia rezerw p rodukcyjnych w  go
spodarstwach indyw idua lnych . P ra
ca polityczna rozszerza się. Można 
będzie zbudować po pewnym  cza
sie spółdzielnię na zdrowych pod
stawach w  oparciu o biedotę.

Perspektyw  spółdzielczości pro
du kcy jn e j w  gm inie nie trac im y z 
pola w idzenia, ale wzm acniam y 
pozycje ko lek tyw iza c ji wszędzie, 
gdzie w a ru n k i do tego do jrzew a
ją. K ie ru je m y się jednak nie  za
sadą, że „ im  gorzej, tym  le p ie j“ , 
bo to anty len inow ska zasada a- 
w a n tu m ikó w . K ie ru je m y  się za
sadą „ im  lep ie j tym  szybciej i 
pe w n ie j“ . I tu  droga jest jedna: 
wzrost a k tyw u  gospodarczego, 
przodujących chłopów — m ądrych 
p rak tyków , dobra praca po litycz
no - wyjaśnia jąca i k ie row n ic tw o 
organ izacji grom adzkich, wreszcie 
k ie row anie  i nieustanne prowadze
nie rew o luc ji ku ltu ra lne j.

3.

O te problem y pytacie, pokazując 
stan, ja k i znacie z la t 1948 — 195L 
W iele od tego czasu się zm ieniło. 
N ie zawsze na lepsze, ale w  n a j
g łównie jszych sprawach w idać o- 
grom ny postęp.

Przędę w szystk im  a k ty w  wzrósł 
liczebnie i okrzepł po lityczn ie. Co
raz w ięcej w ysuw a się ńa czoło 
a k ty w  chłopów -  przodujących ro l
n ików . Oni przeprow adzili dobrze 
zobowiązania podejmowane na 
cześć I I  Z jazdu. Np. gromady Dzi
kow iec i Dzikow iec Nowy posta
n o w iły  w spóln ie wybudować k i l
ka gno jow n ików  cem entowych, 
podnieść wydajność z ha przez ra 
c jonalne stosowanie nawozów, o- 
raz zwiększyć hodowlę o 70 sztuk 
bydła. Padły w tedy zobowiązania 
indyw idua lne  przodujących ch ło
pów ja k  np. Rudolfa Jana, Sera fi
na Stefana, W ilka  P iotra , Jadacha 
Józefa. W  gromadzie Mechowiec 
przy ję to  p ro je k t założenia gro
m adzkie j spó łk i wodnej, k tó ra  
przeprowadzi m eliorac ję  na pod
m okłych łąkach i  polach. Co da ją 
te zobowiązania dla spółdzie ln i w  
perspektyw ie? Są to fo rm y  w spó ł
dzia łan ia  m iędzy chłopam i, k tó re  
stw arza ją  zalążki wspólnej pracy. 
Do tak ich  mogą należeć inne np. 
zagospodarowywanie resżtówek, od
łogów, wspólna upraw a łą k  i pa
s tw isk , wspólne bu dynk i gospodar
cze itp.

Żeby dobrze stosować tak tykę  
p a r ti i w  po lityce na wsi nasz ak
ty w  gm inny musi się jeszcze dużo 
szkolić. Dotąd ta sprawa na gro
madach n ie  zawsze była docenia
na. W  M echowcu np. prowadzący 
szkolenie tow. K osiorow ski Jan za
niedbał swe obow iązki i  dopiero 
teraz przy pomocy KG  i członków 
tam tejszej o rgan izacji znów zespól 
grom adzki przerabia aktua lne te- 
fna ty. W  szkole po lityczne j przy 
K G  szkoli się 32 słuchaczy, w  tym  
15 członków PZPR, 10 Z M P -ow - 
ców, 3 ZSL-owców i  5 bezparty j
nych. Fez względnie za m ało jest 
bezpartyjnych. W ykładowca tow . 
S tan is ław  Ochorek, k ie ro w n ik  
szkoły w  Dzikowcu, p o tra fi u tere- 
now ić w yk łady. A le  dyskusja jest 
jeszcze słaba. Słuchacze często z 
powodu b raków  w  wyszko len iu  nie 
mogą dobrze opanować m ateria łu . 
Tem aty są obszerne i bardzo ogól
ne np. „O  kap ita lizm ie “ , „ I X  P le
num  KC PZPR“ , „ZSRR, k ra j 
zwycięskiego socja lizm u“ . Należa
łoby bardzie j ukonkre tn iać tem aty 
szkoleniowe.

--- - * onum  wa\_ i
w y trzeba bardzo konkretni« 
przykładowo. W zorem są prz 
jący ro ln icy  z gm iny, często c: 
kow ie  P a rtii. Np. tow. Posłu 
Józef z grom. P łazówka zastos 
na swoim  polu orkę głębszą 
zw yk le  stosują chłopi i nie w 
Sony, ale na „ró w n o “ . O trz 
lepsze plony. M ógł w yko rz : 
s ie jyn ik. Sąsiedzi widząc jego 
n ik i, zastosowali te m etody u 
bie. Tow. W ojtow icz Jam z L i j  
stosuje p raw id łow e u trzym an i 
bornika. 13-tu chłopów na te: 
gm iny otrzym ało dyp lom y za 
rowe  ̂ w yw iązyw an ie  się z 

w o*5ec państwa. S 
chłop i p a rty jn i i 8-m iu bezpa 
nych, k tó rzy  przy dobre j pra. 
n im i m ogliby zasilić szeregi 
szej organizacji. Wśród kob ie t 
dziedzinie hodow li ja ko  wzór 
w ia ją  ag ita torzy członka r 
tow. Klechę K aro linę, która  
m ając żadnego gospodarstwa 
du je  3 krow y, m leko odstawia 
zlewm , za co o trzym u je  paszę 
sciuą. N ie  m ając żadnego^ 
w iązku dostawy m leka tow. 
cha oddała w  1953 r. d la  pań 
około 2500 litró w . N ie ła tw o  te 
ag itac ji przekonać chłopów do 
w j  rzędowego ł  maszynowej 
prawy. P rzy żniwach i  omłc 
ch łop i upom inają się o masz 
A  siew y przeprowadzają ręc 
Wieś Dzikow iec N ow y stosuje

(Dokończenie na str, 4)
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roko siew rzędowy, ale np. w  M e- 
chowcu chłop i n ie  korzysta ją  z 
s iew nika.

A g ita to rzy  szukają coraz to no
w ych  fo rm  pracy. Tow. Tęcza rzu
c i ł  hasło urządzania sąsiedzkich 
pogw arek po litycznych w  domacn, 
prowadzonych w ieczoram i w  fo r
m ie  swobodnej rozm owy. To daje 
dobre w y n ik i. Dobrym  agitatorem  
jes t so łtjs  grom. Płazów ka  ̂ M a
ciąg Andrzej. Cieszy się dużym za
ufan iem  ludności, bo dba o troski 
bytow e i in teresy chłopów  m ało i 
średniorolnych, a w  swej pracy, w y 
jaśnia przy każdej okaz ji po litykę  
naszego rządu i p a rtii na kon k re t
nych przykładach.

4.
Za mało aktywności w  akc ji po

lityczne j w ykazu je  ZM P. W praw 
dzie są przyk łady dużego ożyw ie
n ia  na odcinku m łodzieżowym  w  
pracy przedzjazdowej. W  grom a
dzie L ipn ica  powstało ko ło  TPP-R  
liczące 22-ch członków. Do założe
n ia  kola przyczyn iło  się nauczy
cie lstwo i młodzież szkolna. Orga
nizacje młodzieżowe w W ilcze j 
W o li i Mechowcu dysku tow a ły  sze
roko nad tezami. Przewodnicząca 
ZM P w  W ilcze j W o li ko l. A nna 
M alodobra obok dyskus ji urządziła 
dwa w ieczork i z występam i a rty 
stycznym i, co ożyw iło  życie k u ltu 
ra lne  wsi. A le  ogólnie trzeba po
wiedzieć, że bo jow ej, b ijące j sie
0 rew oluc ję  k u ltu ra ln ą  m łodzieży 
odczuwa się brak. M łodzież poszła 
do przem ysłu, do szkół, lu b  wy je 
chała na Z iem ie Zachodnie. Okom 
270 osób z gm iny dojeżdża codzien
n ie  lu b  okresowo do pracy w  Dę
bic, S ta low e j W o li i innych ośrod
kach. N ie m ów ię o tych, k tórzy  
poszli do szkól i przem ysłu na śm
ie. Ta sprawa jest m oim  zdaniem 
ważna dla k ie row ania  przez Ner 
rew o luc ją  ku ltu ra ln ą  w  grom a
dach. Za małe jest oddzia ływanie 
naszych rodaków, k tórzy  poszli do 
przemysłu, czy do szkół, na w ła 
sne rodziny, na m łodzież ich wsi.

Koniecznie w ięc trzeba będzie 
nawiązać łączność z organizacjam i 
p a rty jn ym i tych zakładów, w  k tó 
rych pracują chłopi naszej gm iny. 
Ci, którzy nie dojeżdżają, ale 
m ieszkają w  w ie lk ich  ośrodkach 
przemysłowych, czy szkołach po
w in n i przez pisanie lis tów  .i odw ie
dziny neutra lizow ać do pewnego 
stopnia szkody, ja k ie  rob ią  lis ty  i 
paczki z A m eryk i.

Zycie k u ltu ra ln e  gm iny przeobra
ża się obecnie szybko. Ćo dwa ty 
godnie przyjeżdża kino objazdowe. 
P ro jektow ane jest założenie k ina 
stałego. B ib lio teka  gm inna w ypo
sażona jes t w  1685 tom ów . W  sie
dm iu  gromadach m am y siedem 
punk tów  bibliotecznych, z czego 
dwa w  dużej wsi L ipn ica. K siążk i 
czyta przeważnie młodzież, a tak
że aktyw . Np. pracow nicy GS-u 
wśród k tó rych  pow sta ł zespół, czy
teln iczy, zbiorowo czyta ją „Z orany  
ugór“  Szołochowa^ Starsze poko
len ie  czyta raczej w ięcej p ra
sy. Ogólnie p renum eru ją  chłop i 
ponad 1000 egzemplarzy różnych 
czasopism, z czego pism  p a rty jnych  
395. M am y trzy  św ie tlice  na tere
nie  gm iny i dwa zespoły artystycz
ne. Ś w ie tlica  gm inna w  Dzikowca 
w ykazuje na jw iększą aktywność. 
Zespół bierze udzia ł w  fes tiw a lu * 
sztuk na 10-lecie Polski Ludow ej, 
przgotowując u tw ó r „Ch łopcy z 
jednej rodziny“ . W  św ie tlicy  gro
madzą się starsi i młodzież grając 
w  szachy, czytając książki i  gaze
ty  i  słuchając radia. Dość często 
urządzane są zabawy ludowe. A le  
k ie ro w n ik  św ie tlicy  kol. Serafin 
Ju lian  za maio w ykazuje chęci i 
zapału do pracy. Dekoracja jest 
ładna, wiszą aktua lne hasła, ga
zetk i i  fotegazetki, ale pracy p o li
tyczne j w  św ie tlicy  p raw ie  .wcale 
się n ie  prowadzi. W  św ie tlicach 
grom adzkich sytuacja jest gorsza. 
Są one p raw ie  nieczynne. W  Me
chowcu św ietlica, k tó rą  zakłada
liśc ie  w  1948 r. obecnie w  okresie 
z im ow ym  nie była  czynna z b raku  
opału i z powodu częściowego 
zniszczenia bndynku, k tó ry  w ym a
ga natychm iastowego rem ontu. 
M am y w  gm in ie  7 szkół, z czego 
część to 7-m ioklasów ki, a dw ie  je 
szcze 4-oddziałowe. Obecnie pro
je k tu je m y  budowę nowej szkoły w 
Dzikowcu.

Ten pobieżny bilans wskazuje na 
jedno: za m ało organizacja p a rty jn a  
in teresowała się rozw ojem  św ie tlic
1 zespołów artystycznych w  grom a
dach. Ten b rak z likw id u je m y  nasta
w ia ją c  Z M P  i  ZSCh na prace k u l
tu ra lne . Przez rozw in ięc ie  pracy 
św ie tlicow e j w zm ocnim y agitację i  
szkolenie rolnicze.

Ładunek ideow y Z jazdu tak  ja k  
IX  P lenum  na pewno w zbudzi na 
teren ie gm iny szeroką in ic ja tyw ę  
p a rty jn ych  i bezparty jnych  ch ło
pów. Nasz plan rozw oju  gospodarki 
w  r. 1954. w  k tó ry m  postanaw iam y 
powiększyć hodowlę o 437 sztuk by 
dła i  477 sztuk trzody ch lew nej na 
pewno w ykonam y z nadwyżką. N ie 
zrezygnu jem y z w a lk i o spółdziel
nię. Poprow adzim y pracę w  D zi
kow cu i  w  Mechowcu, gdzie is tn ie 
ją  ju ż  g ru p k i chętnych do spół
dz ie ln i. A kc ja  siewna, do k tó re j 
przygotow aliśm y się w  myśl w y 
tycznych U chw ały Rządu pow inna 
dać duże korzyści nie ty lk o  pro
dukcyjne, ale i polityczne. Wiosna 
zjazdowa będzie pam iętną wiosną 
w  h is to r ii naszej gm iny.

Przesyłam  W am serdeczne po
zdrow ienia i  życzenia pom yślnej 
pracy.

W acław Z ie lińsk i
Sekretarz K G  PZPR

KRYSTYNA PAŁYS
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fol. K. K r a lc z y A s k l

(Dokończenie części pierwszej 
za ty tu łow ane j

„H e rku les  z M achnowa")

Z ootechn ikow i w raca ł powoli 
daw ny hum or; znów pogw i
zdyw ał swoje oberki, co w  
obecności agronoma m ia ło  
nawet charakter z lekka de
m onstracy jny. I  w łaśnie 

w tedy, gdy wszystko zaczęło się już  
układać gładko, na niebie pokazała 
się niespodzianie nowa chm ura w  
postaci pewnego planu. Zootechnik 
w p isyw a ł im iona k ró w  na pustych 

dotąd tab liczkach, gdy przyb ieg ł 
chłopiec z b iura . W zyw ał go dy re k 
to r zespołu.

__ M acie p lan udo jów  na styczeń.
P rzys ła li z okręgu — ozn a jm ił zo
o techn ikow i w  biurze.

W aleńczyk przeczytał k ilk a  zdań 
i zd ją ł oku la ry , by je przetrzeć, bo 
li te ry  zaczęły mu się tro ić  w  oczach. 
PGR M achnów w  grudn iu  dostar
czył osiem tysięcy li t ró w  m leka, a 
tam  wyp isano w  rubryce „styczeń
26 tysięcy. ,

— Co w y  na to? —  zw ró c ił się
do dyrekto ra .

— Przypuszczam, że m usie li do
stać z W arszawy plan dla całego 
okręgu i mechanicznie rozd z ie lili go 
pomiędzy PGR-y, nie zastanaw iając 
się nad m ożliwościam i. Metoda to 
powszechnie stosowana przez b iu ro 
kratów .

*— Przecież w  to, że uda się w y 
dostać od razu ty le  od k ró w  w  M ach- 
nowie, nie w ierzę ani ja , ani też nie 
uw ie rzy żadna z do ja rek! dener
w ow a ł się zootechnik wychodząc z 
b iura . Po drodze w s tąp ił do sklepu 
spółdzielczego i  zastał tam  okrągłą,

W O J C IE C H  B A J E R Ó W IC Z

zdrową ja k  rzepka Pakiulamkę. K u 
powała m yd ło  i wodę kolońską, a z 
boku p rzypa tryw a ł się je j uk rad 
kiem  traktorzysta  Drążek, próbując 
n ib y  mocy sznurowadeł do butów. 
Gdy do ja rka zdecydowawszy się na 
kupno zapłaciła i  wyszła, Drążek 
zagadał:

—■ Nawet n iebrzydka z n ie j
dziewczyna. — Dziwne, że dopiero 
dzisia j wpadła m i w  oko. D aw nie j 
zanosiło od n ie j oborą na k ilom e tr, 
a teraz fiu , f iu , m ydła toaletowe, 
woda kw iatow a. Z do ja rek zaczyna
ją  się za was robić elegantki.

P op raw iło  to trochę zootechnikow i 
hum or. Rzeczywiście, nawet trak to 
rzyści zauważyli, że w  jego b ry g a - , 
dzie zachodzą z.miany. Wdrożone do 
pracy w  Wyznaczonych godzinach 
dziewczęta m ają teraz czas na w y 
pran ie  b luzk i, oczyszczenie bu tów  i 
pocerowanie pończochy.

W ieczorem w  pokoju zootechnika 
znów odbyła się narada. S iedzia ł on 
nad spisem k ró w  i w yozytyw a ł ko
le jn o  ich im iona, a d o ja rk i m ó w iły  
ile  każda daje m leka i co można hy 
by ło  od n ie j wyciągnąć, gdyby pa
sza była lepsza i  ohfdtsza. W yszło 
na jaw , że przy odpowiednich sta
ran iach wydostać można pó łtora ty 
siąca li tró w  w ięcej n iż za poprzed
niego zootechnika W ismonta. Po 
dwóch dniach w  każdej oborze w i
s ia ł plan, na k tó rym  wypisano ile  
m leka ma wydoić każda do ja rka  od 
k tó re j krow y. Pod spodem p rzyk le i
l i  w ykaz norm  paszowych.

Te same do ja rk i, k tó re  przed m ie
siącem pow iada ły sobie, że w ysilać 
się nie w a rto  i  rzuca ły krow om  ja k  
z lask i garść słom y, zaczęły podty- 
kać pod bydlęce pyski co m ia ły  n a j
lepszego. B yw a ło  i tak, że jedna 
d rug ie j podbierała ukradk iem  t ro 
chę o trąb  a lbo buraków .

Pewnego razu idąc do obory zoo
techn ik  usłyszał kobiece p isk i: przy
śpieszył więc k ro ku  w  obawie, 
aby nie  w ydarzy ło  się coś złego. 
Zaraz za bram ą zorien tow ał się, Ze 
w  podręcznym m agazynku ko tłu je  
się. T ró jka  dziewcząt usiłowała 
ściągnąć z w o rków  za nogi m łode
go pomocnika, k tó ry  w b ił palce ja k  
szpony w  gruby m a te ria ł s taw ia jąc
opór. •

—  Co się tu  dzieje? — k rzykną ł
W aleńczyk.

D o ja rk i puściły dług ie nogi de li
kwenta, zaś ten, czerwony z w y s ił
ku  ja k  burak, zaczął otrzepywać 
kom binezon i skarżyć się, że 
chcia ły mu gw ałtem  zabrać w ięcej 
paszy treśc iw ej dla krów , n iż  nale
żało wydać.

W  zootechniku gn iew  b ra ł górę 
na przem ian z ochotą do śmiechu.

Senne daw n ie j do ja rk i p rze ję ły  
wreszcie in ic ja tyw ę, wpraw dzie nie 
zupełnie taką, ja k ie j sobie życzył, 
ale pożywienie dla k row y  nie było 
już  d la  n ich sprawą obojętną.

Tego samego wieczoru spytał K ry -  
mera, czy wypada ogłosić przez ra 
diowęzeł rea lny plan udojów, usta
lony razem z do ja rkam i, bo tam te
go z okręgu za nic w  świecie n ie  
chcia ł podawać brygadzie do w iado
mości.

— To by łoby tak, jakbym  k rzy 
żyk postaw i! na oborze i m oje j pra
cy —  dowodził. -— Jeśli robo tn ik  
sam w  w ykonanie nie p ierzy, to 
n ie  będzie się do niego przykładał.

Z drug ie j znów strony ogłaszanie 
p lanów  najsłuszniejszych lecz od
m iennych od tych z okręgu, można 
by ło  wziąć za w y łam yw an ie  się 
spod obow iązującej dyscypliny. G dy

W  pierwszych dniach lutego K ry -  
m er ozna jm ił przez g łośn ik i, że m ie
sięczny plan udojow  przekroczono 
o dwa tysiące litró w . Zootechnik 
tego samego dnia w idz ia ł, ja k  tra k 
torzysta Drążek przekomarzał się z 
jędrną Pakuianką.

— Nie próżnuje moja brygada na 
dwóch fron tach — pom yślał i za
s tanow ił się nad słabością na tury  
ludzk ie j. K iedy  taka dziewczyna 
grzebała się w  oborze cały dzień i 
chodziła zaniedbana — uważano ją  
za istotę do brudnej roboty. A le  
gdy .brygada przekroczyła plan i Pa- 
ku lanka w łożyła nowy sweter, sta
ła się nawet dla zarozumiałego tra k 
torzysty in teresującym  obiektem.

W  m arcu K rym e r w o łał tr iu m fu 
jąco przez g łośn ik i, że brygada do
ja rek  przekroczyła miesięczny plan 
o .4 tysiące li tró w  mleka. '  Drążek 
już nie odstępował P aku lanki, a Le- 
kanówna, zgrabna ja k  młoda tbpo-

by w y b ra ł się z tą sprawą do kogo
innego, najprawdopodobniej skoń
czyłoby się na odmowie, ale K ry -  
m er bez nam ysłu zgodził się na po
pularyzowanie p lanu opracowanego 
wspóln ie z do ja rkam i,

—  Będziemy w  razie czego odpo
w iadać za to wspóln ie — przeki, i  
następnego ranka jego energiczny 
głos buczał z wszystkich głośników, 
że obora w  M achnowie ma dostar
czyć w  styczniu 10.780 li tró w  m le
ka. Życie toczyło się w  n ie j dale j 
odmierzane z zegarkiem  w  ręku na 
godziny karm ienia, ciszy i  udojów-.

fo t .  K .  K ra lc z y ń s k l

la, m ia ła  na zabawach niebywale 
powodzenie. K om ba jne izy  i tra k to 
rzyści w y ry w a li ją  sobie z rąk. N a
wet sam zootechnik gotów by ł u- 
w ierzyć w tedy w  swój u rok i moc 
oddzia ływ ania na płeć piękną.

B yło  to  tak. Idzie W aleńczyk w ie 
czorem, zobaczyć, co się w  oborze 
dzieje i słyszy podniesione glosy. 
P rzystaje pod bramą, żeby posłuchać 
o co, chodzi. W  gm atw anin ie  słów, 
m iotanych w  w ie lk ie j złości, rozpo
znaje, że k łóc i się Grzesikówna z 
Bondyrzanką.

W -  Jesteś najlepsza w  brygadzie,

W „KRAJU“ PRZED SIEWAMI

NAD  m ałym  budynkiem  nie
pozorny napis: „P aństw o
we Zakłady Budow y M a
szyn „ K r a j“  w  K u tn ie “ . 
To ma być s łynny k u t
now ski „ K r a j“ ? W  żaden 

sopsób nie  mogę skojarzyć pięknego 
zielonego siewnika z d rew n ianym i 
ba rakam i; dziesią tkam i m ałych 
przybudówek, p rzyk le jonych  do n ie 
w ie lk ic h  hal.

A  jednak — fab ryka  obsługuje 
całą Polskę. P rodukc ja  zmechanizo
wana; fab ryka  stale się rozbudowu
je, stale unowocześnia. Wiosenna 
kam pania siewna za pasem; tempo 
pracy ja k  n igdy wysokie.

Na p lacu u w ija ją  się dziesią tk i 
chłopów, p rzyw iązu ją  s ie w n ik i do 
wozów, ładu ją  na p latform y...

Jeżeli chodzi o Antoniego N ow a
ka —  p rzyb y ł tu  aż spod Szczeci
na, z da lek ie j W itn icy  Chojeńskie j. 
Pochodzi z tych stron, na Z iem ie 
Odzyskane przeniósł się k ilk a  la t 
temu. W itn ieka  spółdzielnia pro
dukcy jna  w ysła ła  go aż do K u tna  
z te j w łaśnie przyczyny, że w  swo
ich rodzinnych stronach ła tw ie j się 
obróci i za ła tw i dopraw dy trudną  
sprawę. Rzecz w  tym , że się try b y  
w  spółdzielczych siewnikach pow y- 
c ie ra ły , a ponieważ kup iono je  w  
K u tn ie ; niechże w ięc „ K r a j“  no
w ych trybów  dostarczy. W ym agają 
wszak tego sprawne siewy.

No i w  rezu ltac ie  obserwuję ta 
ką scenę. Siedzi N ow ak w  gabine
cie dyrekto ra  i wyłuszcza swoją 
prośbę. D y re k to r Jabłoński ma 
wpraw dzie wyraźne zalecenie od
staw ien ia w szelkie j p ro du kc ji do 
C entra li, ale jakoś się na to zarzą
dzenie nie powołuje. Każe nato
m iast prosić m ajstrów . Przychodzą 
K am ińsk i z narzędziowni, Graczyk 
z od lewni, P io trow sk i z dzia łu  apa
ra tów  wysiewnych, Umetstai z re- 
m ontow n i, brygadziści z kuźn i, 
m ontow ni, sto la rn i, z ie lon i malarze. 
Ot i cała narada nad trybam i No
waka.

On zaś opowiada jeszcze raz wszy
stko od początku...

—  N ie dacie trybów , s iew y na tym  
ucierp ią  i  będzie nam  w styd przed 
całym  powiatem...

P ierwszy wybucha K am iński.

—  W idzic ie go! „D a jc ie  bo będzie 
w styd “ . Do śm ierci wam  tłum aczyć 
chyba, że nie do nas ale do Cen
tra li w  tak ich  sprawach się p rzy
chodzi. Patrzcie towarzysze, jak ie  
ma oczy? Jak magnes, n ie  ty lko  
try b  wyciągnie, ale cały siewniik. 

Nowak m arkotn ie je,

—  Skoro tak ie  buty, to idę dalej...
Nowak wychodzi. D yre k to r roz

k łada  bezradnie ręce,

—  Poczekajcie, towarzyszu. To 
G raczyk z od lewni. A  co powiecie 
swoim?

—  Ćo pawiem? N ie  da li, w ięc w i
docznie n ie  m ogli!

—  N ie mogli? Na żartach się nie 
zna, a z kutnowskiego pochodzi. Co 
się ’ tak  gapicie? Zm yka jc ie  do k re 
w n iaków , o spółdzielni pogadajcie. 
Ja sam te piętnaście odleję ponad 
plan. Gdzie idziecie? Do magazy
nu walcie  po tryby . Przecież nie 
będziecie czekać aż odleję.

nożem k to  naciął. B rak ło  m i odwa
gi ścisnąć m u dłoń iprzy pożegna
n iu . A  om, ja kb y  czytając w  moich 
myślach, podnosi z ziemi ciężki, że
lazny łom  i powiada:

—  Towarzyszu, to jest tak : prze
trzymasz najgorsze, na swoje w y j
dziesz. I  piec now y będzie, i rącz
k i delikatne. Nauczyłem się w y trw a 
łości i w ia ry  od starszych w  naszej 
fabryce...

P opularny „Dziadek“  jest w  pa r
t i i  od 1905 roku. Idzie m u teraz ós

—  Coście, towarzyszu, na rob ili?  
P rodukcja  się nie zgodzi. Przecież to 
poza wszystkim  n ieform alne posu
nięcie? U krad liśm y ce n tra li 15 t r y 
bów...

A le  G raczyk wszystko przem y
ślał.

—  Jak chłop i do n»s walą, zna
czy się części b rak w  magazynach. 
A  ja k  brak, trzeba dorobić. Cały 
rok  się nie sieje, jakoś w y trzym a
my.

I  tak  powstał s łynny na k ra j apel 
Graczyka. Cała załoga ruszyła do 
ponadplanowej p ro d u kc ji części za
m iennych.

G raczyk, rob o tn ik  z K u tna  jest 
przedstaw icie lem  średniego pokole
nia  w  fabryce. P racu je chyba na 
najcięższym odcinku, jest bowiem 
piecowym. Codziennie wypada mu 
jeden spust. Po spuście trzeba wejść 
po składanej drabince do nieosty- 
głego pieca, wysokiego na cztery 
m etry i zalepiać ogn io trw a łą  gliną 
uszkodzenia. Piec — to stary gru- 
chot, jakże go jednak w  gorącym 
okresie oddawać do „toa le ty?“

Na d łon iach Graczyka w idn ie ją  
podłużne pęknięcia, Jakby ostrym

m y krzyżyk. K iedy kap ita lis ta  Fet- 
ke założył tu  fabryczkę, W icek K a 
m ińsk i zam iatał w arsztat brzozową 
m iotłą. A  teraz jest m ajstrem , „m i
strzem “  ja k  go nazyw ają w  obsłu
dze precyzyjnych tokarek i  żywą 
h is to rią  zakładu. .

Pytam  czy w id z ia ł sw ój s iew n ik  
w  pracy. Spogląda na m nie zdz iw io
ny.

—  Jakże nie? Przecież ile  razy 
ag itu ję  w  spraw ie spółdzie ln i p ro
dukcy jne j, zawsze na s iew n iku  do 
wsi wjeżdżam.

I  dalejże opowiadać o powstaniu 
„K ra ju “ . Zaczęło się od tego, że 
K am ińsk i w raz z k ilkom a  żołnie
rzam i radzieck im i gon ił h itle ro w 
ca Clausa, k tó ry  ucieka ł z na jcen
nie jszym i częściami maszyn. Dogo
n il i go, części odebrali —  ale i 
tak  zginęły. Najw iększą trudność 
przy urucham ian iu  " fa b ry k i s tw a
rza li ludzie zdem oralizowani pod
czas okupacji. W szystko k ra d li;  te 
części też, ty le  ty lko , że po czasie 
oddali.

— A  co teraz rob ic ie  na jchę t
n ie j?

—  Co? 163 procent norm y, p rzy
uczam socjalistycznej dyscyp liny 
pracy i należytego stosunku do 
w łasności gpołec^ie j, O t faną, przy

warsztacie p racu je  Kow alsk i. W y
nos ił już  z fa b ry k i górną szczękę 
od kiilikudzies ięciok iłowego imadła. 
A  ja  do niego: „toś ty  talki, syn
ku? wieś mechanizujesz, co?“  T łu 
m aczyłem  m u pó ł dnia. Szło ja k  
z kam ienia, ale następnego dnia 
przyn iósł do lną szczękę, w ie rta rkę , 
k ilk a  suwaków, m ło tk i i  ze dw a
dzieścia k ilo  innego drobiazgu. 
Chciałem  go n a jp ie rw  zdzielić po 
buzi, alem sobie własną młodość 
p rzypom nia ł i  w ytłum aczyłem  mu 
po dobroęi.

K am ińsk i i  jeszcze k ilk u  innych 
—  to o jcow ie fab ryk i. Synowie b i
ją  ich jednak na głowę. Takie jest 
p raw o życia. S aw ick i ukończył już 
P lan 6-le tn i, P io trow sk i bez przer
w y  w yrab ia  299 procent ¡normy, po
w iada, że n ie  chce tego jednego 
dociągnąć, bo by K am ińskiem u by
ło  przykro.

A  znowu M ie rzyńsk i ze stoperem 
w  ¡ręku w y liczy ł, że czas zw ijan ia  
przewodów ¡nasiennych można skro 
cić o 0,17 m in u ty  i  zaoszczędził na 
te j drobnostce 90 godzin miesięcz
nie. Na to zespół ZM P Sobczaka 
i  Z ió łkowskiego odpowiedział, że 
dokona jeszcze ważnie jszej osz
czędności. Jak ie j —  pokaże n a j
bliższa przyszłość.

V
W  atmosferze fa b ry k i jest coś 

wzruszającego. Chodzi m i o sto
sunk i starych z m łodym i. S tarzy 
m ają  tu  w ie lk ie  znaczenie. N ie ty l
ko ze ' względu ¡na to, że w yra b ia 
ją  norm y. Spójrzcie ty lk o  na zdję
cie. „B abcia“  Zw ierzchlewska w y
rab ia  223 procent no rm y na w ie r
tarce.

S tarsi spe łn ia ją tu  dw ie  donio
słe role. Po pierwsze uczą okolicz
ną m łodzież chłopską ną m echani
ków , spawaczy, tokarzy, w ie rta - 
rzy, stolarzy, blacharzy itp . Po 
drug ie  uczą słusznej ¡nienawiści do 
czasów, k tó rych  m łodzi n ie  pam ię
ta ją . Ce lu je w  tym  zwłaszcza K a
m ińsk i, k tó ry  n ie  opuszcza ani je 
dnej okazji, by nie przypominać o 
wyzysku, ja k i stosował wobec r o 
bo tn ików  kap ita lis ta  Fetke.

Za fab ryką  stoją tysiące nowych 
siewników . Z daleka wyglądają 
ja k  zielone spółdzielcze, szerokie 
pole. Brygada kontro lna sprawdza 
raz jeszcze działanie maszyn.

Z boku sto: k ilkudzies ięc iu  ch ło
pów. Czekają na s iew n ik i. Prze
ra ż a ją  in dyw idu a ln i nabywcy, 
średiniacy z K utnowskiego i  Ł o w ic 
kiego. W ich , to grup ie rozpraw ia 
zadowolony Nowak.

—  I  pow iadam  wam , ludzie, ja 
kem tute jszy rodak: walc ie  na Za
chód1 Jaka tam  baza paszowa, ja 
k ie  zamożne spółdzielnie! A  jak  
w am  się try b y  zepsują, przyjedzie- 
cie ja k  ja  —  do „K ra ju “ .,,

\VojciecJj Bajerowicą

bo zęby suszysz do zootechnika i  
wodzisz za n im  ślepiam i ja k  len 
słonecznik w  ogródku za słońcem. 
Dlatego ci plan ob liczył niższy n iż 
mnie, choć mam k ilk a  k ró w  zapusz
czonych — atakowała Grzesikówna.

—  G łupia jesteś, odczep się ode 
m nie — bron iła  się niepewnie Bon- 
dyrzanka. — Trzeba było krzyczeć 
ja k  usta la liśm y pian, a teraz ja  
mam o 40 litró w  w ięcej i  koniec.

W aleńczyk zastanow ił się: P atrz
cie patrzcie, te kozy kłócą się o m n ie  
żonatego i dzieciateg-o. W yciągnął z 
kieszeni lusterko i prze jrza ł się w  
n im . Zobaczył poczciwe, p iw ne oczy 
krótkow idza, nad k tó rym i zdradza
jąca Tendencję do skręcania się w  
lok i czupryna sterczała n iby  zw ich
rzona i  splątana po burzy łączka. 
Nie, z taką fiz jognom ią trudno by
ło  kandydować na amanta. Ta f i lo 
zoficzna uwaga odwróciła . m yśli zo
otechnika w  inną stronę. Grzesi
ków na m ia ła  trochę słuszności, i  
mogia przypuszczać, że faw oryzu je  
B-ondyrzankę. bo przy uk ładan iu  
p lanów  prze liczył się w  datach ocie

len ia  krów . Sądź ł, że cztery k row y  
G rzesikówny będą m ia ły  w  m arcu 
cielęta, a tymczasem nie ma ich 
dotychczas. Więc należał się je j rze
czywiście niższy pian udoju i  rea l
n ie  rzecz biorąc, dziewczyna osiąga
jąc m y ln ie  naznaczony udój, m iała 
lepsze w y n ik i od Bondyizanki.-—M o
ja  w ina —  uderzył się w  piersi i 
energicznym  ruchem  szarpnął d rzw i.

-— Tu nie chodzi o m oje wzglę
dy ale o w y n ik i pracy. U m nie zaw
sze ta będzie najlepsza, k tó ra  w y 
każe się na jw iększą mlecznością 
k ró w  i odda na jw ięce j c ie ląt do w y 
chowu — zaczął tłumaczyć z suro
wą miną.

~  r̂ eiaz ona Sórą ale w  k w ie tn iu  
ja  będę pierwsza — nie dała „ je  
zbić z tropu Grzesikówna. Sprycia
ra w y liczy ła  sobie, że po ocieleniu 
udoi więcej.

T ak i b y ł początek Współzawod
n ic tw a  w  m aebnowskiej oborze. 
Dziś ma ono już swoje dw ule tn ie  
tradyc je  i  n ikom u nawet" nie Drzv- 
szłoby do głowy, że zakiełkowało na 
gruncie ryw a liza c ji Bondyrzanki z 
Grzesików,ną, która z nich ma być 
najlepszą. Ryw alizacja ta staia się 
w kró tce  głośną sprawą w  PGR 
i  okazała zaraźliwą. Sprytna Leka- 
nowna zapragnęła górować nad Jan
ką Cieckowną Pakuła,nka wezwała 
do współzawodnictwa Kuryge Każ
da oświadczała na zebraniu, że w y 
kona plan miesięczny na k ilk a  dni 
przed term inem , a każdy skrócony 
dzień dawał w  M achnowie 200 l i 
tró w  m leka w ięcej w  miesiącu

Zootechnik g ryw a ł teraz wieczo
ram i z ork iestrą  zespołową w  świe
tlic y , gdyż trzeba było  przygotować 
się do akadem ii pierwszom ajowej. 
W  gazetce ukazyw ały się coraz to 
swiezsze w iadomości o w iększych 
udojach w  oborze. M im o to W aleń
czyk raz jeszcze doznał porażki Na 
wiosennej naradzie p rzypuśc i atak 
o uwzględnienie bazy paszowej w  
planach obsiewów. Domagał się 300 
hektarów  pod wykę, peluszkę, sio- 
neczmk i kukurydzę.

—  50 hektarów  Wystarczy — Do
w iedz ia ł mu w tedy dyrekto r zespro

W  sprawę w dał się K om ite t Ze
społowy pa rtu  i wymógł, że stanie 
się zadość żądaniom zootechnika ale

z T a m tr o n 1 e k e W ^  « * * *  zlatnai on rękę , powędrował do
szpitala. W róc ił po k ilk u  tygodniach, 
by przekonać się, ze na „zie loną ta 
śmę me zasiano ani hektara W te
dy do ja rk i zgłosiły zobowiązanie 
Podjęty się upraw ić hektar buraków  
pastewnych i drug i zie lonek ale 
była to zaledwie jedna niteczka w 
„z ie lonej taśm ie“ . Sprawa hodow li 
ciągle jeszcze w  zespole była tra k 
towana po macoszemu, m im o że K rv "  
m er w  lipcu og łosił kom unikat o 
przekroczeniu przez brygadę dojarek 
miesięcznych udojów  o lo  tysięcy 
litró w . Obora machnowska dała w  
tym  miesiącu 27 tysięcy zamiast 17 
zapianów a.nych.

Podczas lipcow ej akadem ii w rę 
czono uroczyście Bondyrzance od 
zoakę przodownicy, na co Grzesi 
kówna łypała zaw istnym  okiem  i 
zapowiedziała publicznie, że w  Daź 
dz ie rn iku  taką samą będzie m ieć i 
ona. W aleńczyk dyrygow ał podczas 
uroczystości ork iestrą, w ygryw ająca 
huczne marsze przodownikom  D r 4 
żek trzym a ł się pysznej ja k  paw 
P aku lank i — wszyscy m ó w ili że 
WKiótce b iorą ślub.

W  niespełna siedem miesięcy b.rv 
gada przekroczyła fantastyczny plan* 
nakreślony bezmyślnie pro/e2 ok ’ 
gowego planistę na styczeń, ale ro- 
b ila to stopniowo, k ro k  za krokiem  
zbierając m leko po kropelce — jatę. 
to  zawsze zaznacza zootechnik. J

*

W  h is to rii zootechnika z Machno
wa nie ma scen efektownych, za 
to  pełno jest mrówczego trudu  pio
n iera z lubelskich odłogów, skrom 
nego człow ieka, k tó ry  zam ienił za- 
niedoaną oborę w  źródło spływające 
b ia łą  rzeką m leka. W zeszłym ro
ku przyn iosła ona 315 tys. litró w . 
W aleńczyk pomaga naukowcom ż 
P uław  i Końskow oli z rehab ilitow ać 
poczciwą i zabiedzoną do niedawna 
w  chłopskie j zagrodzie polską k ró w 
kę rasy czerwonej, bo dowodzi w  
praktyce, że nie jest ona gorsza od 
szeroko rozreklam owanych holende- 
rek, czy k rów  duńskich, jeś li damy 
je j to, czego wymaga. W alka o 
„zie loną taśmę“  dla k ilkuse t tak ich  
krów  trw a ła  w  M achnow ie dwa la 
ta, dopiero w  tym  roku zootechnik 
pochw alił się, że ma nareszcie 300 
ha zie lonki.

— Może i nie doczekałbym się, ale 
uchwala w  Sejm ie, rozumiecie... —. 
m rugną ł szelmowsko do K rom era,

K ry s ty n ą  fa ły »
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WŁADYSŁAW  BOCHENEK
W ła d y s ła w  Bochenek, j e s t  n a u c z y c ie 

l e m  p o l s k im  w  B e lg i i .  W tw ó rc z oś c i  tego  
p o e t y  n a jw ię c e j  m ie js c a  z a jm u ją  s p r a w y  
e m ig r a c j i  p o l s k ie j  we F r a n c j i  i  B e lg i i.

U t w o r y  n iż e j  d r u k o w a n e  są d e b iu te m  
p o e t y c k im  B o c h e n k a  ' w  p ra s ie  k r a j o 
w e j .  (red.)

Za Chlebem
Napisano już wiele o chatach,
0 doli, co polną chodziła miedzą
1 o fujarce pastuszej.

Noc nadchodziła popielata.
W  sadach, gdzie ciche chaty siedzą 
było duszno.

A le burza nie nadciągnęła zza góry. 
Na pola sypały się gwiazdy, 
bielały rozstaje.

Wyszedł chłop z tlumokiem
i kosturem,

drogi szły ku dalekim miastom, 
w  obce kraje.

Słupy graniczne
Słupy graniczne na drodze 
znany krajobraz przedziela.
Nad widnokręgiem, jak  złodziej 
obłok się wełną zabielił.

W  sinawej mgiełce za rzeką 
brzoza rozplotła warkocze.
Słońce tam siadło i czeka, 
by promień w  wodzie zamoczyć.

Slupy graniczne zostały, 
obłok się w  mgle zaczerwienił. 
Serca zostało kawałek 
przy słupach rodzinnej ziemi,

Buraczane pola
Pola ciągną się szeroko. 
Płachtami rzucone na przełaj 
idą, aż po widnokrąg.
Jesień chmury rozpięła.
W  buraczanych liściach 
mży szaruga.

Ziemi otwartej i długiej 
niebo zawiści.

CZESŁAW M ICHNIAK

Palce oblepia glina, 
sztywnieją dłonie.
Buraków linia 
znaczy zagony.

Kopce sprawdzą rachunek, 
oczy mierzą przestrzeń; 
jeszcze duży skrawek 
czeka na zziębłe ręce.
Poła spłaszczone 
szarzeją w  mgle i deszczu.
M rok sinawy 
w  liściach się poroztrącal.

Na ołowianym niebie 
wieczór się długo wprasza...

Ziemia nie nasza 
gorzkim karm i chlebem.

Ochotnicy z Francji
Spotkali się w  koszarach 
ci z kopalń i ci od pługa.
Miasto rozkwitło w  sztandarach —  
ktoś mówił wzniośle i długo.

Niebo ogłuchło warkotem, 
horyzont objęły łuny.
Szczekały gdzieś kulomioty, 
jak  psy z łańcucha spuszczone.

Szli — nie wołani do boju, 
marli na polach Szampanii; 
za dwie ojczyzny nie swoje, 
za dwie ojczyzny nie dla nich.

Cmentarz w Lommei
Przez pola flandryjskich nizin 
szła droga na wschód — do Polski. 
Dziś tam bieleją krzyże 
tych, co do kraju nie doszli.

Śniła się wioska spłakana 
brzozami nad drogą polną.
Żołnierz w  zanadrzu niósł granat, 
okup za Polskę i wolność.

Nie doniósł. W  ostatniej chwili 
granat wybuchem się rozprysł... 
...W obcej go ziemi złożyli, 
...Kwiaty na grobie wyrosły.

Cmentarz się w  brzozy zapatrzył, 
szeregiem imion z kamienia.

Wiersze z Belgii

>— Powiedz żolnierzu-tulaczu, 
jak  cię przyjęła ziemia?

Miłość ojczyzny
Ukochali swą ziemię, 
jak nikt inny nie kochał; 
choć „ojczyzna“ z imienia 
była dla nich macochą.
Nieśli z sobą daleko, 
niby skarby bezcenne: 
widok wierzby nad rzeką, 
obraz wioski rodzinnej.

K w itły  pola pod stopą 
kwiatem bez barw i woni. 
Wszystkie ziemie Europy, 
obraz tamten zasłonił.

Emigranci za chlebem, 
bezrobotni, bezrolni, 
kładli życie w  potrzebie, 
za ojczyznę i wolność.

Kto cię kochał goręcej, 
z taką mocą olbrzymią?
Kto cię kochać mógł więcej 
ziemio —  ojczysta ziemio?

Świadomość klasowa
Uczyło życie codziennie, 
niby surowy pedagog.
W  trudzie i trosce powszedniej, 
prawda jest prosta i  naga.

Uczyło życie, uczyło 
lepiej niż książek rozdziały, 
o tym, jak  mierzyć swe siły 
w  walce mas, z kapitałem.

Francuski górnik z Leforest, 
polski emigrant zza Wisły, 
złączyli na wspólną dolę 
los teraźniejszy i  przyszły.

Jedności wróg nie rozbije.
W  walce o jutro przeznaczeń, 
cementowała się przyjaźń 
z francuskim kolegą pracy.

♦
W  boju codziennym, upartym, 
gdzie czyn się liczy —  nie słowa; 
twardniała stalowym hartem, 
nasza świadomość klasowa.

ANNA BUREK
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S e k r e t a r z  K G
S E K R E TA R Z K G  w  Samsono- 

wie, Sokół, m ia ł szczupłą twarz, 
k tó rą  ozdabia ły siwe, bystro 

patrzące oczy. Pochodził spod G ór
na w  K ie leckiem , gdzie rodzice sie
dz ie li ¡na m a łym  gospodarstwie.

W  szarym  ub ran iu  i  c iep łych w a
lonkach ną nogach nachyla! .^ię ku 
m n ie  zza b ip ik ą , poda jąc.. md z pa
m ięci cy fry , obrazujące osiągnięcia 
gm iny  w  dziesięcioleciu.

—  U ruchom iliśm y też ¡kolejkę o- 
sobową Zagnańsk —  Sw. K ata rzyna 
w  Górach Ś w ię tokrzyskich  — 
w spom nia ł z zadowoleniem, spo
glądając W stronę okna, za k tó ry m  
s ta ły  drzewa obsypane szronem;

Rozległo się pukanie. Do pokoju 
wszedł s ta ry  chłop z oblodzonym i 
w iechciam i wąsów, w  czarnej ba
ran icy  na głow ie. N ie zde jm ując 
czapki, rzu c ił w  ¡naszą stronę: — 
Ja do pana sekretarza...

Sokół obrócił się ku  przybyłem u, 
wskazując m u krzesło.

-  Ja w  spraw ie  drzewa —  po
w tó rz y ł chłop.

M ó w ił głosem uryw anym , z t r u 
dem ham ując wzburzenie. Z drę 
tw ia ły m i od zim na palcam i w ydo
s ta ł z zakam arków  kożucha jakieś 
pom ięte papierzyska, k w ity ,  za
świadczenia... Zerkną łem : „Józef 
W iech, gromada Zabłocie“ , w yp isa ł 
ktoś atram entow ym  ołów kiem .

Stało się nieszczęście. Przyszli 
do niego s trażn icy leśni, rekw inu - 
jąc  m u drzewa, k tó re  stało w  szo
pie  i  k tó re , ja ik m ów ił, k u p ił. N ic 
n ie  pom ogły perswazje: strażn icy 
kaza li drzewo załadować na wóz i 
odwieźć do ¡nadleśnictwa.

—  Chałupę sobie s taw iam  — b ia 
d o lił,  rozk łada jąc ręce. —  K in io r 
sk ie j pomogliście, sekretarzu, to 
m yśla łem , że i  mnie...

Znałem  sprawę R ozalii K in io r 
sk ie j z Cm ińska. N ie ja k i .Socha, 
daw ny sklep ikarz, us iłow a ł sk rzyw 
dzić ubogą wdowę, dokonując— ja k  
to nazywają w  sądzie —  ¡narusze
n ia  posiadania. K in io rs k ie j przyszła 
z odsieczą gromada. Ch łop i św iad
czy li za n ią  i  sprawę w ygra ła . A  
potem na zebran iu zdem askowali 
ku łaka  do ¡reszty. W  czasie okupa
c ji hand low ał solą, biedocie sprze
daw a ł w praw dzie  po cenie, ale w  
notesie w p isyw a ł nazw isko „obda
rowanego“  k tó ry  m u potem  m u
s ia ł obrabiać pole, oczyw iście za 
darmo.

Sekretarz ch w yc ił za ko rbkę  te
le fonu. Tam ten przestraszył się.

—  Panie, ja m  ¡nie w in ien, prze
cież to było  moje...

—  Uspokójcie się. Nadleśnictwo? 
z nadleśniczym, tak...

Baranica pochy liła  się nad sto
łem. Zobaczyłem  oczy chmurne, 
załzaw ione m rozem  i  w ia tre m  
B ruzdy  na ¡policzkach d w o iły  się 
i  tro iły . M arszczył czoło, ja kb y  
d z iw ił się energ ii sekretarza.

Po c h w ili Sokół dzw on ił do pre
zyd ium  G RN:

i— T ak  oczyw iście, przez so łty 
sa... n iech zaświadczy. N ie macie 
czasu? A le  gdzie tam ! —  prze rw a ł 
ze złością —  zaraz...

W iech o b ta rł rękam i m okre  w ą- 
sy, pociągnął nosem, ja k b y  powe
selał. P o p ra w ił się na krześle, pa
trząc w ym ow n ie  na Sokoła, ja k b y  
chc ia ł go zapytać: „N o , panie ko

chany i  co będzie z tym  drzewem?“  
—  Przy jdźc ie  pod w ieczór do 

gminy... dam y w am  odpowiedź — 
sekretarz położył słuchawkę na w i
dełkach.

Chłop zm arko tn ia ł, m achnął rę 
ką. I le  to razy m ów iono m u w 

. gm inie , czy GS-ie: „P rzy jdźc ie  ju 
tro , przyjdźcie  za .tydzień“ . W stał

Ze-—  Szkolenie? Konferencja? 
bran ie gromadzkie?

Zaprzeczył ruchem  głowy. W  po
b liżu  zatrzeszczał śnieg pod noga
m i, rozleg ły się śmiechy. Radio cią
głe grało.

—  P o ju trze  w  sa li K o le je k  w i
tam y nowy rok — rzek ł wesoło — 
szykuję się doskonała zabawa. Bę-

Z b liża  się okres na jw ażn ie jszy w  
pracach IV -go  etapu konkursu 
czytelniczego. To co czy te ln ik  

odczuł i  przeżył, przem yśla ł i  cze
go nauczył się z ¡książki, ma być 
podsumowane w  końcowej w ypo
w iedzi konkursow ej.

U ry w k i nap ływ ających już  z gro
m ad w ypow iedzi zamieszczone w  
a rtyku le  J. W róblew skiego („W ieś“  
n r  11) m ów ią, ja k  w ie lk im  przeży
ciem  d la  ogrom nej ilości chłopów  
stała się książka, ja k  stała się jed 
nym  z na jważnie jszych czynn ików  
ich społecznej i  po lityczne j m obT i- 
zacji, nowego w idzen ia  św ia ta  i  
spraw  w  k tó rych  żyją. Popnzez m ie 
siące zim owe, w  d ług ich  dyskusjach 
prowadzonych w  zespołach, w  sa
m otnych rozm yślaniach nad zam k
n iętą ju ż  książką o tw ie ra ły  się pe r
spektyw y nowego życia: rod z iły  
m arzenia o św ie tlicy , o lepszej go
spodarce, wspólne j p racy na ro li,  
m ożliwości szczęśliwego życia oso
bistego —  i  d rog i ¡wiodące do re a li
zacji tych marzeń. D la w ie lu  roz
s trzyga ły się w tedy, a przed w ie lo - 
ma —• i to  jest rów nież n iezw yk le  
cenne —  dopiero s taw a ły  dręczące 
pytan ia  i  problem y. N ie jeden zna
la z ł w łasną drogę i n ie jeden po
czął je j szukać. A le  d la  w ie lu  w ie j
skich czy te ln ików  uśw iadom ienie 
sobie tych spraw  następuje n ie ła 
two. W ypow iedź konkursow a jest 
dla niejednego przede w szystk im  
kw estią  trudnego uśw iadom ienia so
bie zagadnień, k tó re  ¡przed ¡mm po
s taw iła  książka i  dopiero teraz — 
wyciągn ięcie w n iosków  z przeczy
tane j le k tu ry . Pisze jeden z ¡naszych 
korespondentów :

„N ie  w iem  czy słusznie oceniłem 
tę książkę. W  czasie czytan ia nasu
w a ją  się różne m yś li, ale tru d n o  je 
u jąć w  jedną, wyciągnąć ostateczny 
wniosek. A le , gdy się już  napisze, 
jaśn ie j cz łow iek w idz i, ja k ie  ko rzy
ści może dla siebie wyciągnąć z 
przeczytanej książk i —  czy to jest 
powieść, broszura rolnicza, czy po
lityczn a “ .

T ak ich  w ypow iedz i jest w ie le .
I  dlatego sprawa w ypow iedz i kon
kursow ych jest n ie  ty lk o  kw estią  
potw ierdzen ia liczebnego ilości u- 
czestników IV  etapu komkutisu, ale 
przede w szystk im  zebraniem na jis to t
niejszego plonu konkursu  —  jasne
go zarysowania w  um yśle nowego 
czy te ln ika  drogi, ja ką  pochylony 
nad książką przeszedł w  swoim  roz
w o ju  ideowym , w  sw o je j postawie 
życiowej, zadań, ja k ie  postaw iła 
przed n im  książka, metod ich  rea
lizac ji. Bo to  co będzie plonem , w y 
biegnie s ilą  rzeczy da leko -poza 
książkę, skonkre tyzu je  się w  dz ia ła 
niu. O statn ie dyskusje nad książką 
mogą tu  w  w ie lu  w ypadkach ode
grać decydującą rolę. A  szczególnie 
ważne będzie wciągn ięcie  do ¡nich 
czy te ln ików  in dyw idu a ln ie  dotąd 
pracujących. Pozwolą one roz
strzygnąć w ą tp liw ośc i, k tó re  rysu ją  
się w  cytow anym  powyżej liście. 
W łaściw e przeprowadzenie osta t
n ich  dyskusji, w ciągnięcie da nich 
ja k  na jw iększe j liczby czyte ln ików  
in dyw idu a ln ych  i pisanie w ypow ie-

JANINA BIAŁOGÓRSKA

dzi konkursow ych pow inno stać się 
punktem  w y jśc iow ym  zarówno 
dzia łan ia  i  przetworeem a w  czyn 
m arzeń zrodzonych nad książką, 
ja k  i  dalszej pracy k u ltu ra ln e j.

D latego przed w szystk im i ogni
w a m i o rgan izacy jnym i konkursu 
sto ją  teraz bardzo poważne zadania 
— przeprowadzenie zebrań gm inne
go a k tyw u  czytelniczego, k tó ry  po
p row adzi ostatn ie roboty  w  grom a
dach, przygotow anie się do oceany

ciągnąć się będzie do końca roku 
akademickiego. 3-5-osobowe g ru 
py studentów  wyjeżdżać będą w  
n iedzielę na wieś. Poza przeprowa
dzaniem dyskusji nad książką z in 
dyw idu a lnym i czyte ln ikam i, poza 
pomocą dla  a k tyw u  gminnego, a 
w ięc tw órczą pomocą w  podsumo
w an iu  i ostatecznym ukszta łtow a
n iu  dorobku konkursu czyteln icze
go pow inny one przyczynić się ta k 
że do um iłow an ia  przez masy czy-

W ś w ie t l i c y  g m in n e j  — r y s u n e k  W taa y s ta r ra  jvm ufd  9 e  B rz o z ów k a ,
w o j .  Rzeszów.

prac konkursow ych i  (wreszcie —■ 
pow iązanie tych w szystk ich  prac z 
da lszym i zam ierzeniam i w  pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. Chodzi o  to, 
aby ca ły a k ty w  zarówno pow ia to
w y, ja k  i  gm inny, czy grom adzki 
uśw iadom ił sobie, żfe koniec jednej 
a k c ji m usi być jednocześnie po
czątkiem  dalszej pracy —  inaczej w  
dużej m ierze m arn u je  się w ys iłe k  
w łożony w  organizację pracy k u l
tu ra ln e j. Zadanie w ięc, ja k ie  staje 
przed aktyw em  w ie js k im  w  zw iąz
k u  z końcow ym i pracam i IV  etapu 
konkursu  czytelniczego —  to także 
u trzym an ie  rozm achu czyte ln ic tw a , 
niedopuszczenie aby dorobek kon 
kursu  — 600 tysięcy nowych czy
te ln ik ó w  —  ¡nie został zm arnowany, 
by żaden z nidh po zakończeniu 
konkursu  nie  odszedł od książki. 
D latego też konieczne jest skon
cen trow anie  uw ag i na pracy p ła 
co weik b ib lio tecznych i  czy te ln i
czych w  gm inach i  grom adach —  
ja k  na jw iększa pomoc dla n ich.

W ie lk ie  znaczenie w  tym  zadaniu 
ma in ic ja tyw a  Zrzeszenia S tudentów  
Polskich, W  zeszłą niedzielę w y ru 
szyły na w ieś ek ipy. 20 tysięcy stu
d e n tó w  p f ld ję ję j- if t  $otfzeć _Ą>, 
skiego czyte ln ika , by  przedyskuto
wać z n im  przeczytane książk i, by 
organizować zebrania dyskusyjne 
czy te ln ikó w  in dyw idu a ln ych  —  p o 
móc a k ty w o w i gm iny  i  grom ady _w 
zestaw ieniu pracy na przyszłość, 
uczestniczyć w  naradach gminnego 
a k ty w u  czytelniczego, A k c ja  ta

te ln ik ó w  chłopskich p iękne j ks iąż
k i,  do rozpowszechnienia czy te ln ic t
wa. Dużo może tu  dać pomoc d la  
b ib lio teka rzy, k tó ra  w chodzi w  p lan  
dzia łan ia  ekip. Konieczne jest jed 
nak, aby poza pomocą w  uporząd
kow an iu  kata logów  i  b ib lio te k  s tu
denci pom yśle li o pomocy w  zesta
w ien iu  pozycji na jb a rdz ie j potrzeb
nych, k tó re  by  m og ły w  d rn e j wsi 
spełnić najlepszą robotę, rozw ija ć  w  
ca łe j gromadzie, czy poszczegól
nych  ludziach to, co narodziło  się 
w  n ich  w  czasie konkursu. A  ze
s taw  książek i broszur ro ln iczych  
potrzebnych w  okresie prac w io 
sennych i  le tn ich  —  z uw zględn ie
n iem  potrzeb i rozw o ju  dane j gro
m ady? A  p rz ‘ yślenie m etod pracy 
z książką w  i okresie pracy, k tó 
ra  jest o  w ie le  trudn ie jsza, ale tym  
ba rdz ie j pow inna  być s tarann ie  i 
celowo przygotowana?

E k ip y  studenckie m a ją  w ięc do 
spe łn ien ia  bardzo w ie lk ie  zadanie. 
O rganizacje i  in s ty tu c je  odpow ie
dzialne za czy te ln ików  na -wsi po
w in n y  tę lekc ję  w ykorzystać, np. 
„D om  K s ią żk i“  dostarczyć studen
tom  ks iążk i, b y  m og li ko lpo rtow ać 
je  w . terenie. A  ZSCh —  skoro p rzy
ją ł na s ie b ie ' ro lę  organizatora — 
w  porozum ien iu z pow ia tow ym i i 
gm innym i radam i czy te ln ic tw a  po
w in ie n  kie row ać ek ipy  na odcin
k i  na jtrudn ie jsze , na jb a rdz ie j za
grożone, tam  gdzie szczególnie sla
by jest ak tyw .

Anna Burek

M

ciężko z miejsca i  m ruknąw szy coś 
pod nosem zatrzasnął za sobą 
d rzw i.

—  Ot, towarzyszu! M ó w i się w  
te o rii: k o n ta k t z ¡masami i  ta k  da
le j. —  Sokół wskazał ręką b iu rko , 
na k tó ry m  p ię trz y ł się stos gazet 
codziennych. Osobno leża ły po
rządnie poukładane n o ta tn ik i ¡refe
ren ta  i  ag itatora, spod k tó rych  w y 
zierała granatowa okładka „N o 
w ych D róg“ . —  A  p raktyka?  — 
kon tynuow a ł z ożyw ieniem . — 
Wiech... Dużo W iechów... K in io r 
ska niedawno podpisała dekla rac ję  
do spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  
Ć m ińsku —  ¡uśmiechnął się do 
mnie.

Rozmowa potoczyła się da le j. 
Padały nazwy wsi, w  k tó rych  la m 
py ¡naftowe s ta ły  się dom ow ym  re
kw izytem , zrad io fonizowanych, wsi. 
O pisyw ał b a rw n ie  nowe szkoły: — 
W iecie towarzyszu —  m ów ił, pod
suw ając papierosy —  p ię tro w y  m u
row aniec, k la sy  w idne, przestron
ne, ko ry ta rze  szerokie jaik ulice, a 
okna ja k  bram y, wozem można by 
wjechać...

— A  w idz ie liśc ie  now y Dom K u l
tu ry  w  Ćm ińsku? — ucieszył się 
na wspom nienie białego budynecz
ku , mieszczącego stałe k ino, św ie
tlicę  i  rem izę strażacką. —  A le  
w iec ie : nasza o rk ies tra  OSP jesz
cze n ie  bardzo... — s k rz y w ił Się. 
D o tkn ą ł palcem  ucha.

—  Glebę m am y paskudną: p ia 
chy —• ciągnął po k ró tk im  m ilcze
n iu  —  trzeba siać poplony. P o- 
p 1 o in y — po w tó rzy ł —  w ięcej 
wyki, seradeli, lucerny, łu b in u  —- 
w y licza ł z upodobaniem.

*
Pod Wieczór w ysz liśm y na drogę 

wysrebrzoną ¡księżycem. W  oświe
tlonych  m ieszkaniach s ta ły  bajecz
n ie  ko lo row e cho ink i. Na śniegu 
k ła d ły  się żółte p rostokąty okien. 
Gdzieś gra ło rad io .

—  Chcia łbym , towarzyszu, o coś 
zapytać —  za trzym ał się. — P rzy
jedźcie do nas w  czwartek, dobrze?

dę z żoną i dziećm i. Przyjedźcie, 
towarzyszu...

D obrnęliśm y do p rezyd ium  GRN. 
Za drew n ianą ba rie rą  w  kancela
r i i  w iceprzewodniczący dyk to w a ł 
maszynistce, m łode j dziewczynie 
w  czerw onym  swetrze. Oprócz nich 
by ło  tam  jeszcze k ilk u  chłopów  w  
ciepłych k u rtk a c h  i  ¡butach żywo 
o czymś rozpraw ia jących. K toś -ko
goś częstował papierosem... Trzas
k a ły  zapałki. Jeden z n ich  szedł 
k u  nam. W  rękach gn ió tł czarną 
baranicę. W iech! • Oczy k ry ły  n ie 
pokój. Przestępów»! z ¡nogi na no
gę.

—  Panie sekretarzu, to  ja...
—  Towarzyszu sekre tarzu —  za

w o ła ł tuba ln ie  w iceprzewodniczą
cy —  nadano te le fonogram  z K ie lc , 
Samsonów p ierw szy na pow ia t w  
skupie... P rzys ła li ins trukc je ...

—  Chw ileczkę —  prze rw a ł So
kó ł, podchodząc do W iecha. — 
Drzewo jes t wasze, możecie je  so
b ie  odebrać —  pow iedzia ł sekre
tarz.

Chłop d rg ną ł gw ałtow nie , w y 
ciągnął do Sokoła ręce, jakby» go 
chcia ł objąć.

— Panie sekretarzu, n iech w am  
Bóg da zdrow ie ! —  głos m u się 
łam ał. C h w yc ił go za ram ię.

—  N ie m n ie  dz ięku jc ie , W iech, 
n ie  m nie —  odpow iedzia ł sekre
tarz trochę zakłopotany.

—  Jakto? —  znieruchom iał. —  To 
n ie  wy? —  spy ta ł z n iedow ie
rzaniem . A  kto?

Rozmowy w  poko ju  uc ich ły . 
G łow y zw ró c iły  się w  naszą stro
nę. M aszynistka przestała stukać. 
N aw et w iceprzewodniczący un iósł 
głowę znad w ykazów  d in s tru k 
c ji.  T y lk o  z daleka dochodziły od
głosy m uzyki.

—  P artia  —  rza k ł mocno sekre
tarz.

—  P a rtia  — po w tó rzy ł W iech i 
nagle zam ilk ł, ja k b y  o lśniony tą 
prawdą, k tó rą  zrozum ia ł dopiero 
teraz.

Czesław. Michniak

A T U R Ę  uzyskałam  z w yró ż 
n ien iem  w  roku  1950. N ie 
m ia łam  jeszcze 18 la ł,  k iedy  

m n ie  z bardzo dobrym  świadec
tw e m  dojrza łości pchnięto do pracy 
na trudną  wieś. P rzydzie lono m i 
pracę w  gromadzie Lubiszów, w o j. 
Z ie lona Góra. Do szkoły m usiałam  
codziennie dojeżdżać row erem  z 
m iasteczka Nowa Sól.

Szkoła by ła  mała, choć liczy ła  7 
k las ; nauczycie li tró jk a  —  same 
kob ie ty. Z  b raku  m iejsca m usia
łyśm y łączyć klasy. Przydzielono 
m i k lasy IV , V , V I  i  V I I .  połączo
ne w  dw ie. W ypadało po 50 dzie
c i w  ciasnej, zatłoczonej izbie. Ja
ką  tu  zastosować pedagogikę wo
bec rozkrzyczanej gromady?

P ierwsze miesiące p racy p rzy 
n ios ły  m i niem ało goryczy. Uczy
łam  języka polskiego, rosyjskiego, 
geografii, m atem atyk i, śpiewu, ry 
sunku i g im nastyk i. I  tu  z m iejsca 
u ja w n iły  się b ra k i naszych liceów  
pedagogicznych.

P om ijam  fa k t, że p ra k ty k i peda
gogicznej by ło  zbyt mało. Przecież 
bez n ie j nawet najlepsze stopnie 
n ie  pomogą. Dostałam  się w  cięż
k ie  w a ru n k i i  dopraw dy nie  w ie 
działam , w  ja k i sposób sobie pora
dzić.

W ażniejszy jednak jest b ra k  in 
ny. T rudno dzis ia j wyobrazić sobie 
nauczyciela, walczącego o przebu
dowę w si bez specjalnego przygo
tow ania, obejmującego znajomość 
te a tru  w ie jsk iego (świetlicowego), 
organizację czyte ln ic tw a , chórów, 
g ie r sportow ych m ożliw ych do u - 
p ra w ia n ia  w  w arunkach w ie jsk ich . 
Tego w łaśnie przygotow ania m ia
łam  zbyt mało.

B ałam  się szczególnie le kc ji 
śpiewu i g im nastyk i. A  są to przed
m io ty  n iezw yk le  ważne. Śpiew 
niesie się szeroko na całą okolicę, 
ludzie  go chętnie s łucha ją ; śpiew 
zbliża środow isko do szkoły. G im 
nastyka, g ry  sportowe pozwalaja 
zgromadzić p rzy szkole całą m ło
dzież z k ilk u  wsi.

Tymczasem by ło  tak, że każdy 
śpiewał inaczej; powstaw ała kako
fon ia  n ie  do opisania. Początkowo 
próbowałam  przekrzyczeć młodzież, 
Darem ny trud.

Z m ien iłam  tak tykę : czekałam aż 
się wykrzyczą. 1 rzeczyw iście, po

k ilk u  m inu tach  następowała cisza 
i  praca szła norm aln ie . W  przecią
gu ro k u  s tw orzy łam  w ca le  dobry 
chór, jedyny w  prom ien iu  k ilk u
w si. i

G im nastyka na jw ięce j zszarpała 
m i ne rw y. Dziewczęta g ra ły  na 
sw o im  boisku, chłopcy zaś na swo
im . S p ry tn ie js i w y k ra d a li dz iew 
czętom p iłkę , gdzieś ją  chow a li; 
żadne prośby i  groźby nie  pomaga
ły . K iedyś chłopcy w sadz ili m l ro
w e r na p ło t bardzo w ysoko i  
me chc ie li zdjąć. Z d ją ł chłop, bar
dzo m i życz liw y, k tó ry  też w y g l>  
s ił zdum iewająco tra fn e  przemó
w ien ie  do u rw isów . Prędko zrozu
m ia łam  jedno: jeże li m ó j m łodzie
żowy k o le k ty w  ma w  przyszłości 
w y jść  w  teren, trzeba w  p ie rw 
szym izędzie go opanować. W yłus
kan ie  z masy m łodzieży p ie rw 
szych ak tyw is tó w , wyznaczenie im  
określonych zadań —  praca ta za
dęła m i w ie le  czasu, w y n ik i jednak 
n ie  da ły  na siebie czekać. Harcerze 
dyżu row a li na przerwach, gan ili 
n iesfornych kolegów ; bardzie j z ło 
ś liw i dostawali się do gazetki ścien
nej.

Sama początkowo n ie  w iedzia
łam , ja k  w ie lk ą  potęgą może być 
naw e t skrom na na oko gazetka. 
W is ia ła  w  szkole, dotyczyła przy
n a jm n ie j na początku — naszych 
w ew nętrznych spraw, a przecież 
w iedziano o n ie j, m ów iono w  ca
łe j oko licy. P ię tnow a liśm y ostro 
bum elantów  w ie rszykam i i  rysun 
kam i. Zaraz na d rug i dzień po u- 
kazaniu się gazetki ów  bum elant 
przychodził do szkoły z dobrze w y 
garbowaną skórą. C hłop i, Oczywiś
cie n ie  o trzaskani z prob lem am i 
socjalistycznego wychowania, rea
gow ali po swojem u. W ystarczyło 
ośmieszyć brudasów, • a ju ż  w e wsi 
rob iono generalne m ycie dziecia
ków . Dopraw dy n ie  zdawałam  so
bie  z tego spraw y, że gazetka tak  
bardzo p rzyb liży  nas do terenu; a 
trzeba wiedzieć, że nasza szkoła 
ma cha rak te r zbiorczy, obsługuje 
k ilk a  gromad.

Podniosła się znacznie fre kw e n 
c ja  na zebraniach K om ite tu  Rodzi
cielskiego. Równocześnie praca ze
społu redakcyjnego gazetki weszła 
w  wyższe stad ium . D aw aliśm y c >  
la z  w ięcej in fo rm a c ji o życiu te

renu, w ysuw a liśm y przodujących 
chłopów, ostrożnie zab ieraliśm y się 
i  do k ry ty k i.  W  ty m  sensie gazet
ka coraz bardzie j staw ała się swo
is tym  organem  k ilk u  okolicznych 
gromad.

M łodzież ruszyła  z zapałem do 
p racy społecznej. Zaczynaliśm y od 
sam odzielnej budow y rozm aitych 
przyrządów  pomocniczych, niezbęd
nych w  procesie nauczania. I  rzecz 
charakterystyczna —  pom agali 
nam  n iek tó rzy  chłop i. W  atm osfe
rze wspólne j pracy nad budową 
ró w n i pochyłe j, p ierścienia G rn- 
vesandra, wykle jam iem  liśc i w  zie l
n ikach , uk ładan iem  m in e ra łów  — 
rod z iły  się zainteresowania m ło
dzieży i  starszych. M yślę, że tu  na
leży szukać początków szkolnego i  
pozaszkolnego zespołu czytania.

Czy m ogłabym  osiągnąć znacz
n ie  w ięcej? T a k  m ogłabym . Cho
dzi m i o sprawę ważną. Tysiące 
m łodych • nauczycieli rokrocznie 
idzie  na da lek ie  wsie. Docieram y 
obecnie do na jba rdz ie j zapuszczo
nych. N ie  można młodego nauczy
ciela, naw et takiego z „p ią tko w ą “  
m aturą , pozostawiać bez op ieki i 
k o n tro li. Nasza szkolna adm in is tra 
c ja  n ie  raczyła zainteresować się 
m o im i w a run kam i pracy; w  ciągu 
roku  przedstaw icie le  W ydzia łu  O- 
św ia ty  pośw ięcili naszej szkole za
ledw ie  k ilk a  godzin pracy. M ie j
scowe czynn ik i p a rty jn e  patrzą na 
nauczycie li n iew łaściw ie . P racu ją 
społecznie —  dobrzy są. To wszyst
ko. A  szkoła? A  codzienne dojazdy 
i  pow ro ty  n ieraz o północy?

N ie  chodzi a ku ra t o m nie ; cho
dzi o m łodych w ie jsk ich  nauczycie
li. Pośród a rm ii nauczycie lskie j, 
rzuconej poza m iasta, liczącej po
nad 100.000 ludz i, większość —  to 
nauczyciele ZM P-ow cy. S tars i ko
ledzy n ie  zawsze prze lew ają  na nas 
zam iłow an ie  do zawodu, nasze w y 
s iłk i n ie  zawsze są odpowiednio 
uznawane, w izy tac je , często fo r
m alne, n ie  przynoszą popraw y ani 
w  szkole, an i w  życ iu  osobistym 
nauczyciela.

S praw y osobiste młodego nau
czyciela, jego w arszta t pracy — to 
tem at —  n ie  w iadom o dlaczego — 
dyskre tn ie  przem ilczany, Czas go 
podnieść,

Janina Bialogórska
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W  w id iach  W is ły  i  w pa
dającego do n ie j Sa
nu — na rów n inne j 
i  zalesionej n iz in ie 
sandom ierskiej — gę
sto rozłożyły się lu d 

ne, budowane z drzewa wsie. A d m i
n is tra cy jn ie  okolice te stanowią po
w ia t tarnobrzeski w  w ojew ództw ie 
rzeszowskim.

W  latach 1918— 1919 pow ia t T a r
nobrzeg zasłynął rew o lucy jnym i w y 
stąp ien iam i chłopów. Za przykładem  

. tworzących się w  m iastach Rad Ro
botniczych powstały tu Rady Chłop
skie, k tó re  ob ję ły władzę w  powie
cie. Z rob iło  się wówczas głośno o 
rew o lucy jne j Tarnobrzeskie j Repu
blice, k tó ra  nie chciała się podpo
rządkować dykta tu rze Piłsudskiego.

*

W  p ią tym  roku w o jn y  do Jezior
ka, Grębowa, Stal, Sobowa i innych 
w si w okół Tarnobrzegu zaczęli wra
cać chłopi, k tórzy  rzuc ili . f  o n t, bo 
m ie li już  dość w o jn y  i c ie rp ień w  
im ię  in teresów austriack ich  h ra 
biów . F rontow cy b y li g łównym  
źródłem, szeroko rozchodzących się 
po chatach w iadom ości o rych łym  
upadku m onarch ii Habsburgów i 
pow stan iu niepodległej Polski. Czę
sto —  a szczególnie ci, k tó rzy  po
w ra ca li ze wschodniego fro n tu  — 
opow iada li o rew o lu c ji w  Rosji, 
gdzie w ładzę ob ją ł lud, k tó ry  prze
pędził cara, fab ryka n tów  i szlachtę, 
a chłop i i fo rna le  podz ie lili się 
obszarniczą ziemią.

. D la  ta rnobrzeskich chłoipów w  ro 
k u  1918, k iedy w  ca iym  powiecie na 
114 000 m órg w szystk ich  g run tów  
78 000 m órg należało do 10 obszar
n ików , a 36 000 m órg żyw iło  14 000 
chłopskich rodzin —  parcelacja 
obszarniczej ziem i oraz utworzen ie 
n iepodległej Polski łączy ły  się w 
n ierozerw a lną całość.

Pierwsze dn i listopada przyn iosły 
upadek m onarch ii austriack ie j i  
cesarskich Niemiec. W yzwolenie na
rodowe i zaspokojenie głodu ziem i 
zdawały się b lisk ie  urzeczyw istn ie
nia.

Środa jest w  Tarnobrzegu od da
w ien  dawna dn iem  targow ym . W 
środę 6 listopada 1918 roku  ze 
wszystkich zakątków  pow ia tu  zje
cha li na targ chłopi spragnieni no
w in , szukający potw ierdzenia k rą 
żących po wsiach wiadomości. Pa
rę  • tysięcy chłopów zebrało się na 
rynku . Targ przeistoczył się w  
ogrom ny wiec. W  rogu ryn ku  stoi 
do dziś pom nik przedstaw iający 
Bartosza G łowackiego — bohatera 
kościuszkowskiego powstania — w  
c h w ili zdobywania arm at pod Ra
c ław icam i. Spod tego pom nika prze
m a w ia li działacze ,i chłopi-żolrtierze, 
k tó rzy , na da lek ich  fron tach  zdoby
l i  po lityczną świadomość.

Koniec w o jn y , A u s tr ii i  szlachec
k ic h  rządów ozna jm ia li wszyscy 
m ówcy. Innych  by n ik t  w tedy nie 
chcia ł słuchać. Wszyscy więc m ó w ili 
o  w o lne j Polsce, o ziem i d la  chło
pów  i  fo rn a li, o w ładzy ludow ej 
przy  k tó re j raz na zawsze skończy 
się bieda i chłopska poniew ierka. 
Na tym  w iecu w  d n iu  6 listopada 
1918 roku  narodziły  się w  ta rno
brzeskim  pow iecie Rady Chłopskie, 
zaczęła się tarnobrzeska repuo iika .

*

Franciszek Stępień z M okrzyszo- 
w a  —  znany w  swojej gromadzie 
pod przydom kiem  — K ryć , by ł w  
1918 roku  m łodym  parobczakiem. 
Razem z in nym i rów ieśn ikam i b ra ł 
udz ia ł w  wiecu, na rynku . Już po 
w iecu spo tka li na u licy  w  Tarnobrze
gu austriackiego żanda im a z M o- 
IkrzysiZGiwa, M ichalskiego.

Cesarskim i żandarm am i w  tych 
stronach b y li' przeważnie Polacy, 
k tó rz y  d la  żołdu i em erytu ry  g o rli
w ie  w ys łu g iw a li się cesarsko-kró
le w sk im  w ładzom . G nębili, szykano
w a li chłopów, i n iejedną pope łn ili 
zbrodnię. Najgłośniejsze i na jśw ież
sze w  pam ięci b y ły  dwa m order
s tw a  żandarm ów. W  czerwcu 1918 
ro k u  Józef G rzybek, kom endant po
s te runku  w  C hm ie ln iku  zastrze lił 
chłcipa S tan is ław a Panka, k tó ry  
u k ry w a ł się przed poborem w  ro
dz inne j wsi Cygamy, a w kró tce póź
n ie j żandarm  Lew andow ski na 
oczach rodz iny zastrze lił — za to, 
że n ie  chcia ł iść do wojska — m ło
dego chłopa W ojciecha R y tw iań - 
skiego...

Na żandarm ach skupia ła się cała 
nienaw iść do cesarskich władz. K ie 
d y  w ięc Franciszek Stępień, W ałek 
Bata ła, Grzech, M ik o ła j B ila, W a- 
w rzek  Stępień dow iedzie li się że 
ju ż  jes t wolność, a na w in ą ł się im  
pod rękę żandarm  z M okrzyszowa, 
M ich a lsk i —  n iew ie le  się zastana
w ia li. Poszły w  ruch w yrw ane z pło
tó w  k o lk i. W ałek Bata ia p łazował 
żandarm a jego w łasną szablą. Cho
ciaż próbow ał się w  te porachun
k i  w trąc ić  Bachniew icz, adw okat z 
Tarnobrzegu, M ich a lsk i odleżał po
b ic ie  w  szp ita lu  a potem uciek ł w 
przebran iu , by się ju ż  n igdy w ięcej 
w  tych stronach nie pokazać.

Do utarczęk z żandarm erią do
szło w  w ie lu  m iejscach. N ienaw iść 
do żandarm ów podsycały zna jdowa
ne na zdobytych posterunkach za
pasy żywności i różnych tow arów , 
k ie d y  w  całym  powiecie ód b lisko  
d w u  la t panował głód, nie było  
n a fty  i soli.

*

Po ca łym  pow iecie rozrzucone 
b y ły  w ie lk ie  i bogate' obszannicze 
dw ory , fo lw a rk i.  Na obszarniczych 
polach p racow ały  od w ieków  licz 
ne chłopskie pokolenia.. Z ch łop
sk ie j pracy w yros ły  pańskie pałace

i  gromadzone po fo lw arkach  bo
gactwa.

Rosyjscy chłop i podz ie lili już  m ię
dzy siebie obszarniczą własność. 
Tarnobrzescy ch łop i poszli za ich 
przykładem . W  Grębowie,' gdzie 
zna jdow ał się dw ó r Dolańskich, 
chłop i z Grębowa, S tal, Jąm nicy, 
K raw ców  razem z grębowskim i fo r
na lam i rozb ro ili rządcę i straż 
dw orską — i dokonali podziału ob- 
szanniczej własności. To samo staio 
się w  M okrzyszowie, M otyczu i B u
dzie S ta low skie j. Zaniepokojen i o 
los swoich dóbr obszarnicy s ła li 
wezwania o pomoc do W arszawy i 
K rakow a.

K ie row n ik iem  w ładz cyw ilnych  
w  K rako w ie  b y ł wówczas hrabia 
Lasocki, k tó ry  d la  obrony m a ją tków  
przys ła ł wojsko.

Ch łop i spodziewali się tego. Goto
w a li się do ob rony przed „le g io 
n a m i“ . Z  bron ią n ie  było  k łopotów , 
bo sporo je j p rzyn ieśli chłop i w ra 
cający z okopów. We wsi Stale — na 
wzór oddzia łów  robotniczych -— Czer
woną G w ard ię  tw o rzy li bracia Szy
mon i W alenty Dąbkowie. We wsi 
G rębów Czerwoną G w ard ię  organ i
zował Tadeusz Kopeć. A le  w  decy
du jącej c h w ili zabrakło niestety 
wspólnego energicznego k ie ro w n ic 
tw a.

P ow ia t Tarnobrzeg —  je ś li n ie  l i 
czyć m ałych cegielni, cuk ro w n i i 
ta rtakó w  — pozbawiony b y ł przem y
słu. P raw ie  nie by ło  tu  k lasy robot
niczej. Tarnobrzeg i inne małe m ia 
steczka stały się bazam i. w ypadow y
m i w o jsk  rządowych.

Zaczęły się pacyfikacje .
Od k u l legionistów  zginę li ch łop i: 

W ojciech Burdzy z Jam nicy, A n to n i 
Słupa ze S ta li. Poległo k ilkuna s tu  
chłopów, 350 zostało aresztowanych 
i  przekazanych sądowi obwodowe
m u w  Rzeszowie. 400 chłopów zosta
ło ukaranych chłostą —  po 25 lub  50 
k ijó w . Do potyczek m iędzy chłopam i 
a w o jsk iem  dosz li w  Stalach, Zupa- 
Wie, Jeziorku. Chłop i ze wsi Jam ni- 
ca u rządz ili zasadzkę na nadciąga
jące w o jska  na w a le  nad Łęgiem, 
ale ktoś ich zdradził i wskazał o f i
cerom inną drogę do wsi. Wszędzie 
odbyw ały się re w iz je  w  poszukiwa
n iu  broni.

Równolegle z aresztowaniam i, 
chłostą i  rew iz ja m i starano się roz
bić rew o lu cy jn y  ruch  chłopski o- 
b ieth icam i. „P iastow cy“  zapowiada
l i  ugodową, a n ie . rew o lucy jną  re 
form ę rolną. Jeszcze ja k iś  czas —  
m im o czujności żandarm ów —  zbie
ra ły  się konsp iracy jn ie  rady chłop
skie w  p iw n icy  P irydów  w  Sobowie, 
ale nowe liczne aresztowania w  m a
ju  1919 roku  rozb iły  do reszty ruch 
rew olucy jny.

•

Rząd P iłsudskiego oczyszczał za
plecze przed uderzeniem na Z w ią 
zek Radziecki...

#

Nazwa Tarnobrzeska Republika 
p rzy lgnę ła  na dobre do gm in w  ■ i -  
d łach W is ły  i Sanu.

Na różne strony i sposoby próbo
w a li obszarnicy na spółkę z k le rem  
i praw icowcam i odciągać chłopów od 
dzia ła lności rew olucyjne j.

K ie d y  podczas pożaru w  pałacu w  
D z ikow ie  zginęło 10 ra tu jących  h ra 
b iow sk i m a ją tek chłopów, w łaścicie le 
pałacu — , Tarnowscy w y p ra w ili o - 
f ia ro m  uroczysty pogrzeb, w  czasie 
którego, tru m n y  dw u  na jb ied n ie j
szych chłopów zanieśli na cm entarz 
C złonkow ie ; h rab iow sk ie j rodziny. 
T rud  n ie w ie lk i a wszyscy zależni 
od n ich  krzykacze m ogli rozpow ia
dać o dobroci jaśniepanów  i  chrze
śc ijańsk ie j równości.

A le  te wszystkie sztuczki na n ie 
w ie le  się przydaw ały.

W  chłopskich masach, oszukanych 
przez P iłsudskiego opow iadan iam i o 
re fo rm ie  ro ln e j narasta ło 'niezado
wolenie. Bieda, . goszcząca na stałe 
w  chłopskich chatach, pod trzym yw a
ła  uczucie k rzyw dy. Raz po raz w y b u 
cha ły  s tra jk i rob o tn ików  rolnych. Do 
ich  tłum ien ia  obszarn icy w zyw a li po
lic ję , wojsko. W ie lk i s tra jk  ch łopski 
w  s ie rpn iu  1937 reku  ob ją ł teren ca
łego pow iatu. P rzypom ina ły się cza
sy Rad Chłopskich. W ładze by ły  
bezradne wobec zdecydowanej po
staw y chłopów. Znów  głośno było w  
Polsce o Tarnobrzeskie j Republice.

Zagrożeni obszarnicy w ezw ali na 
pomoc w o jsko  i  zaczęły się pacy fi
kacje, W ojsko strzela ło do chłopów. 
W ie lu  m ieszkańców Stal, Zupawy, 
Grębowa, M okrzyszowa zostało bez 
dachu nad głową. P acyfika torzy  de
m o low a li m ieszkania, b ili ch łopów 
do u tra ty  przytom ności ale s tra jk u  
nie udało się złamać. Hasło: „Z ie 
m ia ch łopom !“  — rzucone podczas 
trw a n ia  Rad Chłopskich, zostało 
podniesione podczas s tra jk u  w  1937 
ro ku  i  chłop i tego hasła nie cof
n ę li.

¥

Dziś, k ie d y  w  D zikow ie, M okrzy - 
szowie i  innych  hrab iow sk ich  pa ła
cach ko ło  Tarnobrzegu mieszczą się 
szkoły, dom y dziecka i  św ietlicę, 
k iedy  przepędzeni zosta li obszarn i
cy i  ich pom agierzy, k iedy  nasyco
ny został od la t p iekący głód ziem i 
dobrze ; jest przypom nieć pamięć 
tych, k tó rzy  o to  w a lczy li. Nawet 
ich  błędy i  k lę sk i tworzą fun da 
m ent naszych dzisiejszych zw y 
cięstw !

Zygmunt Wieslawski

WIESŁAW NOWAKOWSKI

NA PRZYKŁAD NA BUKOWINIE

Zespó l  b u k o w iń s k i  na  e l im in a c ja c h  p r z e  d fe s t iw a le m  m ło d z ie ż y  w  B u ka re szc ie

N a B ukow in ie  Tatrzańskie j 
od paru la t pracuje W ie j
ski Dom K u ltu ry . Zareje
strow any jest p rzy n im  gó
ra lsk i zespół pieśni i tańca, 
lecz na dobrą sprawę są to 

dw ie  odrębne instytuc je . K ie ro w 
niczka Domu K u ltu ry , Barbara Ho- 
łyst, organizując akademię lub  w ie 
czornicę, może wprawdzie zaprosić 
zespól, lecz n igdy nie jest pewna, 
czy p rzy jdz ie  on rzeczywiście, nato
m iast jest pwna, że za występ ze
spół ten każe sobie słono zapłacić.

*
B ron is ław a Konieczna —  obecny 

k ie ro w n ik  kape li w  bukow ińsk im  
zespole —  gra doskonale na skrzyp
cach. Dotychczas gra ła ze słuchu, 
ta k  ja k  je j dziadowie. Dzięki p ra 
cy w  Domu K u ltu ry  została sk ie
row aną na kurs do Czempina. Na
uczyła się tam  odczytyw ania nut 
i  czegoś w ięcej. B ron is ław a Ko
nieczna n ie  ma za sobą w ie lk ich  
wystąp ień, p łom iennych przemó
w ień, ale na codzień w. zw yk łych  
rozm owach roznosi m iędzy ludzi 
prawdę o dzisiejszych dniach. I to 
jest już  dużo. Postawa i słowa 
Koniecznej pom ogły n iejednem u 
starem u m ieszkańcowi B ukow iny  
zrozum ieć istotę przeżytych prze
m ian. W y n ik i w idać ju ż  nawet 
wśród cz łonków  zespołu pieśni i 
tańca. A nd rze j Chodorow icz na 
przykład... p ierw szy w  zespole tan
cerz i  śpiewak...

W  tańcu gó ra lsk im  ■yrażnym 
czynn ik iem  są k ró tk ie  przyśp iew 
k i, żyjące często później w łasnym , 
od tańca ju ż  n iezależnym  życiem. 
N iektóre  z tych przyśp iew ków  u- 
trzym u ją  się przez całe la ta , inne 
rodzą się i g iną w  jednym  w ie 
czorze. Z X V I I  w ieku  zachowała 
się na B ukow in ie  po dziś dzień 
śpiewka, ułożona przez jednego z 
anonim ow ych au torów :

Panowie, panowie 
Bydźcie se panami 
Ale ' nie będziecie 
Rządzili nad nami...
Hej chłopcy bukowiacy 
Cóż po was zostanie 
poza bucki kości 
po górach śpiewanie...
Otóż A ndrze j Chodorow icz za

czął podczas w ystępów  na róż

nych akademiach w  sw o im  g ó ra l
skim  tańcu wprowadzać nowe 
przyśp iew ki związane przeważnie 
z tem atem  uroczystości. I  tak  na 
akadem ii w  rocznicę śm ierci L e n i
na zaśpiewał:

Dyćce Lenin w  Poroninie 
Takie układa .plany,
Żeby nad chłopami 
Nie rządziły pany.

W arszawskie wycieczki, ząsłyszne 
przez Radio wiadomości, wreszcie, 
ryc in y  w  gazetach —  nasunęły mu 
tem at inne j śp iew ki:

Hej, jakiś ty wspaniały 
Pałacu Kultury,
Będziesz se pikniejszy 
Jako nase góry...

W  czasie, w ieczoru powstała ró w 
nież inna przyśpiewka:

Hej, głośny dzisiok 
Sojus robotnico-chłopski 
Ważne wydarzenie •
W  historii Polski...

T ak  to A ndrze j Chodorow icz i 
B ron is ław a zaczęli już  do pracy 
w  zespole wnosić nowe treści. Nie 
znaczy to jednak, że przełom w 
pracy zespołu bukow ińskiego jest 
ju ż  zakończony. Sytuację utrudn ia  
obecność w  zespole sporej grupy 
artystów , k tó rzy  pracę swoją tra k 
tu ją  jako dochodowy interes. M o
żna by w praw dzie  w  B ukow in ie  
znaleźć ludz i lep ie j nawet , tańczą
cych i  śpiewających; ale cóż, kie-, 
dy  większość —  to ludz ie  biedni, 
k tó rych  n ie  stać na s tro je  góra l
skie, kosztujące 4 tys. złotych. 
W arto  więc, żeby Zarząd G łów ny 
ZSCh, k tó rem u podlega bukow iń 
sk i zespół pieśni i  tańca poszukał 
m ożliwości rozw iązania te j trudn e j 
sy tuac ji.

*
Zespół twórczości lite ra c k ie j u- 

tw o rzy ła  Barbara H o łys t pod w p ły 
w em  radzieck ie j broszury „Dom  
K u ltu ry  na K ub an iu “ . Członkam i 
zespołu zostali m ieszkańcy B uko
w in y  i  sąsiednich 'w s i, k tó rzy  już  
od dawna próbow ali pisać...

Ponad po tok i, osiedla, lasy,
Syćka  się patrzą hań,
K a  od H aw ran ia  po Osobistą,

M in i się w  słonku przecudna
grań.

Jo zaś i  n iże j
Na cha tk i n isk ie  pozryć se muse 
Bo w  n ik  b ra t góral,
Siostra góralka, szczyre, 
praw dziw e, góralskie duse...

A uto rem  tego w iersza jest 68- 
le tn i chłop z B ukow iny, S tanisław  
B ieniek. Zaczął pisać niedawno, po 
śmierci- swojego przyjacie la , bo jak  
powiada: „N ie  mogłem w  sobie 
żalu wydać... a potem pisałem i 
wszystko m i św ia t zabrał“ . Takich 
ja k  B ien iek w  oko licy było w ięcej. 
Żaden ' jednak ż ludowych poetów 
nie w idz ia ł dotychczas swoich u tw o
rów  d ruk iem  ale pisał dla siebie, dla 
swoich b lisk ich . Obecnie wszyscy 
oni zaczęli pracę w  zespole tw órczo
ści lite rack ie j od czytania książek, 
zapoznawania się z h is to rią  po lskie
go piśm iennictwa.

*

W  konkurs ie  czyte ln iczym  w  I  
i I I  etapie n ik t  w  B ukow in ie  i o- 
ko licy  nie b ra ł udzia łu. K iedy 
Barbara H o iyst obejm owała Dom 
K u ltu ry  — do I I I  etapu by ło  zgło
szonych zaledwie 15 osób. Stan 
groźny... A le  Barbarą nie zrezyg
nowała z w a lk i, . z prze łam ywania 
tn u ru  dz iw ne j obojętności. W spól
n ie  z k inem  ob jazdow ym  w yruszy
ła  na zdobywanie gromad. Przed 
Każdym film e m  wygłaszała k ró tk ie  
i  serdeczne pogadanki o książkach. 
D la propagowania czyte ln ictw a 
w yzyskiw a ła  program y m iejscowe
go radiowęzła, szukała sojuszników 
wśród bardzie j chętnych górali. 
450 czyte ln ików  i  w ypow iedzi czy
te ln ik ó w  świadczą, że I I I  etap 
Konkursu spe łn ił sw o ją rolę. Oto 
głos 40-letniego chłopa z Jurgowa 
—  Józefa Gondosa o te tm aje row - 
sfcirn „Janos iku“ :

„P o  ¡przeczytaniu ks iążk i i  pod
czas czytan ia zawrzało w e mnie. 
Jako to dow n i tu  b id z ili na Pod
halu, Spisu i  O raw ie że m ożni tys 
doikucali i zm usali do roboty na 
pańscyźnie, to  d io  tego uc ieka li 
ch łop i i  osiadali na ta k i ja łow e j 
z im i jako jest nasa alé cos k ie  by
l i  w o ln i, ślebodni, n ikogo się nie 
bo li, heń góry b y ły  kum oram  i

k ry jko m . A  ze naśli się ludzie  co 
się ic ie li pomścić w  im ię  dobra 
ludzkiego na panak, Jakoto Jano
s ik  m ścioł się za stracenie K os tk i 
Napierskiego i jako to  rów na li 
zbó jn icy św iat, że k ra d li panom i 
dz ie y ly ii się z b idnym i.

Dobrze by było, żeby tom  książ
kę górale p rzycyta li toby zaroś sto
la im  na pamięci stórom  dzistok 
m ajom ...“

Do czwartego etapu konkursu 
czytelniczego zgiosiło się ju ż  650 
osób...

*
P róby łączenia ludowego oby

w a j u z pracą Domu K u ltu ry  na 
B ukow in ie  są jeszcze nieśm iałe, 
ja k  w szystkie początki. Czasem 
chodzi o drobiazgi, tak, np., że ga
zetka ścienna nazywa się tu  rą - 
banica a nie b łyskaw ica czy inne 
wiadomości, ja k  spotkać można 
w  innych stronach Polski. A  po
wstające na ak tu a ln y  tem at przy  
śpiewki? To dobra, godna pod
trzym ania  in ic ja tyw a , k tó re j trze
ba szeroko otworzyć d rzw i.

A le  n ie  ulega w ątp liw ości, że 
dałoby się zrobić znacznie w ięcej. 
W eźmy chociażby sprawę bajarzy. 
Na starych góralskich w ieczorn i
cach ba jarz b y ł jedną z cen tra l
nych postaci. G awędził albo o daw 
nych czasach, albo o nowych w y
darzeniach we wsi. W arto by po
myśleć o wprow adzeniu takiego 
gawędziarza na n iek tó re  akademie 
na m iejsce re fe ra tu , zw yk le  dość 
nudno opracowanego z gazet. Praca 
zespołu twórczości lite ra c k ie j po
mogła rozbudzić zainteresowania 
i  zdolności ludow ych poetów B u
kow iny. A le  i  tu ta j trudno  nie 
powiedzieć: za m ało! W  B uko
w in ie  mieszka w ie lu  ludow ych a r
tystów  —  m alu jących i rzeźbiących 
wyłącznie na w łasny użytek. Czy 
p rzy Domu K u ltu ry  nie pow inny 
powstać odpow iednie zespoły? Czy 
zespół ha ftów  ludow ych n ie  u toro
w a łby  ku ltu rze  drog i do kobiet, 
ta k  n iechętnie jeszcze wychodzą
cych poza własne podwórko?

Pierwsze próby robione w  Domu 
K u ltu ry  da ły bardzo dobre rezu l
ta ty . Chodzi teraz o to, aby s ta ły  
się one codziennym  sposobem p ra 
cy.

Wiesław Nowakowski

LEON BUKOW IECKI

„Odzyskane szczęście“ — czyli apel do filmoircóuj

D użo osta tn io pisano —  i  poważ
nie, i  satyrycznie •—* na tem at 
potrzeby i konieczności k o m e 

d i i  w  repertuarze film o w ym . T ym 
czasem na naszych ekranach, na 20 
po lsk ich f ilm ó w  fabu la rnych  — by
ło  ju ż  trzy  komedie, a ty lk o  d w a  
f i lm y  o wsi.

Już choćby z tego powodu w yda je  
się, że słuszniejsze by b y ły  a larm y 
o f i lm y  z życia wsi. N ie  zmniejszając 
byn a jm n ie j potrzeby i ro li kom edii 
w  repertuarze, trzeba jednak p rzy
znać, że w  okresie w ytężonej prze
budow y us tro ju  rolnego w  Polsce — 
dobre f ilm y  o w si m ają do odegra
n ia  w ie lką  rolę.

Dotychczas do f ilm ó w  w ie jsk ich  
n ie  m ie liśm y , szczęścia. „Jasne la n y “ 
oparte b y iy  na da lek im  od p raw dy 
ż y c io w e j: scenariuszu. N a jw iększym  
ich błędem było, ogólne wrażenie, 
ja k ie  pozostawało o wsi po lsk ie j — 
ce n tra li p ijaństw a, b im b ru  itd . „S ta 
re “  w ysuw ało  się na pierwszy plan 
przed nowym .

Po dłuższej p rze rw ie  u jrze liśm y 
„G rom adę“ , k tó ra  przysporzyła nam 
rozczarowań innego typu. Wieś była 
tam  pokazana w  lepszym i p ra w 
dziwszym  św ietle , ale ludzie nie 
w yd aw a li nam się p raw dz iw i, a 
sztuczny raczej k o n f lik t ,  rozgryw ał 
się z n ieciekaw ą powolnością. Pod
czas gdy „Jasne ła n y “  b y ły  „u d z iw 
n ione“ , „G rom ada“  była ąż nazbyt 
pozbawiona po lo tu przy poważnych 
niedopatrzeniach ideologicznych sce
nariusza, hraku realnego pozytywne
go bohatera, niedostatecznym odtwo
rzeniem  w ie jskiego środowiska.

F ilm y  .podejmujące problem atykę 
i  kon flik ty , nu rtu ją ca  naszą wieś nie 
są f ilm a m i ła tw ym i. Powodów jest 
bardzo w iele, ale jednym  z n ich jest 
zapewne m ie jsk ie  pochodzenie, za
in teresowania i , stud ia praw ie 
wszystkich scenarzystów. Najczęściej 
ekipa rea lizu jąca f ilm  o wsi... styka 
się ż chłopem w  okresie pierwszych 
zdjęć,, rzadko f ilm  poprzedzony jest 
g ru n tow nym i stud iam i życia na wsi, 

Zam ów ien iu społecznemu na f ilm  
o ludziach spółdzielni p rodukcy jne j 
w  dużej1 m ierze odpowiada f i lm  ra 
dziecki „Odzyskane szczęście“ , k tó re 
go g łów nym  bohaterem  jest prze
wodniczący kołchozu W asyl B o rtn i
ków . B o rtn ik ó w  w yda je  nam  się 
w łaśn ie  człow iek iem  p ra w d z iw ym :

prze jm u je  nas los „jego“  kołchozu, 
jego żony, towarzyszy pracy i p rzy
jació ł. Czy jest to przypadek? 
Oczywiście nie, jest to w y n ik  długo
le tn ie j pracy H a lin y  N iko la jew e j, 
k tó ra  długo przebywała w  kołcho
zach, pracowała z kołchoźnikam i, 
uczyła się życia kołchozowego, pod
pa tryw a ła  typy  ko łchoźników  i na 
te j podstaw ie stw orzy ła  pam iętne 
postaci B ortn ikow a,. Stiepana, A w do- 
tiii czy Eufrozyny.

Rzecz pasna, N iko la je w e j w  dużej 
m ierze pomógł Pudowkdn, przenosząc 
je j  powieść na ekran nie ty lk o  w 
w ie lk im  skrócie,, ale z doskonałym  
wyczuciem  w łaściw ych i najpotrzeb
nie jszych k o n flik tó w . Zycie w  k o ł
chozie byna jm n ie j nie jest tak  sche
matyczne i tak  pozbawione k o n f lik 
tó w  os  o b i s t y c  h, ja k  to  chcie li 
nam zasugerować n iektó rzy  tw órcy 
f ilm ó w  w ie jsk ich , budujących kon
f l ik ty  sztuczne i ca łkow ic ie  nieprze- 
konywające. W asyl B o rn iko w  jest 
synem indyw idua lnego gospodarza, 
w  k tó ry m  n ie  wszystko co dawne 
jeszcze zginęło'. W asyl pozbył się 
in s ty n k tó w  „w łasnościow ych“ , ale 
nie w yko rzen ił z swej na tu ry  w ybu
jałego indyw idua lizm u.

W  stosunku do ^kołchozu jest on 
bo lszew ikiem , rozum ie i  kocha dobro 
kołchozowe, ale w  stosunku do żony 
ma jeszcze dawne u ro je n ia  „pana“ .

A w do tia , będąc przekonana o 
śm ie rc i m o ją  na fronc ie , wyszła

pow tórn ie  za mąż, za człow ieka, k tó 
rego pokochała. Fo powrocie B o rtn i
kow a wraca do Wasyla. A le  W asyl 
jest zgorzknia ły, , nie rozum ie je j. 
Ż le też postępuje i  ustosunkowuje 
się do ludzi. Zaczyna rządzić i k rzy 
czeć. Ludzie przestają m u ufać.

Dopiero w  m ia rę  opanowywania 
sy tuac ji w  zapóźniónym kołchozie i 
w  m iarę p o k o n y w a n i a  tru d 
ności, B o rtn ikó w  zaczyna p o n o w 
n i e  wyrastać na świadomego swych 
obow iązków kom unistę.

Proces przem ian W ąsyla dosięga 
ukoronowania w  c h w ili pogodzenia 
się z żoną, w  c h w ili gdy zrozum iał, 
'że* je j' praca, je j t a k t ,  w' stosunku 
do niego i do dzieci,, a w  końcu je j 
odrodzona m iłość — zwyciężyły. Wa
syl jest znów pe łnow artościow ym  
człow iekiem . I  w tedy następuje zna
kom ita  scena końcowa. Sekretarz 
re jkom u k ie ru je  go na kurs dla... 
k ie ro w n ik ó w  kołchozów,, k tó rym  
B a rtn ikó w  jest od ja t. Po raz ostat
n i B o rtn ikó w  burzy się:

—  M nie  k ie ru jec ie  na kurs? Ż a r
tu jec ie  sobie!.. Jeśli nie zdolny 
jestem, to powiedzcie od razu!

— P artia  niezdolnych nie kszta łc i— 
odpowiada sekretarz re jkom u 

P artia  —  ustam i sekretarza. —  da
je  dowód zaufania do B ortn ikow a, 
k tó ry  odnalazł swoją drogę, odrodził 
się sam i  od rodz ił gospodarstwo spo
łeczne.

W tych krótkich uwagach o Bort

n ikow ie , k tó re  nie wyczerpu ją całej 
treści f ilm u  — ileż k o n flik tó w  ogól
nych i osobistych! Gdzież tu „bez- 
kon flik tow ość“  f ilm ó w  w ie jsk ich? 
S y lw etka  B ortn ikow a jest potężna. 
Najlepszy a k to r nie przekonałby 
nas do postaci, gdyby s iła  je j n ie  
w yp ływ a ła  ze scenariusza.

M im o, że akcja f ilm u  „Odzyskane 
szczęście“  toczy się w kró tce  po w o j
n ie  — f i lm  w na jm n ie jsze j m ierze 
nie jest n ieaktua lny, (w  przeciw ień
s tw ie  na przyk ład do „G rom ady“ , 
k tó ra  by ła  anachronizm em  ju ż  w  
c h w ili wejścia na ekrany). Pokazane 
bow iem  w  „O dzyskanym  szczęściu*' 
p rob lem y i  k o n f lik ty  są aktua lne  i 
żywotne d la  całego społeczeństwa.

M ając tak  znakom ite przyk łady, 
ja k  „K a w a le r z ło te j gw iadzy“ , ja k  
pełną u roku  kom edię muzyczną 
„W esoły ja rm a rk “ , ja k  wreszcie 
„Odzyskane szczęście“ —pow inniśm y
ustrzegać się wym yślonych przy zie
lonym  s to liku  lub  po „m iesięcznym  
pobycie na wczasach“  k o n flik tó w  
w ie jsk ich , k tó re  ze wsią n ie  rrtają 
nic wspólnego.

I jeszcze jedno: język Wasylego 
B o rtn ikow a  jest prosty. Wszyscy go 
rozum ieją. W asyl nie m ów i prze
nośniam i, n ie  gubi się w  przypo
w ieściach; działa on i m ów i z tą 
chłopską bezpośredniością, k tó ra  mu 
natychm iast jedna sym patię w idow n i, 

m im o postrzeganych bez tru d u  wad.
D eklara tyw ne, w ym yślne d ia logi 

zepsuły już  niejeden f i lm  po lski, do-' 
b ry  w  założeniu i nieźle reżysero
wany. Niebezpieczeństwo to jest tym  
większe w  film a ch  w ie jsk ich . Czy 
ustrzeże się go znakom ity  reżyser 
A leksander Ford, k tó ry  obecnie 
opracowuje ■ tem at w ie js k i z M arią  
Jarochowską?

Mocny, pełen k o n flik tó w , in teresu
jący, choć nie pozbawiony pewnych 
braków  i niedociągnięć f i im  radziec
k i „Odzyskane szczęście“  stanow i 
przekonywający i ja skraw y p rzy
kład, że f i lm  w ie jsk i wcale nie musi 
być nudny, dek la ra tyw ny  i  „przezna
czony dla  specja lne j publiczności“ .

Po „O dzyskanym  szczęściu“  nasze 
wym agania wobec autorów  i realiza
to rów  f ilm ó w  w ie jsk ich  wzrosły, a 
to  pow inno wzmóc am bic je  i  wydać 
owoce w  postaci słusznych, celowych 
i artys tyczn ie  do jrza łych  f ilm ó w  ą 
o w si, Leon Bukowiecki
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M O NIKA WARNENSKA

K R O N IK I 
KILKU MIESIĘCY
C ZĘSTO wracam  m yślą do po

by tu  w  św ie tlicy  w  Dąbrowie 
N iem od lińsk ie j. Do ta k ie j 

św ie tlicy , ja k  ją  w idz ie liśm y w  
późny, jesienny w ieczór: chłodnej, 
bo n ie  dopisała dostawa cpału, pu
s te j -— bo jeszcze nie  zeszła się do 
n ie j młodzież. S iedzim y naprzeciw  
R eginy Ręcz, m łode j świetliezainki 
—  i rozm aw iam y o tym , co jest 
na jb liższe je j — nauczycielce z 
pow o łan ia  i  z zawodu; rozm a
w ia m y  o je j pracy, o b ib lio te 
ce, o św ie tlicy . W  pewnej c h w i
l i  Regina Ręcz sięga po b ru lio n  — 
z w y k ły  szkolny zeszyt w  sztyw nej 
okładce, którego stronice szczelnie 
w ype łn ione są notatkam i. P rzy no
ta tkach  —  daty. Z tych dat, z 
k ró tk ic h  wspom nień Reginy Ręcz, 
bezpr et en s j on aln y ch ¡kran ¡karsk ich
zapisków w  czarnym  b ru lion ie  —• 
w yra s ta ją  dzie je osta tn ich m iesię
cy  św ie tlicy , k tó ra  dziś stała się 
ju ż  kątem, do którego chętnie się 
w raca  i k tó ry  co dzień opuszcza się 
z n iek łam anym  żalem.

Ś w ie tlica  is tn ie je  przeszło rok. 
P rzychodziło tu  sporo m łodzieży 
—  początkowo bez celu, o t tak, aby 
po prostu  zabić czas. Do N iem od li
na daleko, jeszcze dale j do Opola. 
Tymczasem lo ka l św ie tlicow y jest, 
m łodzieży k rę c i się tu ta j dużo. 
Chłopcom  1 dziewczętom n ie  b ra k  
ochoty do tańców  i śpiewu —  ale...

P róby rozdania ró l do ja k ie jk o l
w ie k  sz tuk i kończyły  się n ieu
chronnym i pre tens jam i o to, że 
„ te n  tu te jszy“  dostał rzekomo lep
szą rolę, a „obcy“  —  gorszą.

Zaczęła się poprawa od pieśni —
1 to na jb liższych, tutejszych, od
grzebanych z p y łu  zapomnienia.
W  kron ice  czytam y o tym :

—  ...Piękne są śląskie pieśni lu 
dowe, śpiewane p raw dz iw ie  po 
Śląsku, k tó re  można często słyszeć 
nucone przez babki, kołyszące w  
¡kolebkach wnuczęta...

—  ...Dało się zauważyć u  Joachi
ma K ańdziory, jego s iostry  M arys i 
i  w ie lu  ku tych  ikobietj że znają du
żo tak ich  w łaśnie pieśni. Zaprosi
liśm y  ich do w spółudzia łu  w  tw o 
rzen iu  program u artystycznego na
szej św ie tlicy . Za ich przykładem  
przyszły do św ie tlic y  inne stare 
babu leńk i —  zabrzm ia ły  w  n ie j 
¡najstarsze ludow e melodie...

Od ow ych w ieczorów  ludowych 
pieśn i śląskich, b lisk ich  i  m iłych 
sercu —  w iod ła  prosta droga do 
u tw orzen ia  zespołu artystycznego. 
Zespół ów jesien ią  ub. roku  m ia ł 
w ys tąp ić  na dożynkach w  N iem o
d lin ie .

—  ...Ileż to było  radości, gdy na
si a rtyśc i opow iadali o sw o im  u- 
danym  występie, o tym , ja k  że
gnano ich kw ia tam i. Postanow iliś
m y w tedy  wzmóc jeszcze bardzie j 
swą pracę na odc inku  k u ltu ra l
nym , by tym  samym dać przykład 
in n ym  gromadom...

P iękne są u trw a lo ne  w  kron ice 
postanowienia. Jak wygląda ich 
realizacja?

W  dotychczasowej pracy w  świe
t l ic y  nastąp ił p raw dz iw y przełom. 
W okó ł Reginy Ręcz zaczął się gro
m adzić chętny do każdej pracy 
ak tyw . Najm ocnie jszą podporą w 
p racy św ie tlicow e j stała się dla 
Reginy rodzina Łaskaw ców : wszy
scy pięcioro, rodzice i dzieci lu b ił ' 
czytać; często przychodzili do 
św ie tlicy , zm ien ia li książki...

Teraz Rysiek Łaskaw iec pod ją ł 
się op ieki nad całością gier świe
tlicow ych . Za przyk ładem  kolegi 
G in te r W ócke postanow ił wyręczyć 
Reginę w  opiece tnad gazetami, 
k tó re  w  k ró tk im  czasie zaczęły, 
przyb ierać postać schludnych kom 
p letów .

Zaczynały „chw y ta ć “  próby u - 
tw orzen ia  zespołów czytelniczych, 
jeszcze ro k  tem u skazanych ¡na n ie 
uchronną porażkę.

j K ra n ik a  opowiada da le j:
—  ...16 października członkow ie 

spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w  Dąbro
w ie  czekali ¡na mające odbyć się 
za chw ilę  zebranie. Przewodniczący 
spó łdzie ln i M a jbo rsk i, nie trac i! 
czasu lecz zachęcił do wspólnego 
czytan ia  broszury L itw in iu k a  „O  
dwóch spółdzie ln iach p ro du kcy j
nych “ .

Regina trzym ała  się na uboczu, 
ale spółdzielcy sami poprosili: — 
No, to  niech ¡nam parni poczyta. 
—  Czytała Więc pók i je j w  gardle 
n ie  zaschło, a potem chytrze po
prosiła , żeby ją  ktoś „z luzow a ł“ , bo 
m uci skoczyć do sk le p iku  po cjhleb. 
L e k tu ra  trw a ła  da le j. Czyta li, gdy 
w ychodziła  i czyta li, k iedy p rzy
szła z powrotem , ta k  im  się to po
dobało.

Regina Ręcz w pad ła na dobry i 
a tra kcy jn y  pomysł propagowania 
książek przy pomocy „B łyska w icy “ . 
Oglądam y jedną z n ich : ,na b ia łym  
k a rto n ie  podobizna ok ład k i „P o
w ieści ludu  na Ś ląsku“ , obok — 
apel: „K a ro l! Przeczytaj tę książ- 
Kę“ . Poniżej podpisy czyte ln ików , 
k tó rz y  sam i się z n ią  zapoznali i 
polecają ją  do przeczytania innym .

*

T ak ie  k ro n ik i,  ja k  ów z w yk ły  
szkolny b ru lio n  z D ąbrowy, z k tó 
rego czyta liśm y św ie tlicow ą opo
wieść — pozostaną jako świadec
tw o  upa rte j pracy, mozolnego t ru 
du w  ofensyw ie k u ltu ra ln e j, w  
walce o taniec i  pieśń, o żywe sło
w o i książkę. O k u ltu rę , k tóra jest 
ta k  potrzebna do życia, ja k  cłneb.

Monika Warneńska

JL wypowiedzi na kankurs czytelniczy

KSIĄŻKA KTÓREJ ZAWDZIĘCZAM NOWE ŻYCIE
B yło  to w  roku  1945 w  jesienny, 

słotny, w ie trzny  dzień. Sm ut
no było  na świecie i  jeszcze 

sm utn ie j w e  mnie.
Usiadłam  przy koszyku w iszącym  

u pu łapu i  w  bolesnym m ilczeniu 
przyglądałam  się śpiącemu tam  ma
leństwu. To b y ł m ój syn —  spraw
ca nieszczęścia i  hańby. Tak... Je
szcze przed jego urodzeniem ro 
dzice w y rze k li się w yrodne j córki, 
w ypędz ili z domu w  najcięższym 
momencie. Sąsiadki d rw iły , p lo tko 
w a ły , gorszyły się. N iektóre  m ia ły  
w ie le  z tego uciechy, bo jaikże, cór
ka od Figórąsów, oczko w  g łow ie 
rodziców  —  i  oto będzie mieć lada 
dzień bękarta!
Pod opieką „b a b k i“  —  starej Ł u 
c j i  u rodziłam  dziecko, Łu c ja  co 
dzień kąpała małego, a m ną opie
kow ała się, ja k  dobra m atka.

M in ą ł miesiąc, a ja wciąż sie
dzia łam  ¡kątem u biednej, poczc'wej 
staruszki. Rozum iałam  dobrze, że 
pow innam  wynieść się od n ie j, aby 
dłużej n ie  być je j ciężarem. A le

dokąd? W  ogóle nie wyobrażałam  
sobie życia z dala od w s i rodzinnej 
i  domu. Żeby tak  można być sa
mą! A le  dziecko? Co będzie z 
dzieckiem? G dybym  na przyk ład po
szła do m iasta służyć —  z dziec
k iem  nie przyjm ą.

W  trakc ie  tak  sm utnych rozwa
żań w  pe łn i zrozum iałam , ja k  w ie l
k im  dla m nie ciężarem jest dziec
ko, N ie m ogłam  w  swych m yślach 
znaleźć rady, ani w y jśc ia . Jedy
nie śmierć mogła m nie od wszyst
kiego w ybaw ić. Śmierć?...

Jakaś zła siła pchała m nie ku  
wezbranej W iśle, w tyka ła  w  ręce 
tru jące  zielsko. „ Id ź  już. W isła zno
w u  przyb ra ła  —  chw ila  i  już nie 
będziesz cie rp ieć“  >— m ó w ił w e 
m nie ja k iś  głos.

P ójdę ' —  postanowiłam . T y lko  
jeszcze raz popatrzę na małego. 
Usiadłam  w ięc p rzy  koszyku i 
w p iła m  oczy w  buzię śpiącego 
dziecka.

K toś zastukał w  drzw i. Do izby 
wszedł listonosz. W yciągnął książkę

„MŁODA GWARDIA“ -KS1AZKA 0 POKOJU
S POŚRÓD książek, k tó re  s ta ły  

się d la  m n ie  źród łem  na jg łęb
szych wzruszeń, by ła  „M łoda 

G w ard ia “  Fadiejew»
„M łoda  G w ard ia “  dzia ła jąc pod 

k i am inkiem  podziemnego K om ite tu  
Pairtii W K P  (b) naw iązu je  łączność 
7. partyzantam i, w alczącym i na ty 
łach a rm ii n iem ieckie j. W krótce 
„M łoda  G w ard ia “  pod przewodnic
tw em  P a rtii i Kom som ołu sta je  się 
jednym  z ważnych ogn iw  potężne
go »ruchu partyzanckiego w  Zagłę
b iu  D on ieckim  i  na U kra in ie .

P orw a ło  m n ie  bohaterstwo m ło
dych, ich bezgraniczne poświęcenie 
się spraw ie w a lk i o wolność. B o
haterstwo radzieckiego człow ieka 
jest zrodzone z poczucia obow iązku 
i  z w ie lk iego, synowskiego p rzyw ią 
zania do ojczyzny, takiego, k tó re  na
kazuje b ić w roga, gardzić nim,, 
¡nienawidzieć go całą duszą. To 
zrodzone z pa trio tyzm u bohater
s tw o us to kro tn iło  s iłę  radzieckich 
ludz i w  walce z h itle ro w cam i.'

G dy czyta łem  „M łodą  G w ard ię “  
w zruszyła  m n ie  szczególnie s iła  
uczucia z ja»ką au to r m ów i o  lu 
dziach ¡radzieckich, o ich prostym  
charakterze, o u m iłow an iu ’  pracy 
i  rodzinnego zaką tka; o ludziach, 
k tó rzy  nade wszystko u m iło w a li po
kó j i  szczęśliwe, w o lne  życie.

Od»twą»i,'zająę grozę w o jn y ,_ s tra 
sz liw y  okres okupacji, n ie ludzk i 
stosunek zwycięzców do zwyciężo
nych, autor powieści w y ra z ił w  n ie j 
um iłow an ie  życia, młodości, gorą
cych uczuć, pokoju.

Nad Donem, ¡nad szeroką len iw ą 
rzóką grupa dziewcząt zachwyca 
się p ięknem  l i l i i  i  le tn ie j przyrody, 
gdy wstrząsają pow ie trzem  p ie rw 
sze s trza ły  arm atn ie .

M łodzież radziecka, k tó ra  głębo
ko ukochała szczęście i  radość ży
cia, m usi stanąć do w a lk i z na
jeźdźcą. Po dawinym pozostają ty l 
ko wspom nienia. —  „P raw da, ja k  
p iękn ie  żyliśm y, U leczko, ja k  do
brze i  p iękn ie  m og liby  ludzie  żyć 
na ca łym  świecie, gdyby ty lk o  ze
chc ie li tego, gdyby ty lk o  zrozum ie
l i -  —  czytam y w  powieści.

Zdania te  m ów ią : N ie  chcemy 
w o jny . Chcemy żyć, chcemy »ko
chać wszystk ich ludzi. A le  sko»ro 
w róg  ¡na nas napadł, biada m u! 
Boha»ters»ka m łodzież K ra ju  Rad 
chw yc iła  za broń i poszła w  bój 
w  im ię  poikoju, w  im ię  życia. Za
kończyła ten bój zwycięsko.

S ta ry  m ajor, w ędru jąc  stepem 
w raz z W anią Z iem uch inem  i  Zo-„ Bibliotekarka“

Jako  b ib lio teka rkę , pracującą ma 
w si, szczególnie zainteresowało 
m n ie  opow iadam e Sergiusza» A n 
ionowa» „B ib lio te k a rk a “  zamiesz
czone w  toimie „D rogam i siuną ma
szyny“ . Dlaczego w łaśn ie  to opo
w iadanie?

K siążka Anltonowa poświęcona 
je s t życiu lu d z i radzieckich, budu
jących swoje szczęście i  dobrobyt 
w  dn i pokojowego ro z k w itu  o jczy
zny. Nadia zaś, boha te rka opow ia
dania, n ie  jest boha te rką ria  m ia 
rę  Pa»w»ki Korczagina, czy Olega 
Koiszewo»ja», aile prostą dziewczyną 
—  kołchoźnicą, k tó ra  prócz pracy 
w  kołchozie pnzy ¡hodowli bydła, 
w ieczorem  wypożycza ks ią żk i w  
m ie jscow e j' b ibliotece.

Talk,, a le  N ad ia  —  to  szczególna 
b ib lio te ka rka . Jest przodującą do- 
ja rką . Za swe osiągnięcia zostaje 
nagrodzona orderem . Kocha, ona 
sw o je  książk i, zna swoich czy te l
n ik ó w ; na jw iększą radość spraw ia 
je j Leon id  M ichaijłow icz, gdy za
ku p u je  paczkę now ych »książek dla 
b ib lio te k i kołchozu. Taka b ib lio te 
ka rka , jaik Nadia, może mieć 
w p ły w  na m ieszkańców s»wego o- 
s ied la  —  i  to gw aran tu je , że je j 
praca i  na tyim odc inku  przyn iesie 
dó»bre w y n ik i.

O pow iadanie pokazu je rów nież, 
ja k  prości ludzie radzieccy czyta
ją  i  ja k  lite ra tu ra  w p ływ a  na ich 
postępo»wa»nie.

To um iłow an ie  ks ią żk i i  stoso
w anie  odpow iednich metod w  p ra
cy z  czy te ln ik ie m  spraw iło , źe u- 
ważam  Nadię za postać godną na
śladowania.

Krystyna Malinowska
wieś . Bachorzym, pow , Łask

rą  A rtiunance rn  i  słuchając ich dy 
skus ji, m ów i:

—  W rogow i się zdaje, że zab ił w  
na® życie! O, n ie  braciszku! Życie 
idzie  naprzód, a nasi chłopcy m y
ślą o tobie, . ja»k o ja k ie jś  dżumie. 
Pójdziesz so»bie stąd, a życie po
p łyn ie  dalej.!.

Czytając te  słowa, up rzy to m n i
łem  sobie z całą jasnością, że o- 
bóz poko ju  jest niezwyciężony. 
Jest on tą  siłą, k tó ra  stw orzy no
we życie. P lany zamachu na. poko
jo w ą  pracę m ilion ów  ludzi, zostaną 
pokrzyżowane. Na kon fe renc ji ber
liń s k ie j n ie  chcia ł pan Dulles 
p i7y jąć propozycji radzieck ie j de
legacji, zm ierzających do u trw a le 
nia pokoju. Czy zdoła zawrócić ko
le h is to rii?  Zwycięży idea, za k tó 
rą oddała życie m łodzież Krasno- 
donu.

Adam  O rłow sk i (la t 19) 
S tara Strącze, pow. G łogów

spośród swych lis tó w  i  podał m i ją. 
Uśm iechnęłam  się, że jednak coś 
otrzym ałam , ale radość moja zaraz 
pierzchła.

—  Może pani kup i to do czy
tania? — zapytał.

K up iłabym , bodaj dlatego, żeby 
m ieć to m iłe  uczucie, że i ja  cza
sami pocztę odbieram, ale nie m ia 
ła m  pieniędzy. A n i g»ros»za

—  N ie  m am  pieniędzy, proszę 
pana —  odrzekłam.

N ie w iem , czemu łzy  d ła w iły  m nie 
w  gardle.

—  To nic. Ja za panią założę, 
a potem m i pani odda — pow ie
dzia ł bez nam ysłu i  szybko w y 
szedł.

„Z iem ia  w  ja rzm ie “ . W  wyobraź- 
»ni stawała m i sterana życiem ko
bieta, dźwigająca ciężar nad siły. 
To ziemia. W idzia łam  siebie samą 
słaniającą się ped jarzm em  w stydu 
i  sm utku. W idzia łam  się m ałym  bą
k iem  ja k  W ładek M atusiaków , p ra
gnącym nie ty lko  k a rto f li ale i Chle
ba, Pam iętam  bezsilny bun t rodz i
ców, co nigdy nie m ogli się dorobić, 
choć pracow ali dn iam i i nocami. Cóż 
dziwnego? P racowali „na pana“ .

A lbo  A»n»na, L icha, nieśm iała ko
bieta, k tó re j milcząca sy lw etka u- 
kazu je się w  powieści. D la m nie 
była  główną bohaterką książki. 
Zdawało m i się, że bez n ie j książka 
n ie  m ia łaby wartości. Postać A nny 
pozwoliła  poruszyć ważny problem  
życiowy: problem  kob ie ty nieza
mężnej, m ającej dziecko.

Anna... Toż to m oja w łasna h i
s toria !

W  najcięższym momencie życia, 
zamiast spotkać się z ludzk im  
współczuciem i pomocą, spotyka je 
dyn ie  drw iące uśmiechy zacofa»nych 
bab i lekceważenie. Bezdo»m»na, ro
dz i na gościńcu, gorzej niż zw ie
rzę: nie ma żadnej b lisk ie j istoty. 
W  ogrom ie nieszczęścia dźwiga się 
do życia, do~ trudnego życia wśród 
ludzi obojętnych, często niena»wist- 
nych. Decyduje się na to ciężkie 
życie śmiało i odważnie i  idzie 
przez nie w y trw a le ,

B iedna Anna ży je  w  czasach, 
k iedy  kobieta z nieślubnym  dzie
ckiem  uważana była  za w yrzu tka  
społeczeństwa; nieś ta rta  plam a szła 
za n ią  i je j dzieckiem  przez całe 
życie aż po grób.

A  teraz? W łaśnie teraz up rzy
tom n iłam  sobie, że i każda m atką 
i  każde dziecko m ają jednakowe 
prawa. W  1945 r. zaledwie g łu 
chym  echem do ta rła  ta brawda do 
zapadłych wiosek, ale i  to echo 
wzbudziło we m nie nadzieje. S‘koń- 
czytam czytać książkę, a po odwró
ceniu je j ostatn iej k a r tk i poczułam 
się ja k b y  odmieniona. P iękna i 
dzielna postać A nn y  nie schodziła 
m i długo z m yśli. P rzyk ład  je j 
w y trw a łośc i i  c ie rp liw ości uczyn ił 
m nie  silną, tak  silną, ja k  była ona.

Postanow iłam  więc iść śmiało w  
życie.

Pożegnałam starą Łucję  i  z ma
ły m  zaw in ią tk iem , w  k tó rym  spał 
spokojn ie m ój m ały, poszłam do 
m iasta, W  pow ia tow e j radzie na
rodow ej do»stałam pracę, a syn 
znalazł do»brą opiekę w  żłobku 
m ie jsk im . Odżyłam, odpoczęłam po 
tam tym  m in ionym . Przyszła m i do 
g łow y m yśl pójścia do szkoły.

Nad wyborem  za»wodu nie zasta
naw ia łam  się długo. Od razu w y 
bra łam  położnictwo. Po dwu latach 
nauk i otrzymała»m dyp lom  i z 3-let- 
ni»m synem ruszyłam  do pracy — 
w  nowe życie.

W yjechałam  na wieś. P racuję tu  
od początku, a więc praw ie pięć 
la t. Dobrze m i tu. Zżyłam  się z tu 
te jszym i ludźm i, pokochałam wieś, 
m am  tu  w ie lu  p rzy jac ió ł i  dużo pa
cjentek.

Czasami myślę: co by się ze m ną 
stało, gdyby nie książka, ta skrom 
na, ale jakże w ym ow na ł życiowa, 
a co najważniejsze, przystosowana 
do m oje j sytuacji?

Życie i szczęście swoje i  Pawełka 
zawdzięczam O jczyźnie ludow ej, co 
do rąk  w łożyła m i książkę-przyja- 
c ió łkę  i doradczynię.

Bogna Zasłańska
Wygoda, *pow. iłża
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R y s u n k i  do „ P a m i ą t k i  z C e l u l o z y  u -ykon a l  T im o f i e }  T y c h o n iu k  a r ty s ta  l u d o w y  ze w s i  K o j l y ,  p o w .  B ie l s k  P o d la s k i

MAMY ZA SOBĄ LATA DOŚWIADCZEŃ
W YBÓ R książk i, k tó rą  chcia

łem  . om ówić w  Konkurs ie , 
za ją ł m i dosyć dużo czasu. 

Dość długo n ie  m ogłem  się na 
n ią  zdecydować, dopiero k ie dy  ro
zejrzałem  się po sw o je j gromadzie, 
książka nasunęła m i się sama. 
Z pó łk i, na k tó re j s ta ły  rzędy kom 
pletow anych przeze m nie książek, 
wyciągnąłem  powieść, k tó rą  już 
niegdyś czytałem. B yła  to powieść 
Ju liana  G ała ja „W  rodein ie Lebio- 
dów “ .

W ydaje  m i się, że m oja gromada 
jest pod w ielom a względam i podo
bna do w s i Lebiody —  Reczyc. 
I  dlatego czytając tę powieść, prze
żyłem  ją  inaczej, n iż w szystkie in 
ne, dotąd przeczytane.

A u to r na przyk ładz ie  Reczyc po
kazał procesy, k tó re  b y ły  typowe 
dla  w si »polskiej. Paweł Lebioda — 
chłoip gospodarujący na 6 ha zie
m i, nie może zrozumieć sensu do- 
konyw a jących się przemia»n w  Pol
sce. W szystko co czyni, ocenia z 
p u nk tu  w idzenia swoich p ry w a t
nych in teresów  i gospodarskiej 
am b ic ji. Sprzeczności wewnętrzne 
starego Lebiody dochodzą do szczy
towego punktu , k iedy jego w łasny 
syn Staeho, staje się p ion ierem  no
wego ruchu na wsi. N ieokiełznana 
zajadłość Paw ła Lebiody powodu
je, że ojciec w ygania z domu w ła 
snego syna. Staeho nie  załam uje 
się J e d n a k  i. n ie  schodzi 2  obranej

drogi. Porpagają m u w  tym  dzia
łacze ZSCh —  K rów ka  i  członek 
PPR —  Niediręga. M ieszkańcy Re
czyc krzepną m ora ln ie  i  do jrzew a
ją  przy wspólnej pracy. Poznają 
on i siebie, przekonują się k to  swój, 
a k to  wróg. W  ten sposób przygo
to w y w a li się m ora ln ie  do następ
nego etapu — założenia spółdzielni 
p rodukcy jne j. W róg jednak nie  
spał. K iedy  w ięź między pion ierską 
tró jk ą  a resztą grom ady zaczyna 
słabnąć, przystępuje on do akc ji. 
Zm yślona i banalna jest jego p lo t
ka, jednak i  to wystarcza, aby 
w ieś zahamować w  rozwoju.

G dy publiczna a»kcja kończy się 
niepowodzeniem, schodzi on do 
podziem ia, aby stam tąd m ógł w 
nocy, cichym , tyg rys im  k rok iem  
skradać się do zniszczenia swych 
p rzeciw n ików .

O fia rą  baindyókiego w yczynu sta
je  się Staeho Ęebioda. Zm asakro
wanego chłopca zna jdu je  ojciec — 
Paw eł Lebioda. Zaważyło to na po
jednan iu  się ojca z synem. S tary  
Lebioda zrozum iał swój błąd. Z ro
zum ia ł, ja k  w ie lką  krzyw dę w y 
rządzi! synow i sw o im  postępowa
niem. Długa choroba Stacha nie 
powoduje zastoju w  pracy przy 
budow ie Dojnu Ludowego. K o n ty 
nuu je  ją m łodzież reczycka, »która 
do»brze zrozum iała in te nc je  S ta
cha. W iem y na pewno, że będzie 
ona tworzyć pierwszą m łodzieżową 
organizację w  Keczycąch,.....

P rzy końcu powieści w idz im y 
innego rów»nież Niedręgę. D w ie  
dusze b y ły  w  tym  człow ieku. Druga 
dusza posiadacza m usiała w  końcu 
ustąpić. Słuszna idea zwyciężyła. 
Przełom, ja k i się w  Niedrędze do
konał, b y ł w  dużej m ierze udzia
łem  jego p rzy jac ió ł: K ró w k i i  S ta
cha Lebiody.

G ała j pokazał lu dz i i  zagadnie
nia  w okó ł n ich  narastające: ludzi 
w  rozw o ju  po»litycznie i społecznie 
do jrzew ających — z ich w adam i i  
błędam i.

A le  chcę rów nież podyskutować 
Z G ała jem !

Z powieści w yn ika , że trzeba na j
p ie rw  dać w s i . „stuprocentow ą“  o- 
św iatę i ku ltu rę , a potem następnie 
zacząć budc,wać spółdzielczość p ro
dukcyjną. M yślę, że ta»kie dowo
dzenie ąuto»ra jest błędne. M ając za 
so»bą k ilk a  la t doświadczeń, k tóre 
m inę ły od ukazania się książki, mo
żemy stw ierdz ić , że spółdzielnie 
produkcyjine są m ocnym  narzę
dziem w  walce z ciem notą i zaco
faniem . N ie  możemy czekać z za
k ładaniem  spółdzie ln i p ro du kcy j
nych na .w si, aż w ieś pod»niesie się 
ku ltu ra ln ie . W ręcz przeciwnie: 
spółdzielczość w łaśnie niesie k u l
tu rę  na wieś, rozpalając śk ia tlo  
w iedzy w  każdym  zaką tku w ie j
skim , ,

Edward Pachołek
Ostrowiec, pow, Kępno

JÓZEF PODGÓRECZNY

Zharmonizować poczynania 
kulturalno-oświatowe na wsi

G dy przyjeżdżam y do któregoś 
z m iast pow iatowych, by zo
rientow ać się w  życiu k u ltu 

ra ln ym  pow iatu, w  ins ty tuc jach  i 
organizacjach masowych możemy 
przejrzeć p lany pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej. Po ich przeanalizowa
n iu  stw ierdzim y, że są na ogół rze
czowo opracowane, uaktua ln ione i  
uterenowione. Jeśli natom iast w  
po łow ie kw a rta łu  zechcemy zapoz- 
znać się ze sprawozdaniem  z w y 
konan ia planów, usłyszym y odpo
wiedź, że z braku sprawozdań z 
terenu, nie zawsze jest m ożliw a o- 
rien tac ja  w  w ykonyw an iu  p lanu na 
podstaw ie ko n tro li w ykonania.

W yjeżdżamy więc w  teren, by do
trzeć do gm in i gromad. W idzim y tu 
jasno, że co innego p lan iw b iu rku  
k ie row n ika  Oddziału K u ltu ry  Pre
zyd ium  PRN, a co innego praca w  
bibliotece, czy św ie tlicy  gm innej. 
Przede w szystk im  rzuca się od ra
zu w  oczy, że m iędzy tym i dw iem a 
p lacówkam i brak współpracy, cho
ciaż obie są podporządkowane tem u 
samemu O ddzia łow i K u ltu ry  Pre
zyd ium  PRN. Na iierenie te j samej 
gm iny is tn ie ją  jeszcze inne b ib lio 
te k i i św ietlice, ja k  PGR, POM. 
Prace ich  najczęściej nie są skoor
dynowane z poczynaniam i szkoły, 
p u nk tu  bibliotecznego i  św ie tlicy  
grom adzkie j. Zaczyna się to ju ż  na 
szczeblu pow ia tu, gdyż tam  Oddział 
K u ltu ry  i Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j, czy Zw iązek P racow n i
ków  Rolnych nawzajem  nie  uzgad
n ia ją  swych planów pracy k u ltu 
ra lno-ośw iatow e j.

B rak i te wystąp ią jeszcze jaskra 
w ie j gdy trasy objazdów ek ip  łącz
ności m iasta ze wsią. „A rtc s u “ , 
T eatru  M łodego Widza, k ina  ob jaz
dowego, odczytów TW P spróbujem y 
odczytać z mapy pow ia tu z uwzględ
n ien iem  dat. im prez i m iejscowości. 
Wówczas okaże się, że każdy pion 
oddzieln ie swój plan układa i rea
lizu je . Ze to jest często przyczyną 
niepotrzebnego dub low ania  akc ji, 
czy zagadnień z jednej, a pozosta
w ian ie  pewnych oko lic odłogiem  z 
d ru g ie j strony.

Szukam y kogoś, k to  by k ie row a ł 
w szystk im i poczynaniam i k u ltu ra l
no-ośw iatow ym i wsi, a następnie 
skon tro low ał, ja k  robota przebiega 
w  terenie. Trzeba przyznać, że je 
ś li chodzi o p lanowanie w idać o- 
piekę ze strony W ydzia łu  Propa
gandy KP. A le  ju ż  na szczeblu 
gm innym  opieka ta słabnie. N ie  
wyczuwa się też p raw ie  zupełnie 
w  teren ie op ieki kom is ji k u ltu ra l
no-ośw iatow ych prezydiów  pow ia
tow ych i gm innych rad narodo
w ych. A n i rady czyte ln ic tw a . A  
ju ż  zupełnie nie można dostrzec 
większego zainteresowania się spra
w am i k u ltu ra ln y m i przez pełno
m ocn ików  grom adzkich.

A  jednak praca k u ltu ra ln a  m u 
si być planowana, kie row ana i  
kontro low ana, gdyż inaczej jest to 
godzenie się na żyw iołowość w  
pracy i  na m arnow anie w y s iłk u  
ludzkiego.

S próbu jm y policzyć ile  czynn i
ków  dzia ła na w s i po l in i i  k u ltu 
ra lno -ośw ia tow e j: św ie tlice  i  b i
b lio te k i publiczne, PGR-y, spółdz'e l- 
n ie  produkcyjne, PO M -y, o rgan i
zacje masowe —  ZM P, SP, ko ła  
gospodyń, ZSCh, Zw iązek Pracow 
n ików  Rolnych, TPP-R, ek ipy łącz
ności, „A rto s “ , CWP, k ino, tea try, 
dom y k u ltu ry , rad iow ęzły  pow ia to
we. To wystarczy, by przekonać 
każdego, że "  w szystkie poczynania 
tych organ izacji na w s i w in n y  być 
zharmonizowane.

W  POM K ow alew o k ie ro w n ik  
św ie tlicy  W iśn iew ski, zapytany o 
rozw ój życia ku ltu ra lnego p laców ki, 
odpow iedzia ł:.

—  Pow iem  w am  k ró tko : do grud»nia 
ub. ro»ku życie ku ltu ra ln e  u nas 
w łaśc iw ie  nie,, is tn ia ło . Dopiero u - 
chwały IX  P lenum  pokazały nam  
wagę pracy k u ltu ra ln e j. Na zebra
n iu  dyskusy jnym  podję liśm y zobo
w iązan ie zorganizowania zespołów 
i  oddzia ływ ania na sąsiednie wsie 
i  spó łdzie ln ie  produkcyjne . Zobo
w iązan ie rea lizu jem y. I  teraz do
p iero w idz im y, ja k  ta robota jest 
potrzebna na wsi.

Od b ib lio teka rzy  słyszeliśmy, że 
podniosła się znacznie ilość w ypo
życzanych książek ro ln iczo-hodow la- 
nych. Ź ródłem  tego zjaw iska są 
również uchw a ły IX  P lenum . T ym  
bardzie j w ięc kw estią  n iezw ykle  
ważną staje się koordynacja wszyst
k ich  poczynań na odcinku pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j na wsi.

Józef Podgóreczny

i
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WOJCIECH DRYG AS

Dziecinna kolejka
j r j  TAŁA wstęga zw isała luźno 

m iędzy zaim prow izowaną na 
prędce bramą, składającą się 

z dwóch krzesełek. Przewodniczący 
K an ia  stanął przed nie lada p ro
blem em : ja k  jednym  cięciem bar
dzo tępych nożyczek przepołow ić  
słabo napiętą taśmę? D rża ła mu  
nieco ręka  — b y ł w idocznie zde
nerw ow any. Ze słow am i: „O tw ie 
ram , obywatele, pięćdziesiąte z ko
le i w naszym powiecie wzorowe  
przedszkole w ie js k ie "  —  zaczął 
gw ałtow nie  szarpać nożyczkami, 
raz v> lewo  —  raz w  prawo.

—  Więcej zam achu! —  podpo
w iada ł szeptem sekretarz M ida j. 

K A le  przeklę ta taśma tak, czy o- 
w a k nie puszczała.

Wówczas przewodniczący K a
n ia  zdecydował się odstąpić od po
w ia tow e j tra d yc ji. Rzucając pełne 
w y rz u tu  spojrzenie F ilipczakow i, 
przekroczył po prostu wstęgę, po
ciągając za sobą zebranych.

Ukazała się sala m iła  i  zaciszna, 
z b ia łym i p ra k tyczn ym i m eb lam i i 
p łóc iennym i f ira n k a m i ha ftow any
m i w  wesołe desenie. Klosze z 
mlecznego szkła rzuca ły bląde 
św ia tło  spod su fitu .

' —  Sala ba jek! —  obw ieścił z 
dum nym  zakłopotaniem  F ilipczak. 
—  T u ta j, proszę zebranych, jedna  
z naszych przedszkolanek będzie 
czytać dzieciom książeczki. A  tam 
ta  dz iura  w  ścianie  —  pokazał pa l
cem  — to nie żadna dziu ra  ino 
o tw ó r na ru łę  od epi... epi...

—  Epidiaskopu?  —  pom ógł mu 
K ania .

—  A no właśnie. Do każdej ksią
żeczki kręcić się będzie inne o- 
brazki. Kolorowe.

Przeszli do następnego pomiesz
czenia. B yła  to długa, oszklona z 
trzech stron weranda. Z  rozmiesz
czonych wysoko koszy sp ływ a ły  w  
dół wspaniałe sploty asparagusów. 
W  rów nym  szeregu ustaw iono k i l 
kadziesiąt leżaków.

— Teraz, obywatele, skręcić w  
praw o!

— M iejsce gier i  zabaw  — roz
sunął szklane d rzw i i  co fną ł się 
do ty łu . Usta gości p rzyb ra ły  
kszta łt li te ry  O, k tó rą  w  tym  w y
padku uważać można było za n a j
wyższy w yraz zdum ienia. Ściany 
w ie lk ie j sali, w  ja k ie j się znaleźli, 
opasywały p ó łk i pełne kolorowych  
zabawek. Małe, większe i  o lb rzy
m ie  m isie, pokraczne hipopotamy, 
długoszyje żyra fy , pękate słonie 
reprezentowały plusz i  gumę. Z 
m eta lu  by ły  tra k to ry  i  kom bajny; 
z drzewa okrę ty.

Lecz p ra w d z iw ym  cudem była  
tu ta j w ie lka  stacja ko le jow a z 
peronam i, lasem semaforów, dźw i
gów, zw ro tn ic  i  nastawni, które  
sp ra w ia ły  wrażenie prawdziwych. 
Rozległy la b iry n t to rów  za jm ow ał 
znaczną część pa rk ie tu .

Przewodniczący K an ia  pow ie
dzia ł: „O ch !"  —  i  ręką w ykona ł 
w  pow ie trzu  ruch, oznaczający po
dz iw . Reszta tow arzystw a zn ie ru 
chom iała. M ia rę  ogólnego zachw y
tu  dope łn ił F ilipczak. P rzyk lę kną ł 
na jedno kolano, w łączy ł kon takt 
i  w tedy we w szystk ich  oknach  
s ta c ji i  na peronach zab łysły świa  
t ła ; sem afory un iosły w  górę 
czerwone łapy; ożyły dźw ig i; z 
tune lu  w yp ad ł ze św istem  elek
tryczny  pociąg —  d ru g i nadbiegał 
z  przeciw nej strony.

K iedy  w  godzinę późnie j zanie
pokojona przedłużającą się w izy 
tacją  pierwszego p ię tra  k ie row n icz
ka przedszkola za jrza ła  do sali — 
oczom je j  p rzedstaw ił się w idok, 
od którego omal nie oszalała. Oto 
przewodniczący K an ia , leżąc na 
brzuchu, im p row izow a ł jakąś o ry 
g ina lną katastro fę  na skrzyżow a
n iu  dwóch m ag is tra li. Opodal se
k re ta rz  M id a j w ie rc ił m ięsistym  
nosem w  budynku stacy jnym , usi
łu ją c  przy  pomocy dźw igu pod
nieść na wysokość p ięc iu  centy
m etrów - paczkę papierosów. Z  b ły 
szczącymi oczami rozsied li się wo
k ó ł to rów  pozostali goście, m an i
pu lu ją c  i  kręcąc czym kto mógł.

—  Proszę wsiadać -  d rz w i za- 
myk,ać! —  kom enderow ał z prze
jęc iem  F ilipczak. — Uprasza się 
podróżnych o zachowanie czystoś
ci...

Przewodniczący K an ia  pomagał 
m u z pozyc ji leżącej:

—  Uwaga, uwaga! Na to r p ie rw 
szy przy peronie d rug im  w jedzie  
za chw ilę  pociąg pośpieszny ze 
Szczecina. Proszę odsunąć się od 
to rów !

Nos sekretarza M id a ja  w yco fa ł 
się przezornie z peronu drugiego  
na pierwszy. Wszystko odbywało  
się tu ta j przepisowo i  według roz
k ładu  jazdy.

K ie row n iczka  przedszkola sko
czyła do ■ F ilipczaka  i  wyciągnęła  
go za szklane drzw i.

—  Jakto?  —  lam entowała. —
7Panie F ilip cza k ! Pokład liśc ie  się

w  św iątecznych po rtkach  na po
dłodze, pozde jm ow ali m a ryn a rk i, 
a mnie ju ż  trzy  zaplanowane punk  
ty  uroczystości w y lec ia ły . Nie w ie 
cie, że .na dole dz iec iak i z przed
staw ien iem  czekają? Ze ja  czekam  
z podsumowaniem?

F ilip czak  zakłopotany począł 
wyciągać Kan ię i  M idaja .

—  Żeby tak  czterdzieści la t 
m n ie j —  m rucza ł m arko tn ie  M i
da j, przyg ładzając m im o w o li dło

n ią  jedyny  kosm yk na czubku ły 
siny.

F ilip czak  zapatrzy ł się gdzieś w  
przestrzeń.

—  O j, tak, tak  —  w estchnął — 
bo jak ież  tam  było  to nasze dzie
ciństwo? Jakie? Ech...

Wojciech Drygas

K R O N I K A
K U L T U R A L N A

R y s u n k i  — p rz e d s ta w ia ją c e  p r z y g o t o w y w a n ie  m a szyn  r o ln i c z y c h  i  doborouiego z ia rn a  s iew nego  do w io s e n n y c h  s ie w ó w  na  p o la ch  — w y k o n a ł  Tadeusz M ied z ia -
n o w s k i ,  a r t y s ta  l u d o w y  z p o w .  lu b a r to w s k ie g o .

ROZMOW Y Z  C ZYTELN IKAM I
„W ięcej chęci do uśiriadomienia rolnikóii)“

N ie  je s te m  na/ukow cem , bo  s k o ń c z y 
łe m  ty lk o  sześć k la s  s z k o ły  p o d s ta - 
"  w c w e j“ --- ziaistirziega s ię  w  s w y m  l i 

śc ie  C zesław  B e d n a re k  z K o rc z y s k  (pow . 
Łask , w o j.  łó d z k ie ). W  w ie lu  lis ta c h  
s p o ty k a m y  się z p o d o b n y m i zas trzeże 
n ia m i.  W yra ża  się w  n ic h  sk ro m no ść , 
n ie w ą tp liw ie .  A le  ja k a ?  C zy p iszą c : — 
m a łą  m a m  szko łę  — k o re s p o n d e n c i chcą 
p rzez  to  p o w ie d z ie ć : — n ie w ie le  w ię c  
u m ie m  i  ro z u m ie m ?  W p ro s t p rz e c iw n ie  
— choć n ie  ró w n a ć  m i się z n a u k o w c a 
m i a le  i  ja  m a m  sporo  do p o w ie d z e 
n ia .

W ty m  ty p ie  k o re s p o n d e n c ji — a ro z 
w i ja  się  ona co raz  b u jn ie j  — s z u k a ją  
u jś c ia  n ag ro m a dzo n e  d o św ia d czę n ia  
c h ło p a : ro ln ik a .

Cóż się na n ie  sk łada?  Po p ie rw s z e  — 
w ła s n a  p raca  w  g osp o d a rs tw ie . U w a żn a  
o b s e rw a c ja  s to s o w a n y c h  m e to d  i  w y n i
k ó w . Po d ru g ie  — rozszerzen ie  te j o b 
s e rw a c ji na  p ro d u k c ję  w  c a łe j g ro m a 
dzie , często i  w  g m in ie . W  te j rozsze
rz o n e j s k a li rz u c a ją  się w  oczy  w ie l
k ie  z m ia n y , ja k ie  w  P o lsce  L u d o w e j ju ż  
s ię  w  ro ln ic tw ie  d o k o n a ły . Po trz e c ie  — 
z d o św ia dcze ń  w ła s n y c h , o b s e rw a c ji i  
p o ró w n a ń  k ie łk u ją  p r o je k ty  i  p ro p o z y 
c je , k tó re  w c ie l ić  b y  m ożna  w  p la n  
g ro m a d z k i, n ie  rz a d k o  z a ry s o w u ją  one  
ta k i  w ła ś n ie  p e łn y  p la n . Po c z w a rte  — 
te n  tw ó rc z y  ru c h  u m y s ło w y  — p r a k ty 
c z n o -te c h n ic z n y  i  p ra k ty c z n o  - o rg a n iz a 
c y jn y  ro d z i z a z w ycza j in te n s y w n a  le k 
tu ra :  k s ią ż e k  i gaze t. K s ią ż k i p o g łę b ia 
ją  w ie d zę  ro ln ic z ą . G a ze ty  p o b u d z a ją  
do zadań  in d y w id u a ln y c h  i  g rom adź- 
k ic h .

D o  ta k ic h  to  k o re s p o n d e n tó w  n a le ż y  
C zes ław  B e d n a re k . N a je g o  p rz y k ła d z ie  
z m ie rz m y  w ie lk o ś ć  i  w a rto ś ć  je d n e j z 
n a jw ię k s z y c h  re z e rw  w  ro ln ic tw ie ,  ja 
k a  k r y je  się u  p rz o d u ją c y c h  ch ło p ó w . 
P o w tó rz m y , ja k  ba rdzo  jeszcze często 
k r y j e  się n ie  w y k o r z y s ta n a  i  n ie  w p r o 
w ad zo n a  w  p la n o w e  dz ia łan ie .

B e d n a re k  o p is u je  p rz e m ia n y  w  s w o je j 
w ś i. N ie  s p a d ły  z n ie b a  a n i n ie  poczę ły  
s ię  z n a tc h n ie n ie m  duch a  św ię te g o . R oz
w i ja ją  się ,,d z ię k i p o m o c y  p a ń s tw a  lu 
dow ego, a pom oc ta  je s t n am a ca lna , bo 
je ż e li  p rz e d  w o jn ą  s iano  z p ła c h ty , te 
ra z  w  s tu  p ro c e n ta c h  s ie w n ik ie m , je ś l i  
ko pa rto  z ie m n ia k i m o ty k a m i, te ra z  w  
70 p roc . k o p a c z k a m i, je ś l i  m łó c o n o  ce
p a m i, te ra z  ce py  w y p a r ła  m aszyna .

P o ja w iły  się  n ie zn a ne  p rzed  w o jn ą  — 
o p ie la cz , d o ło w n ik ,  w łó k a ... Po w o jn ie  
zaczęto  u  nas u p ra w ia ć  ta k ie  ro ś lin y  
ja k  rze pa k , ln ia n k a , a n a w e t leczn icze . 
N a jw ię k s z ą  p o p u la rn o ś c ią  c ieszą się b u 
r a k i  c u k ro w e , ro z w ija  się też s a d o w n i
c tw o .“

A le  — B e d n a re k  n ie  ty lk o  s tw ie rd z a . 
O s ią gn ię c ia  w y lic z a  w  s to s u n k u  do za
dań , ja k ie  s to ją  p rzed  ro ln ic tw e m . D la 
te g o  ja sn o  d os trzegś  b ra k i.

B u ra k i są p o p u la rn e , a le  ic h  w y d a j
ność za m a ła : 150— 200 q  z ha. p od o b 
n ie  z ie m n ia k ó w  — 120—150 q. M a ło  się 
u p ra w ia  o k o p o w y c h , ja k  b ru k ie w , b u 
r a k i  pastew ne , m a rc h e w ; m a ło  s ie w ó w  
s trą c z k o w y c h  na paszę. M ożna  b y  
z m n ie js z y ć  a re a ł ż y ta  p rzez  s ia n ie  na 
d o b ry c h  p rz e d p lo n a ch , a z b io ry  b y ły b y  
w ię ksze .

,,B łą d  — p o w ia d a  B e d n a re k  — tk w i  
w  ty m ,, że ro ln ic y  nąsi t r z y m a ją  się s ta 
ry c h  sposobów  p ra c y  i  s ta ry c h  n a rzę 
d z i. P ług , b ro n a  i  k u lty w a to - r  o sp rę ży 
n o w y c h  łap a ch , a g dz ie  o rk a  z p rzed- 
p łu ż k ie m , czy  g łę b o szo ro w a n ie  p o d g le 
b ia?  T a k  sam o n ie u m ie ję tn ie  gospoda
r u ją  w ilg o c ią , w re szc ie  ź le  w y k o rz y s tu 
ją  o b o rn ik  i  n a w o z y  sztuczne . A  ja k  
je s t z hod o w lą ?  W iększość ro ln ik ó w  — 
to  u ż y t k o w n i c y  a n ie  h o d o w c y  k ró w . 
R a tu je  je  la to  na p a s tw is k u ; a w  in 
n y c h  p o ra ch  ro k u  — ź le  o d ż y w io n e , za
puszczone i  zab iedzone  tra c ą  na w a r to 
ś c i“ .

Z w ró ć c ie  uw ągę , ja k  z to n u  in fo rm a 
c j i  p rz e c h o d z i B e d n a re k  w  to n  k r y t y 
k i .  Z  ja k ą  n a m ię tn o ś c ią  się  w y p o w ia d a , 
z ja k im  p rz e ję c ie m . T a k  p isze cz ło w ie k , 
k tó re g o  b o lą  s tra ty  i  zan iżona  p ro d u k 
c ja  w  g ro m a d z ie , k tó r y  p ra g n ą łb y  ją  
p o d n ie ść  i  z ro b i ł  ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  
p ie rw s z y  k r o k  — u k a z a ł g łó w n e  b łę d y , 
g łó w n e  p rz y c z y n y  m a ło  w y d a jn e j go
s p o d a rk i.

S p o d z ie w a m y  się, że z ro b ił  d ru g i k ro k  
— że w z ią ł n ie m a ły  u d z ia ł w  p o d n ie 
s ie n iu  p r o d u k c j i  ro ln e j w  K o rc z y s k a c h . 
I  że o ty m  n a m  l is t  p o w ie  szczegó łow o.

N ie s te ty . ..
B e d n a re k  z a trz y m a ł się p rz e d  ty m  d ru 

g im , ro z s trz y g a ją c y m  k ro k ie m . Cóż go 
z a trz y m a ło ?  Z je d n e j s tro n y  — o sam o t
n ie n ie . N ie  w id z i w o k ó ł s ieb ie  czy n n e 
go a k ty w u . Jedna  ja s k ó łk a  w io s n y  n ie  
u c z y n i — ta k  m u  się w y d a je . ' Z  d ru g ie j

s tro n y  — sze ro k i, z ło żo n y  p la n  d z ia ła 
n ia  „k o m p le k s o w e g o “  w  g rom a d z ie , ja 
k i  wg ni.ego m ó g łb y  d o p ie ro  d źw ig n ą ć  
w ieś .

S w ó j l is t  n ie  bez p ow o d u  a d re su je  na 
re d a k c ję . W y m n ie  z ro z u m ie c ie  — zda
je  się m ó w ić  — m o je  m a rze n ia , m o je  
p r o je k ty  są s łuszne, a le  b ra k  im  ty lu  
w a ru n k ó w , bez k tó ry c h  n iesposób  r u 
szyć nap rzód . W ięc  z re d a k c ją  m ogą  
sw ob o d n ie  i  sze roko  p o m ó w ić , a w  g ro 
m adz ie ...

„P rz e c ie ż  u  nas b łą d  g łó w n y  tk w i  w  
n ie ś w ia d o m o ś c i r o ln ik ó w . S p ó jrz m y  k to  
dz iś  g o sp o d a ru je , p rze w a żn ie  s ta rs i, 
m ło d z ie ż  w  w ię kszo śc i o d p ły n ę ła  do 
p rz e m y s łu  1 szkó ł. A  ty m  s ta ry m  t r u d 
n ie j z ro zu m ie ć  gaze ty  i  k s ią ż k i, bo 
rz a d k o  s p o ty k a  się  p ły n n ie  c z y ta ją 
cych , i w z ro k  s łab y , i  n a w y k u  b ra k . 
W ię c  do ty c h  lu d z i trze b a  iść z ż y w y m  
s łow em .  N a .z e b ra n ia c h  n ie  ty lk o  od 
n ic h  żądać a le  ośw iecać i  dorad izać."

Ju ż  b y ś m y  c h c ie li o d p o w ie d z ie ć : ra 
c ja , a le  d laczego W y, ob. B e d n a re k , n ie  
p o d e jm u je c ie  się zo rg a n iz o w a n ia  ta k ic h  
ze b ra ń  — n a ra d  p ro d u k c y jn y c h ?

B e d n ą re k  ja k b y  p rz e w id z ia ł to  p y ta 
n ie .

„ W  m o je j g rom a d z ie  K o rc z y s k a  i  są
s ie d n ich , ja k  T rz c in ie c , S ie lec, O s in y  i 
Ź e g liw y , a ie  m a a n i k o ła  Z M P , a n i LZS , 
a n azw isko  M ic z u r in a  rz a d k o  k o m u  je s t 
znane .“

M a m y  w ię c  do c z y n ie n ia  z z a pa d łym  
k ą te m , gdz ie  p raca  społeczna słabo je s t

ro z w in ię ta , g dz ie  a k ty w  jeszcze n ie  po 
w ią za n y^  ze sobą. .

A le  p rzec ież , ob. B e d n a re k , sam i u k a 
z u je c ie  na s p rz y m ie rz e ń c ó w ! N a le ża ło 
b y  — p iszec ie  — za łożyć  ś w ie tlic ę , z 
m ło d z ie ż y  zo rga n izow a ć  „c z o łó w k ę  g ro 
mady*^. Są c h ło p c y  w y ro b ie n i w  fa b r y 
ka ch , je s t m ło d z ie ż  uczęszczająca do 
L ic e u m  R o ln iczego  w  S ę d z ie jo w ica ch . 
I  w ś ród  k o b ie t d o s trze ga c ie , ta k ie , k tó 
re  „p rz e ja w ia ją  a k ty w n o ś ć  w ię kszą  od 
m ężczyzn “ . N a u c z y c ie ls tw o  z a m knę ło  
się  w  szko le  a le  w  p o ro z u m ie n iu  z w y 
d z ia łe m  k u lt u r y  m o g ło b y  w ie le  z ro b ić  
d la  g ro m a d y  — ch oćb y  p rzez o d c z y ty  i  
p o g a d a n k i.

J a k iż  w ię c  w n iosek?  K to  ta k , ja k  W y, 
w id z i o s ią g n ię c ia  i b ra k i w  p ro d u k c ji  
ro ln e j sw e j g ro m a d y , k to  ta k  ja k  W y  
u m ie  w skazać na p rz y c z y n y  ty c h  b ra 
k ó w , u m ie  u ło ż y ć  p la n  p rz e m ia n , w s k a 
zać m e to d y  i  k a d ry  o raz  o bstaw ać go
rą co  za k o n c e n tra c ją  w y s iłk ó w  a k ty w u  
— te n  p o w in ie n  tę  ro b o tę  sam ruszyć,- 
n ie  bacząc na to , że je s t to  w ie lk a  ro 
b o ta . N ie  od ra zu  K ra k ó w  zbud o w an o .

W szak W aszym  zd a n ie m  „a b y  p o p ra 
w ić  ro ln ic tw o  i  h o d o w lę  w  m o je j g ro 
m a dz ie  n ie  trze b a  w ie lk ic h  fu n d u szó w , 
lecz  n a le ży  okazać w ię c e j ch ęc i do u- 
ś w ia d o m ie n ia  r o ln ik ó w “ .

O każc ie  ją  W y p ie rw s i i  n a jm o c n ie j,  
a w y jd ą  z u k ry c ia  k u  p om o cy  in n i,  po 
d ob n ie , ja k  W y, o c z e k u ją c y  d o tą d  na 
g o to w ą  o rg a n iz a c ję  „u ś w ia d a m ia n ia  ro l
n ik ó w “ . P. Ch.

O  h a r t w d z i a ł a n i u

K o re s p o n d e n t p ro s i o ra dę . Jes t n im  
n a u c z y c ie l w  g m in ie  C hw aszczyno  
(p ow . w e jh e ro w s k i) . G m in a  n a le ży  

do  za c o fa n y c h  i  k u ltu r a ln ie  zapuszczo
n y c h . B ra k  ś w ie t l ic y ,  p rzed szko li', go 
sp od y , o ś ro d k a  z d ro w ia , n ie  m ó w ią c  ju ż  
o k in ie .

N a u c z y c ie l p ra g n ą łb y  d o ko n a ć  p rz e ło 
m u , za po czą tko w ać  re w o lu c ję  k u lt u r a l 
n ą  w  g m in ie . A le  je g o  zapa ł i  dob re  
c h ę c i — trze b a  to  w y ra ź n ie  pow ie dz ie ć  
— u n ic e s tw ia  za s tany u g ó r. vV iedzia lby 
co  ro b ić , g d y b y  p rz y b y ł do g m in y  o 
ro z w in ię ty m  ż y c iu  k u ltu r a ln y m .  W 
C h w a szczyn ie  n ie  w ie , o co zaczep ić  rę 
ce. P a n u ją c a  śp iączka  o b e z w ła d n ia  go. 
„ T u  się n ic  n ie  ro b i i  c z ło w ie k  felę -za- 
ła m u je “  — w y z n a je . . . ^ , -■-.-w.,.,.;

S k o ro  m a m y  ra d z ić , na  te j  s p ra w ie  
m u s im y  s k o n c e n tro w a ć  uw agę . S k ie ro 
w a n o  m łod e g o  dz ia łacza  do t ru d n e j g m i
n y . P o w ie rz o n o  m u  n a jb a rd z ie j z a n ie d 
b an ą  p la c ó w k ę  w  p rz e k o n a n iu , że os iąg 
n ie  z w y c ię s tw o . A le  n a u c z y c ie l — choć 
w ie d z ia ł,  co go czeka — z a c h w ia ł się 
w  o b lic z u  za s ta n ych  d y s p ro p o rc ji,  s tra 
c i ł  rozpęd  i  jasność w id z e n ia . W szys t
k ie  żale, ja k ic h  w y s łu c h a ł, zb ie g a ją  się 
w  je d n y m  p u n k c ie . Jest n im  ka rczm a  
w  K o le c z k o w ie . J e d y n y  w  g m in ie  lo k a l 
z w ie lk ą  salą — w łasność n ie ja k ie j  Loe- 
p e ro w e j, k tó ra  ju ż  p rzed  w o jn ą  w s ła 
w iła  sw o ją  k a rczm ę . G R N  zakaza ła  u - 
rz ą dza n ia  w  k a rc z m ie  zabaw . P o w ia to 
w a  Rada u c h y li ła  to  za rządzen ie , n ie  
w n ik n ą w s z y  w  sedno s p ra w y . L o e p e ro - 
w a  p ro w a d z i w y s z y n k  n a  w ie lk ą  ska lę .

Z je ż d ż a ją  tu  o rk ie s tr y  n a w e t z o d le g ło 
śc i 12 km , o rg a n iz u ją c  ż y w io ło w e  zaba
w y  ze w s tę pe m  po 100 z ł. M ło d z ie ż  w  
d uże j ilo ś c i p ra c u ją c a  w  o k o lic z n y c h  
fa b ry k a c h  i  p rz e d s ię b io rs tw a c h , c ią g n ie  
tu  na h u la n k i.  Z  ro zm ach e m  tr w o n i 
p ie n ią d ze . S ław a ty c h  zabąw  nasyca w  
g ro m a d a ch  n ie z d ro w ą  c iekaw ość , co o d 
b ija  się na w y n ik a c h -  n a u k i u c z n ió w  
n a js ta rs z y c h  k las , co s tw a rza  w ś ró d  do
ro s łe j m ło d z ie ż y  a tm o s fe rę  „c h o c h o le g o  
ta ń c a “ .

Jes t to  o g n iw o , za k tó re  n a jp ie rw  n a 
le ż a ło b y  u c h w y c ić .

A  ja k  u c h w y c ić  — p o k a z a ł je d e n  z 
c h ło p ó w  ^gi>óm. Bdeszków ka) na  ze b ra 
n iu  ro d z ic ie ls k im .

„D ro d z y  sąsiedzi — p o w ie d z ia ł. — 
M ó j syn  za rab ia  dobrze , a p ie n ię d z y  n i 
g d y  n ie  m a. D laczego? B o \y y d a je  „z  
fa s o n e m “  na h u la ty k i .  U w ażam , że n a 
le ż y  usunąć p rz y c z y n ę  zła . P ro p o n u ję , 
a by  K o m ite t  R o d z ic ie ls k i w y d z ie rż a w ił 
salę w  k a rc z m ie  i  n ią  d y s p o n o w a ł. N ie  
je s te m  p rz e c iw  zabaw om . A le  w  naszym  
rę k u  m ożna b y  je  u rządzać z a r ty s ty c z 
n y m  p ro g ra m e m  i w  sa li ro z w in ą ć  p ra 
cę ś w ie tlic o w ą  ta kże  d la  s ta ry c h " .

N a u c z y c ie l zap isa ł to  p rz e m ó w ie n ie  i  
te n  p ro je k t  a le  n ie  s tą w ia  go na czo
ło w y m  m ie js c u , ja k o  zadan ie  p ie rw sze  
i  s tanow cze . G u b i je  po d rodze  w ś ró d  
w ie lu  in n y c h  śp ra w . K o n k re tn o ś ć  „ ty c h  
in n y c h "  s p ra w  tk w i  je d n a k  w  czym  in 
n y m  — tk w i  w  ospa łośc i i b ez ra d n ośc i 
a k ty w u . K o re s p o n d e n t o p is u je  ja ło w e  
ża le  n a u c z y c ie li, że d z ie w czę ta  po za

b aw a ch  n ie  p rz y b y w a ją  w  p o n ie d z ia łe k  
do szko ły , że ro b o tn ic y  ze s z k o ły  ń rzą - 
d z i l i  .sob ie  p rz y s ta n e k  a u to b u so w y , że 
k o m e n d a n t OSP n ie  m a g dz ie  osadzić 
s tra ż a k ó w , że re fe re n t k u ltu ra ln o -o ś w ia 
to w y  G R N  b ia d o li na b ra k  fu n d u szó w , 
na  n ie is tn ie n ie  ś w ie tlic , on ... p rz e w o d 
n ic z ą c y  K o m is j i  O św ia ‘ v  i  K u ltu r y .

T o  je s t te n  d ru g i „c h o c h o li ta n ie c "  — 
a k ty w u  - k u ltu ra ln e g o , k tó r y  d repce  w  
k ó łk o , n a rz e k a ją c  na gnuśność i  za ra 
ża ją c  gnuśnośc ią .

„ N a r a d y "  z aKttyw em  o s ła b iły  e n e rg ię  
n a u c z y c ie la , z a ra z iły  w y z n a w a n ą  prjzez 
a k ty w  b ezn a d z ie jno śc ią  s y tu a c ji,  o s n u ły  
po le  c z e k a ją c y c h  b ite w  m g łą , d o p ro w a 
d z iły  do d e z o r ie n ta c ji,  poczu c ia  b e z s iły  
i  n ie w ia ry . . ,  r .

„ T u  się n ic  n ie  ro b i i. . .  c z ło w ie k  się 
z a ła m u je “ .

D ro g i K o le g o ! T a m  się n ic  n ie  ro b i — 
to  fa k t .  A k ty w  zg uśn ia ł. A le  to  n ie  po 
w ó d  do W aszego za ła m a n ia . T a k i a k ty w  
trze b a  o b u d z ić , trze b a  p rz e rw a ć  f r o n t  
je g o  m a ra zm u . G dzie  go p rz e rw a ć  i  ja k , 
w ska za ł W am  ch ło p , c z ło n e k  K o m ite tu  
R od z ic ie ls k ie g o . W  g rom a d a ch  n ie  b ra k  
in ic ja t y w y  i g o to w o śc i do czyn u . U d e rz 
c ie  w  ka rczm ę  w  o p a rc iu  o K o m ite t  R o
d z ic ie ls k i — m o b il iz u jc ie  do tego zada
n ia  a k ty w , o d e rw ijc ie  go od  p ry n c y p a l
n y c h  b ia d o le ń , n iechże  c i „p a n o w ie  ra d 
c y “  w ezm ą u d z ia ł w  k o n k re tn e j a k c ji  
Z o rg a n izo w a n ia  g m in n e j ś w ie tlic y .

D o b ry  do będzie  począ tek  re w o lu c ji  
k u ltu r a ln e j w  z a p a d ły m  k ą c ie .

Z . N.

KouadeJko dzie li nawozy...
Na ten ro k  o trzy m a ła  gm ina  P ie c za r

ki p ra w ie  d w u k ro tn ie  w ięcej naw ozów  
niż w  ro k u  ub ieg łym . Prezes GS ob. Ko
w adełko  z m ie jsca ze b ra ł co s erd e c zn ie j
szych ku m p li i p rzy s tą p ił e n erg iczn ie  do 
ro zd z ia łu .

— O byw atele , g ru n t nie strac ić  z pola 
w id ze n ia  k u ła k ó w , a zw łaszcza Mich- 
n iaczka , M ulia , S oporka i K laczyńskiego .

I pan prezes w y ło ży ł swój p u n k t w i
dzen ia. Chodziło  m u m ianow ic ie  o to, 
żeby  ku łacy  nie m ie li na jm n ie jszeg o  po
w odu do n a rzek a n ia , że im zboże nie 
w yros ło , na reu m a ty zm  zach orow ało  i te 
de. T rzeba  w ięc — zdan iem  K ow adełk i 
— tak  podsypać d ran io m  naw ozów , że
by im zboża w y ro s ły  na wysokość czło
w iek a . W tedy żadne tłu m aczen ia  nie po
m ogą: będą m usie li w szystko odstaw ić. 
A z d ru g ie j s tro n y  — ja k ie ż  p iękne pole 
dzia łan ia  o tw o rzy  się dla w ład z g m in 
nych w  stosunku do m ało- i ś re d n io ro l
nych chłopów! P ozw aln ia  się ich z obo
w iązk ó w  dostawy.

Tak w ięc plan K ow adełk i w y ra źn ie  
z m ie rz a ł do zy skan ia  sobie sym patii m a
ło- i ś red n io ro ln ych  o ra z  w yży ło w an ia  z 
ku ła k ó w  ja k  n a jw iększe j ilości zboża.

Z eb ran i żyw o p rzy k la sn ę li w yw odom  
prezesa. N a js iln ie j po p ie ra ł go ob. M ar-

HO RACY SA FR IN

Podanie
Jeszcze z im ą  w y k a lig ra fo w ą ł M ichalski

czak p rzew o d n iczący  PGRN, szczęśliw y  
b ra t trzech  s ióstr, po tró jn y  szw ag ier  
M ichn iaczka , M ulla  i K laczyńskiego . 
P rz y ta k iw a ł gorąco  i B yczyński — a g ro 
nom , k tó rem u p rzy je m n ie  u c iska ł serce  
p o rtfe l w ypchany  do p ie ro  co p ien iędzm i 
S oporka. P ub liczn ie  w y p o w ie d z ia ł się w  
im ien iu  zebran ych  ob. Ś p iączek , m aga
z y n ie r  GS:

— Zuch K ow adełko! K lasowo pow ie
dziane!

A k iedy  po n ieu danym  ro zd z ia le  opu
szczali na zaw sze sw oje stanow iska, 
K ow adełko  w estchnął:

— Że też człow iek m yślący  
żadnego zro zu m ie n ia  w  narodzie  n

JERZY S M U li^ i

z Zalesia p iękne podanie do GRN w Za
kolu , w  k tó rym  w y łu szczy ł sw oją  w ie lką  
prośbę:

„D opraszam  się o budulec na oborę, 
jako  zam ie rza m  poszerzyć hodow lę. Mó
w ił m nie  sąsiad Jan P lucha, syn W a
w rzy ń c a , że m u d rzew o  G m inna Rada 
przydzie liła^  co okazało  się p raw d ą , 
gdyż sam w id z ia łem  ja k  je  w ieczorem  
p rzy w ió z ł, ale jeszcze nie b u du je , bo po
dobno w  GS są kom bin ac je  z g w o źd z ia 
m i i gw oździ nie m a. Jak bym  tu c zn ik i do 
Zakola  odstaw iał, to bym  za jedn ym  ra 
zem  drzew o  sobie p rzy w ió z ł z zadow o
leniem , bo to i d la  m nie  i d la państw a  
k o rzyść“ .

Podanie o b e jrz a ł n a jp ie rw  w o źny  i 
p rz y b ił na nim  potężny stem pel, na 
zn a k , że p rzyszło  (czerw o ny tusz roz la ł 
się na p ierw szym  zd an iu ). Następnie od
niósł do w y d z ia łu  podatkow ego. Tam  po
staw ił na nim  d ru g i stem pel sam ob. 
K rzy s z to fik , k tó ry  zo rie n to w a ł się z 
m iejsca, że chodzi tu  o hodow lę, p rz e 
rzu c ił w ięc podanie do re fe re n ta  skupu  
i k o n tra k ta c ji. Ob. M ogiłko  także  p rz y 
b ił p ieczęć, p rze czy ta ł o gw oździach i

odesłał do gospodarczego. Tam  jeszcze  
ra z  pism o M ichalskiego opieczętow ano  
i odesłano do P rezyd iu m . P rzew o d n iczą 
cy ob. Golias z a ją ł sw oją  p ieczą tką  na
leżne je j m iejsce po ś rodku  podania. 
Zdołał natom iast odczytać, że P lucha  
p rzy w ió z ł w ieczorem  jak ieś  drzew o .

— A ha, tak iś  gagatek , do s ka rg  i za 
ża leń  z nim !

W  re fe ra c ie  s ka rg  i zażaleń , oczyw i
ście po ostem plow an iu , odczytano tekst 
M ichalskiego tak: P lucha u k ra d ł d rzew o , 
nic nie budu je , k o m b in u je  na lewo z 
gw oździam i, co p rzynos i m u korzyść , a 
państw u stratę .

P rzed  K i lk u  dn iam i o trzy m a ł M icha l
ski następ u jącą  odpow iedź:

„PGRN w  Zakolu  d z ięk u je  ob yw ate lo 
wi za  czujność okazaną  po lin ii k ra d z io 
nego d rze w a  z uS p rze z  ob. Jana P lu 
chę syna W aw rzyń ca . Z łożycie  jeszcze  
zeznan ie  na K olegium  O rze k a jąc y m  w  
w /w  przedm ioc ie . P ros im y  o dalszą  
czujność“ .

Tak w ięc spraw a została pom yślnie za 
ła tw iona.

JAN  B IEG A ŁA

R o d z i n k a

F R A S Z K Ę

O  peiunej GRN
„Ojcowie“ pewnej gminy, w  brudach tkwiąc po szyje, 
wcielają w czyn przysłowie: „Ręka rękę m y j e “,
— Co do mnie, by stosunki uzdrowić doraźnie, 
zaleciłbym kumotrom wiejskim sprawić —  ł a ź n i ę .

M ieszkańcy qm . Sw orzyce, pow. K oń
skie zgodnie  s tw ie rd za ją , że w  ta m te j
szym  GRN i GS p a n u ją  w zorow e stosun
k i. Rodzinne. Bo też i dobór p ra co w n i
ków  jest n iezw yk le  s ta ra n n y . Swego cza
su zw o ln iono  np. ob. Helenę S ękow ską  
z K opanin , a za tru d n io n o  ob. M arię  W ilk , 
k tó ra  tym  g ó ru je  nad swą p o p rzed n ic z 
k ą , że jest s iostrą  s ek re ta rza  GRN. Ro
dzina  W ilkó w  nie m ieści się z res z tą  w  
ciasnych op łotkach GRN; żona ob. W ilk a , 
praco w n ica  GS, jest łą c zn ik iem  m iędzy  
dw iem a p laców kam i.

Jeszcze liczn ie j, bo poczw órn ie  re p re 
zentow ana jest ro d z in a  P ierogó w , p rzy  
czym  w ięzy  ro d z in n e , choć subte ln ie jsze, 
są n iem n ie j serdeczne i m ocne. Dwaj 
b ra c ia  o b ję li s tanow iska w  GS i w  agen
c ji pocztow ej, a dw ie  bra tow e  w  GRN. 
Ten s iedm iog łow y po lip  W ilk ó w  i P ie ro 
gów, p rze s trze g a ją c  zasady „w  jedności 
s iła“ opanow ał gm inę  i za p e w n ił sobie 
swobodę d z ia łan ia , k tó re j żadna w ładza

JAN BOLESŁAW  OŻÓG

Na kino ob jazdoire

Nazwa w każdym razie trafna 
i na lepszą nikt nie czeka. 
Objeżdża niejedną wioskę, 
objeżdża i to z daleka.

R e d a k to r  n a c z e ln y  —  JA N  A L E K S A N D E R  KR Ó L 
R e d a g u je  K o m ite t
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nie zakłóca. Na p rz y k ła d  w ed ług  u zn a 
nia p rzy zn a je  się lub nie p rz y z n a je  do
da tków  m ieszkan iow ych  dla nauczyc ie li, 
ustala się wysokość dostaw  ob ow iązko 
w ych itp .

W szystko to są „ d ro b ia z g i“ znane nie 
ty lk o  w  gm . Sw orzyce. N atom iast rz a d 
kością, ra ry ta se m  jest fa k t ja w n e j, lecz 
b e zk a rn e | k ra d z ie ży , k tó rą  „s itw a “ zdo
ła ła zatuszow ać. Oto pew nej jes iennej 
nocy z trzech  stodół w  g r . Bedlno z n ik 
nęło świeżo w ym łócone zboże, k tó re  na
stępnie zna laz ło  się w  c zw a rte j, n a leżą 
cej do „ fa m ilia n tó w " .

Zam iast kom entow ania  podobnych w y 
padków , należałoby w ładzom  prze ło żo 
nym  rad y k a ln ie  w k ro c zy ć  w  o rg a n iza 
cję p re zyd iu m  GRN i z a rz ą d u  GS.

W . BRA Ń SKI
Łódź, ul, W ó lczańska 23 m 9

W  z w ią z k u  z I I  Z ja z d e m  P a r t i i  za rząd y  
p o w ia to w e  ZSC h w  w o j.  b y d g o s k im  

ro zpo czę ły  z p o c z ą tk ie m  b r. w sp ó łza w o d 
n ic tw o  w  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. 
Za p rz y k ła d e m  za rząd ó w  p o w ia to w y c h  
poszło  w ie le  za rządów  g ro m a d z k ic h  i 
g m in n y c h . W s p ó łz a w o d n ic tw o  da ło  ju ż  
pow ażne  w y n ik i .  W c iąg u  o s ta tn ic h  5 
ty g o d n i na te re n ie  w o je w ó d z tw a  d o k o 
nano  o tw a rc ia  81 n o w y c h  ś w ie tlic . W ie le  
za rząd ó w  p o w ia to w y c h  ZSC h w p ro w a 
d z iło  a tra k c y jn e  fo rm y  p ra c y . M . in . Z a 
rzą d  P o w ia to w y  w  G ru d z ią d z u  z o rga n izo 
w a ł w y s ta w y  ro ln ic z e  w  R a d zyn ie  i  Ł a 
s in ie , a Z a rząd  P o w ia to w y  w  L ip n ie  za
p ro s ił do p rz o d u ją c e j w  c z y te ln ic tw ie  
g ro m a d y  B a ra n y  a u to ra  u lu b io n e j na 
w s i p o m o rs k ie j p o w ie ś c i „P a m ią tk a  z 
C e lu lo z y "  — Ig o ra  N e w e r ly ‘ego.

D z ię k i w zm ożb n e j p ra c y  za rząd ó w  po
w ia to w y c h , g m in n y c h  i  g ro m a d z k ic h  
ZSC h n a s tą p iło  znaczne o ż y w ie n ie  p ra c y  
g ro m a d z k ic h  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  i  
o ś w ia to w y c h , z k tó ry c h  252 zg ło sko  się 
do w iosennego  p rz e g lą d u  w ie js k ic h  ze
sp o łó w  a rty s ty c z n y c h . T a k  n p . w  p ow . 
C he łm no , gdzie  do je s ie n n y c h  e lim in a 
c j i  w  ub. ro k u  s ta n ą ł t y lk o  je d e n  ze
spół, obecn ie  z g ło s iło  się  25 zespo łów .

Z cenną  in ic ja ty w ą  w y s tą p ił ró w n ie ż  
Z a rząd  W o je w ó d z k i ZS C h w  B yd g osz
czy, z a k ła d a ją c  p rz y  w s z y s tk ic h  za rzą 
dach  p o w ia to w y c h  p o ra d n ie  d la  ś w ie t l i 
c o w ych  zespo łów  te a tra ln y c h , zaopa
trz o n e  w  b ib l io te c z k i s z tu k  te a tra ln y c h .

*

Z k a ż d y m  d n ie m  w z ra s ta  na P o m o rz u  
lic z b ą  k u rs ó w  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 

O becn ie  w  za k ła d a ch  p ra c y , g rom a d a ch  
i  poszczegó lnych  in s ty tu c ja c h  w o j. b y d 
gosk iego  c z y n n y c h  je s t 716 ta k ic h  k u r 
sów, s k u p ia ją c y c h  ponad  11.200 s łu ch a 
czy. W ie lk ą  ilo ść  z w o le n n ik ó w  zdo 
b y ły  sobie k u rs y  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
w ś ró d  c h ło p ó w ; s ta n o w ią  o n i obecn ie  po 
nad  30 p roc . o gó łu  k u rs a n tó w . N a jlep sze  
p os tępy  w  nauce  os ią g n ę ło  k i lk u d z ie s ię 
c iu  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
grom ad iz ie  T o p o rz y s k o , p ow . T o ru ń ; u- 
k o ń c z y li o n i k u rs  I  s to p n ia  w  s k ró c o n y m  
te rm in ie , z a m ie rz a ją c  k o n ty n u o w a ć  n a u 
k ę  na k u rs ie  I I  s to p n ia .

W  o rg a n iz o w a n iu  k u rs ó w  i  n a u c z a n iu  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  w y ró ż n ia ją  się szcze
g ó ln ie  n a u czyc ie le  w ie js c y . O s ta tn io  Z a 
rząd  O k rę g u  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o ls k o -R a d z ie c k ie j w rę c z y ł d y p lo m y  
u zna n ia  za o f ia rn ą  p racę  k i lk u n a s tu  n a j
a k ty w n ie js z y m  n a u c z y c ie lo m , m . in . T a 
d euszow i A n io ło w i z Sępólna  i  A le k s a n 
d ro w i Ż u je w s k ie m u  z B yd goszczy .

D o św ia d cze n ia  i  w y n ik i  p ra c y  w  o rg a 
n iz o w a n iu  k u rs ó w  ję z y k a  ro s y js k ie g o  w  
w o j.  b y d g o s k im  w in n y  b y ć  p rz y k ła d e m  
d la  a k ty w u  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o  1 
in n y c h  w o je w ó d z tw .

*

W  w o je w ó d z tw ie  szcze c iń sk im  z n a jd u je  
się o k o ło  800 ś w ie t l ic  w ie js k ic h . L i 

czba ta  św ia d c z y , że w o je w ó d z tw o  
szczecińsk ie * pod  w zg lę d em  ilo ś c i ś w ie t l ic  
z a jm u je  je d n o  z p rz o d u ją c y c h  m ie js c  w  
k ra ju .

D o k ła d n a  ana liza  p ra c y  ty c h  ś w ie t l ic  
w y k a z u je  je d n a k , że w ie le  z n ic h  n ie  
s p e łn ia  jeszcze sw e j r o l i .  W ie le  w ś ró d  
n ic h  choć m a d o b re  w a r u n k i do  p ra c y  
(sp rzę t, lo k a l i tp .)  p ra c u je  ty lk o  f o r 
m a ln ie ; in n e  w a lczą  z p o w a ż n y m i t r u d 
n o ś c ia m i za ró w n o  p od  w zg lę d em  tre ś c i, 
ja k  i  fo rm y  p ra c y  ś w ie t l ic o w e j.  P o d s ta 
w o w y m  ź ró d łe m  ty c h  tru d n o ś c i je s t b ra k  
o d p o w ie d n io  w y k w a l if ik o w a n y c h  k a d r  
na s ta n o w is k a c h  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic . 
C zęs tok ro ć  ś w ie t l ic a m i k ie r u ją  lu d z ie  
p rz y p a d k o w i, bez o d p o w ie d n ie g o  do
św ia d cze n ia  i  p rz e s z k o le n ia  m a ją c y  n ie 
w ie le  w spó lnego  z p racą  k u ltu ra ln o -o 
ś w ia to w ą  — m im o , że są n ie k ie d y  p e ł
n i za pa łu  do p ra c y . W z w ią z k u  z ty m  
p ro b le m  k s z ta łc e n ia  k a d r  d la  ś w ie t l ic  
w o je w ó d z tw a  szczec ińsk iego  s ta je  się 
z a g a d n ie n ie m  n a d e r is to tn y m . D o ty c h 
czasowe p ró b y  ro z w ią z a n ia  tego zagad
n ie n ia  pop rzez w y s y ła n ie  do W a rsza w y  
na k i lk u ty g o d n io w e  k u rs y  lu d z i, k tó r z y  
w y k a z y w a li z a i . te re so w a n ie  p racą  ś w ie 
t l ic o w ą  lu b  p rzez  p o w ie rz a n ie  a b so lw e n 
to m  szkó ł z P oznan ia  lu b  K ra k o w a  k ie 
ro w n ic tw a  ś w ie t l ic  — n ie  ro z w ią z u ją  za
g a d n ie n ia . Ś w ie tlic o m  w o je w ó d z tw a  
szczec ińsk iego  p o trze b a  w ie lu  jeszcze 
k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  b y lib y  do p ra c y  
g ru n to w n ie  — te o re ty c z n ie  i  p ra k ty c z 
n ie  — p rz y g o to w a n i, k tó rz y  w y w o d z il ib y  
się  z d an e j g ro m a d y , g m in y  — a w ię c  
d ob rze  z n a li ś ro d o w isko , w  k tó ry m  Ma
ją  p raco w a ć . S tąd  ro d z i się p o trze b a  u- 
tw o rz e n ia  w  S zczec in ie  s zko ły , k tó ra  
p rz y g o to w y w a ła b y  n o w e  k a d ry  ś w ie t l i 
co w e  ,

H-

r v  u ż y m  o s ią g n ię c ie m  „ A r to s u "  w  K ie -  
•Ł '  teeczyźn ie  je s t zo rg a n iz o w a n ie  ponad  
500 im p re z ; o b e jrz a ło  je  w  ub . ro k u  po
n a d  200 ty s ię c y  w id z ó w .

W  ro k u  ub . k ie le c k i „ A r to s "  o b ją ł  
s w y m  zas ięg iem  znaczn ie  w ię kszą  w  p o 
ró w n a n iu  do 1952 ro k u  ilo ś ć  m ie js c o w o 
ści vy ie js k ic h . S zczegó lnym  z a in te re so 
w a n ie m  w ś ró d  w ie js k ie j  p u b lic z n o ś c i 
c ie ą zy ły  się ta k ie  p ro g ra m y , ja k :  „C o  ta m  
s łycha ć , k u m o ? " , „G d z ie  się p o d z ia ły  
różne  p rz y d z ia ły ? “ , „U ś m ie c h  i  p io se n 
k a "  i  in n e . B łę d e m  w  d o ty c h c z a s o w e j 
p ra c y  „  A r to s u "  k ie le c k ie g o  b y ło  n ie 
ró w n o m ie rn e , czę s to k ro ć  p rz y p a d k o w e  
nasyca n ie  te re n u  a rto s o w y m i im p re z a m i. 
Podczas g d y  w  p o w ie c ie  ra d o m s k im  e k i
p y  „ A r to s u "  o d w ie d z iły  12 w s i, a w  po
w ie c ie  k ie le c k im  13, w  p ow . b u s k im  o b 
s łu ż y ły  ty lk o  4 w sie  a w  p ow . k o n e c k im  
— je d n ą . N ie d o s ta te c z n ie  u w z g lę d n io n o  
ta kże  w  p la n ie  w y ja z d ó w  w  u b . ro k u  
s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , P G R -y  i  P a ń 
s tw o w e  O ś ro d k i M aszynow e . M a m y  n a 
d z ie ję , że w  b ież. ro k u  n ie d o c ią g n ię c ia  
te  zostaną  w  m ia rę  m o żnośc i u sun ię te .

0  g ro m n e  z a in te re s o w a n ie , ja k im  c ie -  
. s z y ł s ię  I O g ó ln o p o ls k i K o n k u rs  Re
c y ta to ró w , s k ło n iło  M in is te rs tw o  K u ltu 
r y  i S z tu k i, M in is te rs tw o  O ś w ia ty , M in i
s te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yższe g o  CUSZ, 
Z L P , o rg a n iz a c je  m a sow e  o ra z  Radę 
C z y te ln ic tw a  i K s ią ż k i —  d o  o g ło s z e n ia  
I I  O g ó ln o p o ls k ie g o  K o n k u rs u  R e c y ta to 
ró w  w  1954 r . C elem  k o n k u rs u  je s t b u 
d z e n ie  z a m iło w a n ia  d o  ję z y k a  o jc z y s te 
g o  o ra z  u m a s o w ie n ie  c z y te ln ic tw a .

I I  K o n k u rs  R e c y ta to ró w  p rz e p ro w a 
d z o n y  z o s ta n ie  w  4 k a te g o r ia c h : w r u 
c h u  a m a to rs k im  m ia s t i w s i, a r ty s ty c z -  
n o -z a w o d o w y m , m ło d z ie ż y  s z k o ln e j o ra z  
m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j.

W s tę p n e  e lim in a c je  te re n o w e  (g m in 
ne, z a k ła d o w e , s z k o ln e  i u cz e ln ia n e ) 
p rz e p ro w a d z ą  o rg a n iz a c je  m a sow e  i 
z a in te re s o w a n e  in s ty tu c je .

W  m a ju  ,b r . o d b ę d ą  s ię  e lim in a c je  
p o w ia to w e , w  c z e rw c u  —  w o je w ó d z k ie  
w  l ip c u  —  c e n tra ln e .

R e p e r tu a r  k o n k u rs u  je s t d o w o ln y , 
szcz e g ó ln ą  je d n a k  u w a g ę  n a le ż y  z w ró -  
c ić  na p ro b le m a ty k ę  s o ju s z u  ro b o tn ic z o -  
c h ło p s k ie g o  i 1 0 -le c ia  P o ls k i L u d o w e j. 
K o n k u rs  p o w in ie n  o b ją ć  p ro z ę , poe z ję
1 s a ty rę . P o żą da n e  je s t u w z g lę d n ie n ie  w 
re p e r tu a rz e  tw ó rc z o ś c i re g io n a ln e j 1 
g w a ro w e j, zw łaszcza  re c y ta to ró w  w ie j 
s k ic h . W a ru n k ie m  p rz y s tą p ie n ia  d o  e l i 
m in a c ji  w o je w ó d z k ic h  Jest w y k a z a n ie  
s ię  p rz y n a jm n ie j  Jednym  w y s tę p e m  
p u b lic z n y m  w  ra m a c h  p ra c  s p o łe c z 
n y c h .

D la  u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  p rz e w id z ia 
ne  są  lic z n e  n a g ro d y . A k ty w  k u ltu r a ln o -  
o ś w ia to w y  w in ie n  za d b a ć , b y  p la n o w a n y  
k o n k u rs  d a ł s p o d z ie w a n e  w y n ik i.
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